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b l i c z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkułarn 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat. Należyi.osć uprasza się n a p r z ó d  naaesiać przekazem pocztowym.

K r a k ó w , 14 września.
Społeczeństwo nasze odpowiedziało z godno

ścią na prowokacyę zniemczałej Rady miejskiej 
w Cieszynie. Na dwadzieścia stypendyów, uchwa
lonych dla niemieckich szkół średnich, z wido
czną tendencyą nagradzania niemi dziatwy poi 
skiej, szukającej nauki w niemieckich zakła
dach, złożono, jeżeli nie większą, to taką samą 
liczbę stypendyów dla uczniów gimnazyum pol
skiego Poczucie potrzeoy odparcia zamachu na 
narodowość polską, jakiego dopuściła się eie- 
szyuska Rada miejska, zapal, z jakim zerwano 
się do czynu, świadczy korzystnie o społeczeń 
stwie, którego widocznie nie potrafiły ostudzić 
stuletnie klęski i zatruć nauki o potrójnej lojalno
ści. Musimy jednak zwrócić uwagę, że ofiarność 
na stypeudya nie powinna przybierać miary, 
przekraczającej rzeczywistą potrzebę, lecz skie 
rować się ku większym i donioślejszym celom.

Za dni kilka otworzy „Macierz śląska,-' pierw
szą Klasę gimnazyum polskiego w Cieszynie, a 
ten fakt nie jesf końcem, ale początkiem pracy, 
ó kolei potrzeba otwierać dalsze klasy, a tak 
z roku na rok wzrastać bedą wydatki na utrzy
manie gimnazyum. O t ó ż  f u n d u s z e  d o t y c h 
c z a s  z ł o ż o n e  są b e z w a r u k o w o  za ma
łe,  a b y  z p r o c e n t ó w ,  j a k i e  p r z y n o s z ą ,  
m o ż n a  u t r z y m a ć  g i m n a z y u m ,  a g d y 
by w y d a t k i  te m i a n o  o p ę d z a ć  z s a m e -  
g o  k a p i t a ł u ,  w k r ó t c e  g o  z a b r a k n ą ć  
może.  Byłoby to natomiast klęską o niesłycha
nej doniosłości, gdyby kiedykolwiek z braku 
funduszów potrzeba zamknąć polski zakłid nau 
kowy w Cieszynie. Nietylko podniosłoby to bu
tę niemiecką, ale osłabiłoby w nas samych wia 
rę w naszą żywotność, a wśród ludności pol
skiej Da ftląsku zrodziłoby nieufność dn naszego 
społeczeństwa. Na upaństwowienie gimnazyum 
cieszyńskiego liczyć nam nie należy, choć po
winniśmy się o nie starać wszelkiemi siłami. 
Dotychczas mamy tylko nadzieję, ale nie mamy 
pewności upaństwowienia, a szkoła istnieć po
winna, istnieć musi, chociażby jej rząd wcale 
nie przejął na koszt państwa. Chociażby zresztą 
upaństwowienie było rzeczą pewną, nie wiemy 
jeszcze, kiedy ono nastąpi i dlatego baczyć mu
simy, aby fundusze wystarczyły aż do chwili, 
w której państwo przyjmie na siebie koszta 
utrzymania tego zakładu naukowego.

Podnosiliśmy już raz, że warunkiem upań
stwowienia jest wybudowanie gmachu szkolne
go. Wykazaliśmy równocześnie, że względy pe
dagogiczne i sanitarne wymagają koniecznie, a- 
by gimnazyum polskie posiadało własny gmach 
szkolny. N a b u d o w ę  t a k ą  n i e  w y s t a r 
c z a j ą  z e b r a n e  f u n d u s z e ,  z w ł a s z c z a  
że  w ł o ż o n e  w b u d y n e k  p r z e s t a n ą  
s ł u ż y ć  na p o k r y c i e  w y d a t k ó w ,  p o 
ł ą c z o n y c h  z u t r z y m a n i e m  s z k o ł y  i 
z a l e d w i e  p o k r y w a ć  b ę d ą  w y d a t e k  
na n a j e m  l o k a l u .

Mamy zatem obowiązek starać sie o pomno
żenie funduszu na utrzymanie szkoły, który po 
jej upaństwowieniu może być stałym funduszem 
stypendyjnym dla młodzieży uczęszczającej do 
gimnazyum polskiego i o złożenie tunduszu na 
budowę gmachu szkolnego. —  Utrwalenie bytu 
szkoły będzie najlepszą odpowiedzią na napaści 
szowinistów niemieckich, a przekonana, że szko

ła istnieć będzie, chociaż rząd nie przejmie jej 
na koszt państwa, będzie dla nich najlepszą ka
rą za krzyk, jaki podnieśli na samą fałszywą 
wieść o zamiarze upaństwowienia. Ta niemoż
ność zachwiania bytem polskiej szkoły będzie 
dla nich nieustającą męką, której uniknąć nie 
będą mogli, Społeczeństwo polskie zaś, utrwali
wszy byt gimnazyum cieszyńskiego, tein pew
niej, tem energiczniej będzie się mogło zwrócić 
do spełnienia innych zadań, które tyle wyma
ga skupienia sił i ofiarności. Niech więc zapał j 
wzbudzony uchwałą cieszyńskiej Rady miejskiej, 
nie ustaje, ale się wzmaga i pobudza do ofiar
ności, lecz ta ofiarność niech się skieruje do te
go, co jest treścią i podstawą rozpoczętego dzie
ła. Niech datki płyną jeszcze szczodrzej, ale na 
utrzymanie szkoły i budowę gmachu.

List pasterski.
Arcybiskup lwowski, rz. k. o., książę biskup 

krakowski, oraz biskupi tarnowski i przemyski 
wydali z powodu wyborów list pasterski, który 
jutro ma być odczytanym w kościołach. Doku
ment to pełen powagi i spokoju, a choć lepiej 
byłoby, gdyby nie potrącał o potępione już tyle 
razy pisemka i innowierców nic piętnował, ja 
koby „nie dawali bynajmniej rękojmi, że zostaw
szy posłami będą jedynie szukać dobra kraju 
i swoich wyborców, a nie własnej korzyści", 
przyznać trzeba, że przebija w nim szlachetna 
tendencyą usunięcia złego i skierowania wybo
rów na drogi uczciwe. Znajdujemy zatem w 
nim wezwanie, aby nikt nie ociągał się od speł
nienia obowiązków, wymowne potępienie prze
kupstwa i wezwanie, aby posłami wybierać lu
dzi o szerszym poglądzie, bez względu na icli 
stan i pochodzenie.

Przestrogi te i nauki ujęto w 4 punkty, któ
re dosłownie przytaczamy:

„1. Kto nie ma bardzo ważnej przeszkody, 
nie powinien uchj lać się od wj borów, chodzi 
tu bowiem o dobro pospolite, dla którego nikt 
trudu ani ofiary żałować nie powinien, a tern 
mniej nie powinien się dać odwieść od wyko
nania prawa wyboru, gdyż w takim razie mo
gliby wziąć górę ci, co w Boga nie wierzą, lu 
dzie przewrotni i wybrać na posłów ludzi sobie 
podobnych, którzy jako tacy, nic mądrego u- 
chwalićby nie zdołali, ba, —  możeby się odwa
żyli do stąwiania wniosków, szkodliwych Wie
rze świętęi, ustrojowi społecznemu i pokojowi,

„2. Wystrzegajcie się i nie słuchajcie rady 
takich, co postępują nakształt onego Absalona, 
o którym opowiada Pismo święte (Księga II, 
Król. B. 7.7, w. (i),, że oszołomiony żądzą posia
dania władzy królewskiej, pochlebiał każdemu 
z poddanych króla, ojca swego, a przyjmując 
zażalenia, słuszność przyznawał i złote góry o- 
biecywał, byleby go chcieli zaufaniem swojem 
obdarzyć.

Zapewne pamiętacie, że przy ostatnich wybo
rach zjawiali się między wami obcy, nieprosze
ni ludzie i narzucali się wam, jako jedyni przy
jaciele i przewodnicy ludu i byleby tylko pozy
skać głosy wj-borców, przypochlebiali się je 
dnym. ganili i szkalowali drugich, wreszcie sze

rzyli waśń ' nieufność wzajemną pomiędzy lu
dem a panami urzędnikami, mieszczanami, ba 
nawet kapłanami.

„Ze niezgodę i zawiść szerzyli, tem samem 
dowiedli, że nie byli prawdziwymi.wyznawca
mi Chrystusa Pana, który wyraźnie powiedział: 
„To jest przykazanie moje, abyście się społe
cznie miłowali" (Jan, r. 7.7, w. 1.2). Przy da
wniejszych wyborach mieliście nieraz sposooność 
przekonać się, że c> co wam, byleście ich wy
brali, obiecywali raj na ziemi; tak samo was 
okłamywali, jak kłamał szatan Panu Jezusowi, 
kiedy obiecywał mu królestwa całego świata.

„Podobnych doradców niepowołanych i od 
Boga niewysłanych wystrzegajcie się. gdy do 
was przybywają osobiście, lub nasyłają gazetki, 
podobne do Przyjacielu Ludu, iS owego Wieńca, 
Nowej Pszczółki, Naprzodu i Nowego liohotnika. 
Kto potrzebuje porady, niecli pomny na słowa 
Pisma świętego: „Miej wielu życzliwych, a od 
porady miej jednego z tysiąca" (Ekld. r. (j, w. 
f>). według tego niech szuka nie obcego, ale 
takiego, którego nie od dzisiaj zna, jako czło
wieka Życzliwego, spokojnego, rozumnego a na- 
dewszystko sprawiedliwego, miłością Bogsi i bli
źniego przejętego. Mówimy życzliwego, a nie 
samolubnego, co wszędzie' i we wszystkiem szu 
ka własnego pożytku i wywyższenia; mówimy 
spokojnego, co umie zachować pokój z Bogiem, 
z ludźmi i z własnem sumi iniem; rozumnego, 
żeby nie stało się wedle słów Pisma świętego, 
że „ślepy, jeśliby ślepego prowadził, obadwa 
w dół wpadają" (Mat. r. 7,7; w. 14); wreszcie 
rady zasięgać należy u sprawiedliwego, który 
dobrze wie, co się Bogu i ludziom rozlicznych 
stanów należy: „Komu podatek, podatek, komu 
cło, cło, komu cześć, cześć". (Do Iłzym. Di, 7).

„3. Was, których Pan Bóg licznieiszemi nad 
innych obdarzył talenty i w niezgłębionych za
miarach swoich wywyższył w narodzie naszym 
urodzeniem, majątkiem, urzędem, czy też wy
kształceniem i zdolnościami —  przestrzegamy, 
że „od każdego, komu wiele dano, wiele żądać 
będą" (Łuk. r. 12, w. 48), i że. jakkolwiek 
Pismo święte w; raźnie twierdzi, iż „Bóg mo
żnych nie ■'odrzuca, ponieważ; i sam jest mo
żnym" (Job. .77;. ,7)^; przecież też upomina, że 
„uąjsroższy sąd będzie tym. którzy są przeło
żonymi, bo mały otrzyma miłosierdzie, ale mo 
carze mocne męki cierpieć będą". (Mudr. ks. 
t i ,  te . ( i ,  7 ) .

| Od wyższych ku niższym warstwom zwykło 
spływać wszystko, co dobre i szlachetne, ale 
łatwiej jeszcze udziela się wszelkie zgorszenie

zepsucie. Dla tego też spodziewamy się, że 
przy nadchodzących wyborach przeszkodzicie 
wichrzeniem onych zawodowych agitatorów, to 
znaczy po polsku wichrzycieli, owych ludzi bez 
czci i wiary, erotowych gardłować za każdi m, 
kto im więcej zapłaci. Ktokolwiek takimi agita
torami się posługuje, ten zatruwa ducha narodu 
i naraża siebie i naród na wyrok Pisma świę
tego, „że wiatr siać będą, a wicher pożną". 
(Ozeass, 8, 7).

„Tern więcej niegodna jest posługiwać Rię 
przekupstwem, które jest grzechem zgorszenia, 
jak każda przedajność wstrętną niesiimiennością. 
Przekupstwo i sprzedajność zawsze i wszędzie, 
gdziekolwiek się pojawią, czy w sądzie, czy 
w urzędzie, czy przy wyborach, są w oczach

ludzi obrzydliwą nieuczciwością, a wobec Boga 
stokroć obrzydliwszym jeszcze grzechem. Wy
stępek to Ezawa, który najświętsze swoje prawa 
sprzedał za misę soczewicy. Ostrzegamy wszy
stko h, że grzeszą przy wyborach zarówno ci, 
co głosyvswoje sprzedają, jak i ci, zo je kupu 
ją , grzeszą i ci, co biorą i ci, co dają.

..I niechaj nikt z was nie mówi, że na jego 
jednym głosie nie wiele zależy, ale niech rozu
mie, że każdy jest obowiązany głosować tak, 
jakoby głos jego rozstrzygał o wyniku wybo
rów. Ufamy, że tego upomnienia naszego nie 
zechcecie lekceważyć, wy w szczególności, co 
mniejszy lub większy w około siebie wywiera
cie wpływ, i co jesteście obywatelami, kraj 
swój szczerze miłującymi, że wpływem swoim 
zapobiegać będziecie, by ta demoralizacya prze
kupstwa i sprzedajnośei nie szerzy ła się pośród 
nas. Żyjecie wśród świata i znacie prądy w nim 
panujące, z których najsilniejszym jest dziki 
materyalizm, to jest niepomierna żądza dobro
bytu i używania. Na gruncie tak podatnym 
przyjąć się łatwo może wszelka najobrzydliwsza 
nawet, byle opłacająca się nieuczciwość, którą 
i jakikolwiek wróg. nasz nie szczędząc grosza, 
wyzyskać może na zgubę całego narodu.

.4. Ktokolwiek zajmuje wybitniejsze miej
sce, winien chronić siebie i drugich od wszel
kich rozterek i niezgody, pomny słów Chry
stusa Pana: ..po tem poznają wszyscy, żeście 
moimi uczniami, jeśli miłość mieć będziecie je 
den ku drugiemu*. (Jan r. 7.7, ir. .75).
1 ' ;.Ru temu przedewszystklem potrzebna jest ta 
święta wyrozumiałość, co umie i w przeciwni
ku uszanować dodatnie strony, co me podnosi 
tego, co jątrzy i rozdziela, ale raczej to, co ła
godzi i łączy; ona niechaj będzie przewodnią 
myślą postępowania waszego.

„5. Wreszcie z ostatnią odnosimy się uwagą 
do wszystkich, a dotyczy ona tego, jakich wy
bierać należy posłów. Przedewszystkiem więc 
baczcie na to, ażebyście wybierali katolików, 
rozumie się, że nie katolików z imienia tylko, 
ale takich, eo szczerze wyznają zasady Wiary 
świętej i przestrzegają sumiennie przykazań 
bożych i kościelnych. Nieprzestrzeganie tego 
pierwszego i zasadniczego warunku byłoby nie
małą ujmą dla naiodu naszego, którego chlubę 
stanowi wierność stała Bogu i kościołowi kato
lickiemu.

„Ludzie innej wiary i innych przekonań re
ligijnych nie powinni być przyjęci na listę kan
dydatów, bo skoro odmawiają powinnej czci, 
miłości i posłuszeństwa Panu Bogu, nie dają 
bynajmniej rękojmi, że zostawszy posłami, b ę- 
dą  j e d y n i e  s z u k a ć  d o b r a  k r a j u  i s w o 
i c h  w y b o r c ó w ,  a n i e  w ł a s n e j  k o r z y 
ści .  Na posłów wybierajcie więc szczerych ka
tolików, mądrych mądrością nabytą z łaski bo
żej, z pracy zawodowej i z pilnej nauki, a przy
najmniej z doświadczenia życiowego, a nie ta
kich, których jako lekkomyślnych i nieopatrznych 
lada kto obałamuci i w pole wywiedzie. Na 
posłów powoływać należy mężów roztropnych, 
pojmujących, co, jaką drogą i kiedy osiągnąć 
można lub uchwalić należy.

„Poseł powinien być nie małodusznym, ale 
mężem o sercu wielkien i gzerukiem, co zdolen 
jest odczuwać potrzeby, dolegliwości i pragnie 
nia, tak wielkich jak i maluczkich, i dbać* nie

tylko o żale i skargi tych, co z niemi się od
zywają krzykliwie, ale i o tych, co cierpią 
w cichości i nie umieją nawet nieraz wypowie
dzieć, co im dolega.

„Na posłów, powtarzamy, potrzeba nam mę
żów wielkiego serca, coby nie dawali się za
straszać ani groźbami i obelgami ulicznerai, ani 
nie dali się ująć obietnicami i nie gonili tx po
pularnością.

„Wreszcie na posłów wybierani być powinni 
tylko tacy ludzie, którzyby w Sejmie chcieli i 
umieli pilnie i wytrwale pracować tak, jak te
go wymagają zawiłe nieraz i trudne bardzo 
sprawy, o których posłowie mają radzić i roz
strzygać. Bo mandat poselski nietylko daje 
prawo do zaszczytu, ale oraz nakłada obowią
zek do pracy. Kto nie ma na tyle czasu, aliio 
dobrej woli, albo nareszcie potrzebnej wiedzy 
do takiej rzetelnej i sumiennej pracy, ten nie 
powinien przyjmować godności pobeiskiej, ani 
wyborcy mu jej powierzać nie powinni.

Żeby krótk(> rzecz całą powtórzyć, pamiętaj
cie, że poseł jest w ścisłem słowa tego znacze
niu wybrańcem narodu, a zatem powinien być 
mężem pod każdym względem wybornym, ta
kim zaś nir będzie, jeżeli nie posiada głębokiej 
i żywej wiary, połączonej z nauką i doświad
czeniem, jeżeli nie jest pracowitym i jeżeli nie 
łączy mądrość, z roztropnością i szlachetnością 
serca. Takich znaleźć możecie w każdym sta
nie, byleście ich nie szukali wpośród tych, co 
wiele obiecują, a jeszcze więcej mówią o wszy
stkiem, a najwięcej o sobie i swoich zasługach, 
co do pracy spokojnej a wytrwałej się nie spie
szą, a natonrast gonią za popularnością lub in- 
tratnemi posadami.

„Takich znaleźć możecie w każdym stanie, 
bo w każdym stanie ma Pan Bóg wierne sługi 
swoje, którym nie poszczęaził darów swoich. —  
Owszem, słuszną i pożądaną jest rzeczą, ażeby 
z każdego Btanu, o ile możności dzielni, a ucz
ciwi posłowie zn u dowali śię w Sejmie, bo w 
takim razie łatwiej będzie można uwzględnić 
potrzeby wszystkich i o nikim nie przepom- 
nieć.

„Niechże was, któregokolwiek jesteście sianu, 
Pan Bóg broni od złego ducha zazdrości i nie
nawiści; przy wyborach chrońcie się stronni
czości i nie o to dbajcie, aby koniecznie wy
brać posła z takiego, a nie innego stanu, ale 
żeby wybrać posła takiego, któregobyście ani 
nrzed ludźmi, ani na oąazie Bożym się nie po
wstydzili.

„Zresztą w Sejmie, gdzie chudzi o dobro 
wszystkich, wszyscy powinni mieć swoich rze
czników i przedstawicieli, a więc duchowień
stwo, szlachta, inieligeneya, mieszczaństwo i wło
ścianie.

„Ale nadewszygtko wiedząc, że niezgoda psu 
je, a zgoda jedynie buduje, wiedząc też, że 
Pan Bóg uasz jest Bugiem nie waśni i niena
wiści, ale Bogiem miłości i pokoju, tego pra 
gniemy i o to się modlimy, żeby, jak w Sejmie 
przyszłym pomiędzy posłami, tak teraz pomię
dzy wyborcami nie byłe rozterek i waćni.

„Ciężkie już są, i cięższe jeszcze podobno 
nadchodzą czasy, w ktorycn ostoją sie chyba 
ci, co wytrwają przj .Bogu i onych Chrystusa 
słowach:
. „To jest p’ zj kazanrn moje, abyście się spe-

DZIEMV PARYŻU.
S O S ł S T l T  1  P O R T R I i l T Y

(Tłóniaczone z francuskiego).

(Ciąg dalszy.)
Kiedy Ludwik Blanc przychodził do redakcyi
wpadał w wir krzyku, kłótni, hałasu całej 

Iziennikarskiej kuchni, czul się już bardzo 
lieszezęśliwym; lecz gdy mu zaanonsowano 
iotwora, lub godzina odwiedzin się zbliżała, na 
warzy jego malowa la się boleść męczennika, 
ikieś nieme przerażenie, wzywające pomocy i 
dagająee ratunku.. .

Cyklopowi się zdawało, że powinna go żało- 
rać, więc zalewała się łzami i przychodziła 
lieustannie ze swą smutną brodą, przywodzącą 
ia pamięć wspomnienie pogrzebu. W końcu opa- 
»wała go zupełnie, nie pozwalała nikomu

nim się widzieć, pod pozorem, że go ludzie 
udzą i zabierają mu czas, zabarykadowała go 
Drmalnie.

—  Jak się ma pan Ludwik Blanc ? —  py- 
ano jej.

—  Bardzo dobrze, dziękuję. Pan przecie nie 
hcesz go widzieć V

—  I owszem —  pragnę.
—  Nie wiem, czy w tej chwili będzie mo

na...
—  Pisał do mnie, abym go odwiedził.
— Tan ? —  pisał ? Niech pan zaczeka, mu

zę Rię dowiedzieć, czy to prawda, bezemnie 
ył\v oblężony.

Od pewnego czasu Ludwik Blanc przestał 
irzychouzić do redakcyi dziennika. Współwy- 
nawcy, interesanci, włóczyli się po przedpokoju, 
ecz go nie spotykali.

—  Czy można mówić z panem Blanc?
Służący odpowiadał jednostajnie:
—  Nie ma pana Ludwika Blanc.
.— Czy jest obywatel Ludwik Blanc?— pytali 

ocyaliści.

I im odpowiadano tak samo:
—  Nie ma obywatela Ludwika Blanc.
Nawet kobieta z brodą nie mogła go odna

leźć. Wpadała zdyszana, strzelała na wszystkie 
strony oczami, dowiadywała się, dopytywała, 
lecz i jej, jak wszystkim, odpowiadano:

—  Nie ma pana Ludwika Blanc.
—  Ja już przychodziłam wczoraj i przed 

wczoraj.
—  Tak pani, wiemy o tem, ale pan Ludwik 

Blanc nie przychodzi.
—  Czy przyjdzie dzisiaj ?
—  Nie pani.
—  To może jutro ?
—  Jutro również nie przyjdzie.
1 rzeczywiście nie przychodził. Słychać jeszcze 

było jego cienki głos, mówiący o „błędach kon- 
stytucyi i opłakanym stanie obyczajów", lecz 
to mówił Lafagette, —  prawdziwego Ludwika 
Blanc nie było. Uciekł, bo musiał. Dezorgani- 
zacya doszła do kulminacyjnego punktu, zroz
paczeni wierzyciele napadali na redakcyę, wysa
dzali drzwi, tupali nogami, naigrawali się przy 
wejściu, czupryna administratora powiewała jak 
chorągiew wśród tej istnej rewolucyi dostawców 
i kupców papieru Łatwo zrozumieć, że autor 
„ Hi s  t o r y  i d z i e s i ę c i u  l at "  musiał opu
ścić tę zarwańską ulicę, a za nim pięknego po
ranku znikł także i dziennik. Skończyło sic, 
nie było już Wolnego człowieka, a raczej przy
był jeden człowiek wolny, a tym byl Ludwik 
Blanc. Mógł nareszcie nie wiedzieć o istnieniu 
dzierżawców anonsów, o faktorach, stręczycie
lach, wolno mu było używać spokoju i odpo
czynku i wolno mu było nazywać się „d r o- 
g im  m i s t r z e m " ,  lecz tylko w gronie ser
decznych przyjaciół.

Raz jeszcze groziło mu niebezpieczeństwo, bo 
zaledwie po upływie roku „ p r z y j a c i e l e "  
zaczęli ładzić nad założeniem nowego dzien
nika i próbowali „ d r o g i e g o  m i s t r z a "  
wepchnąć napowrót do sprawy. Lecz drogi 
mistrz nie dał się wziąć, przy rzekł współpraco- 
wnictwo, napisał powitalny list do pierwszego

numeru i na tem poprzestał, wyrzekając się 
kierownictwa, wszelkiego wpływu, wszelkiej so
lidarności, a nawet cienia solidarności i nie po
zwolił swym wielbicielom rozpiąć się na krzyżu 
z uwielbienia. Krzywili się na to, lecz nie stra
cili fantazvi. Kiedy braknie generała, można go 
zastąpić podoficerami —  i Świt soryalny, czyli 
drugie wydanie Wolnego człowieka, o wiele swo
bodniejsze, niż pierwsze, ujrzał wkrótce światło 
dzienne.

Wyszukiwano dostarczyciela funduszów, zwo
ływano redaktorów i wszyscy wspólnicy, akcyo- 
naryusze, współpracownicy, przyjaciele, bracia 
i przyjaciele braci i przyjaciół, zebrali się raz 
wieczór w biurze dziennika....

Co się działo na tem zgromadzeniu, nazwa- 
nem „walnem", nie przypominam sobie dokła
dnie. Zostało mi tylko w pamięci wspomnie
nie wieczora bardzo hałaśliwego w ciasnem 
mieszkaniu, gdzie zbytek gorąca gazowego spra
wiał wielkie pragnienie, a kelner z sąsiedniej 
kaw iarni roznosił chłodzące napoje. Było tam 
wiele młodzieży, literatów, mieszczan, agitato
rów, geszefciarzy, uczciwych ludzi i łajdaków, 
a wśród tego dwie szczególne osobistości, około 
których tworzyło się koło

Tych dwóch, to dostarczyciele funduszów. 
Jeden z nich był zupełnie głuchy, a drugi ja
kiś Turek. Widzę ich jeszcze obydwóch, głu
chy był bardzo stary, Turek w białej kami
zelce. Głuchy nie słyszał ani jednego wyrazu, 
miał obok siebie sekretarza, który mu powta
rzał rozmowy do trąbki, jak później mówiono 
do telefonu. Turek, który znowu słyszał, lecz 
nic nie rozumiał, miał swego tłómacza.

Siedzieli na krzesłach, otoczeni gromadką 
ciekawych, —  głuchy z twarzą podobną do 
zatrzymanego zegara, Turek świszczący przez 
zęby. Obaj oczekiwali przybycia Ludwika 
Blanc.

—  Czy jest pan Ludwik Blanc? —  pytali 
przybyli.

—  Zachorował —  odpowiadali jedni.
—  Nie przyjdzie —  mówili drudzy.

— Ale przyjdzie lada chwila.
—  Nie przyjdzie I
—  Przyjdzie 1
Sekretarz prze? ten czas krzyczał do toby 

głuchego: alló, alló! a tłómacz mruczał nie
zrozumiałe dla nas wyrazy TurKowi.

Potem drzwi się otwierały, wchodzi] kelner 
z chłodzącemi napojami, wszyscy odwracali gło
wy, myśląc, że wchodzi Ludwik Blanc.

Przyszedł, czy nie przyszedł, nie pamiętam, 
lecz zdaje mi się, że nie przyszedł, ale po
słał znajomego nazwiskiem Salle, który go re
prezentował.

Zona dziennikarza.
Ile razy przestępowałem próg redakcyi 

miedzy piątą a szóstą godziną, spotykałem mło
dą, bladą kobietę, z miną bardzo nieszczęśliwą 
czekającą w przedpokoju. Widziałem ją siedzą
cą wchodząc i na tem samem miejscu zastawa
łem wychodząc. Czasem wstawała, aby sie roz
mówić z kasyerem; albo słuehała cierpliwie o- 
powiadau strasznego gaduły-woźnego...

Wielki oryginał był z naszego woźnego. Stra
cił rękę przy oblężeniu Saint-tjuentin i nosił 
zawsze w kieszeni starą fotografię Anatola de 
la Forye, pokazując z dumą dedykacyę: „Dziel
nemu mojemu współobywatelowi, towarzyszów* 
broni, republikaninowi, patryocie"... Miał dwie 
wady: zbytnią poufałość i manię zwierzań. Mó
wił do każdego prawie w nos. Wchodził do 
sali redakcyjnej, uderzał cię kikutem swej ucię
tej ręki, wyciągał na korytarz i mówił tajemni
czo, częstując cię nowemi kułakami w bok: „Pa
nie jest tam obywatel, który złamał nogę. Znam 
go, ma rodzinę, porządny człowiek, niech mu 
pan da ze trzydzieści centimów". Albo: „Kilku 
panów chciało się z panem widzieć, ale ja mam 
dobre oko, dostrzegłem, że to coś podejrzanego 
i wszystkich odprawiłem". Często znowu szeptał 
tajemniczo: „Jakaś pani dopytywała się, sam 
nie wiem dobrze, o kogo, ale spostrzegłszy, że 
niema ochoty czekać i nudzić się, powiedziałem 
jej, żc pan piszesz ważny artykuł i czasu nie

I mag/, ze cztery godziny. Jeżeli pan przypadkiem 
potrzebujesz pieniędzy, mogę nanu DOŻyczyć Lu
dwika". IMtaj następowano nowt uderzenie ku
łakiem, stosown« mrugnięcie oczu i powrót do 
przedpokoju, gdzie zaczynał rozmowę z intere 
santami, albo z bladą kobietą

—  Kto jest ta pani czekająca w przedpoko
ju  ? — spytałem się raz kolegi w redakcyi.

Towarzysz mój trącił mnie nogi pod stołem, 
a wskazując na grubego, pucołowatego jegomo
ścia z fajką w ustach, piszącego przy sąsiednim 
stoliku, szepnął mi:

—  Cicho badź. to jego żona.
Umilkłem; w godzinę później, wychodząc, wi

działam zdowi' bladą kobietę, siedzącą na zwy
kłem miejscu, a nazajutrz dowiedziałem się 
szczegółów:

Była rzeczywiście żoną grubego; mieli kilko
ro dzieci. Gruby nie wracał co dzi< r do domu, 
wtedy żona przychodziła do redakcy; po wiado
mości o mężu. Zostawiał ją bez pieniędzy, przy
chodziła w nadziei, że go spotka przed zam
knięciem Kasy. Dla niej jednak nigdy grubego 
nie było w biurze.

—  Czy jest mąż... ? — pytała nieśmiało.
— Jeszcze nie przyszedł —  odpowiadał żoł

nierz z pod Saint-Quentin.
Siadała wtedy na ławce, czekała, spoglądała 

na zegar, patrząc ze strachem, gdy już kasyer 
zamykał książki, dowiadywała się. o której mąż 
przychodzi, a mąż tymczasem siedział na sali 
redakcyjnej w szerokim fotelu: g~uby, tłusty, 
spokojny, palił fajkę i pisał „cięte artykuły" 
przy paczce tytoniu.

—  Słuchaj —  mówił do kolegi, schwycony 
sobą, wytrzeszczając wielkie wołowate oczy —  
niech ci tylko to  przeczytam.

Gdy zas skończył czytać:
—  A eo ? pudoba ci się ? Prawda, że jakby 

w y r y t e ? . . .
(C d. n.)



2 Nr. 212. N O W A  R E F O ł i M A . Kraków, 15 Wrześni* 1895.

łeczuie miłowali, jakom was umiłował. (Jan,
7S, 12).

„Szukajcie więc z wielką starannością tych, 
którymbyście Bogu na chwałę, a naszemu na
rodowi katolickiemu na pożytek mogli powie
rzyć urząd poselski przy nadchodzących wj bo
rach do Sejmu, ale więcej jeszcze módlcie się 
i radźcie się tego, który w łaskawości Swej 
rzekł: „Szukajcie, a znajdziecie4' (Mat. r. 7, u\ 
7), a którego obietnica nie zawodzi1'.

Rosya opiekunką Macedonii.
W jednym z ostatnich numerów dziennika 

Nowoje Wrrmia znajdujemy ciekawy artykuł, 
ujęty w formę korespondencyi z S a l o n i k i ,  
lecz prawdopodobnie zredagowany w Petersbur
gu, a rzueający ciekawe światło na charakter 
ruchawki macedońskiej i na stosunki jej przy
wódców do Rosyi.

„Ludność słowiańska w Macedonii — pisze 
rzekomy korespondent z Saloniki do Non-. 
W  rem. —  przekonaną jest, iż przyszłe losy te
go kraju nietyko są w „rękach bożych", a le  
i w r ę k a c h  R o s y i  Prawosławna Rosya 
nie może na to zezwolić, aby kraj, który wy
dał dwóch największych apostołów słowiań
szczyzny, C y r y l a  i M e t o d e g o ,  stać się 
miał dziedzictwem jakiejś tam żydowsko - pol
skiej Austryi(l). Epitet ten tem słuszniej na
leży się jej dziś, gdy w monarchii hahsburskiej 
prezydentem gabinetu ministrów ma wkrótce 
zostać Polak, hr. B a d e n i , obecny namiestnik 
Galicyi. Przy pomocy galicyjskich Polaków hr. 
Badeniemu uda się niezawodnie ustalić swój 
wpływ i pozycyę w austro - węgierskiej Radzie 
państwa. Ustalenie się zaś jego na tak Wyso
kiem stanowisku pociągnie za sobą n i e z m i e r 
n i e  w a ż n e  z m i a n y  w p o s t ę p o w a n i u  c. 
k. r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o  na p o l w y s p ;  c 
b a ł k a ń s k i m

„Istotnie —  dla Austryi byłoby bardzo pożą- 
danem wejść do Macedonii i zagai nąć znaczną 
jej część. To tylko bieda, że, dzięki traktatowi 
berlińskiemu, egzystują tak pewne zobowiązania 
Austryi, jak i innych państw europejskich w 
stosunku do Porty ottomańskiej. Mimo to jednak 
cóż widzimj ? Oto już i obecnie można spotkać 
austro-węgierskich agentów snujących się po Ma
cedonii i sondujących je j opinię. Utrzymują, iż 
agenci • owi pragną wejść w bliższe stosunki 
z przywódcami partjj macedońskich, aby w ra
zie koniecznym przyjść im niby z pomocą, a w 
rzeczywistości pozyskać tylko ich poparcie przy 
spodziewanem ząięciu przez a u s t r y a c k i e  
wojska ważniejszych punktów Macedonii".

Po kilku równie parlamentarnych uwagach 
jak powyższe, skierowanych znów w stronę Ser
bii, korespondent Now. Wrem. z Saloniki tak 
wreszcie kończy:

„Wszyscy sobie roszczą prawa do Macedonii, 
a nikt nie raczy jej nawet zapytać, czego też 
pragnie ona sama ? Pragnienia jej tymczasem 
zgadzają się niemal zupełnie z treścią traktatu 
san-stefańskiego. Owoż, wobec tylu pretensyj ze 
strony sąsiadów, którzy nie są bynajmniej skłon
ni do jakichkolwiek ustępstw dobrowolnych, 
p o ż ą d a n e m h y  b y ł o  u t w o r z e n i e  z Ma
c e d o n i i  o d d z i e l n e g o  k s i ę s t w a  z l e n 
ną z a l e ż n o ś c i ą  od  T u r c y  i. Przyszłość 
dopiero okazałaby, na czyją stronę przechyliła
by się sama Macedonia, o którą zresztą prędzej 
czy później wybuchnąć mogą krwawe zatargi 
je j sąsiadów. W obecnej chwili dojrzewa w Ma
cedonii projekt starania się u władz europej
skich o przj prowadzenie do skutku 23-go para
grafu traktatu berlińskiego, który zapewnia jej 
znaną autonomię".

Wynika z tej korespondencyi, która, jak 
w 3phi mieliśmy, prawdopodobnie Saloniki nie

Z  W Y S T A W Y
Towarzystwa Przyj. Sztuk Pięknych

W KRAKOWIE.

Zapowiadaną oddawna wj stawa kilku prac 
ś. p. P o d k o w i ń s k i e g o  przyszła naresziie 
do skutku. Opinia, która poprzedziła tę wysta
wę, znajduje zupełne usprawiedliwienie zaró
wno w chorobliwem dziwactwie, jak i w bły
skach talentu, przebijających z każdego płótna 
tak wcześnie zgasłego artysty.

Wielkich rozmiarów kompozycya pod tytułem 
„ S z a ł "  już na pierwszy rzut oka przekonj wu- 
je, żę ś. p. Podkowiński chciał być symbolistą 
czystej wody. Dla uosobienia s z a ł u  wymalo
wał on nagą kobietę, siedzącą po męsku na 
jakimś potworze, przypominającym kształtami 
konia. Potwór ten, z rozwianą grzywą i ogo
nem olbrzymim, unosi się w nieokreślonej prze
strzeni, a kobieta, z wyrazem najwyższej zmy
słowej rozkoszy, ściska go za szyję. Sama po
stać kobieca dobrze jest narysowaną, lecz na
malowaną tak, jak tego szkoła symbolistyczna 
wymaga: począwszy od włosów, a skończywszy 
na palcach od nóg, nie ma tam ani jednego 
koloru, jednego tonu, któryby przypominał na
turę. Jeśli zamiarem malarza było stworzenie 
czegoś pod względem estetycznym niezwykle 
niesmacznego —  to osiągnął swój cel w zupeł
ności; jeśli zaś chciał stworzyć dzieło sztuki, 
imponujące bujną fantazyą, to minął się z zało
żeniem, przekroczywszy granice zakreślone zdro
wym rozsądkiem i poczuciem piękna, —  grani
ce, jakie w dziedzinie malarstwa i rzeźby, bez 
względu na temat, zawsze przestrzegane być 
winny.

Z pomiędzy innych płócien „ I r o n i a "  i 
„ B a j k a "  znane już są publiczności krakow 
skiej. Są one w tym stopniu symbolistyczne, że 
ze śmiercią ich autora, który zapewne wiedział, 
co mają przedstaw iać, zaginął klucz do ich zro
zumienia. Ilustracyą. malowaną do marsza po
grzebowego Szopena, a opartą na ilustracyi poe 
tycznej Ujejskiego, jest obrazek „ D z w o n y " ,  
zdradzający w całej pełni chorobliwe usposo
bienie artysty.

Kilka studyów krajobrazowych, pojętych tak
że symbolistycznie, bo zboże na pniu jest w ko-

widziała, bo wreszcie widzieć jej nie potrzebo
wała, że nie Austrya, lecz Rosya macza rękę 
w rozruchach macedońskich, aby w mętnej wo
dzie rybkę dla siebie ułowić. R o s y a ,  u p o mi -  
n a jvą ca  s i ę  o s a m o r z ą d  d l a  M a c e d o 
ni i ,  —  c z y ż  to n i e  i r o n i a !  A cóż Rosya 
zrobiła z samorządem prowincyj nadbałtyckich, 
jak szanuje samorząd Finlandyi, ■— nie piówiąc 
już o Polakach! Te wywody rosyjskiego dzien
nika świadczą najlepiej, jak niewygodny dla 
Rosyi jest wpływ Austryi w Bałkanach i jak 
pilna straż utrzymuje Rosya w tych krajach, 
którym narzuca się na opiekunkę.

Mowa T. Romanowicza
n i  zgromadzeniu wyborców miasta Lwowa dnia 9 września b. r.

(W s t r e s z c z e n iu).

(Dokończenie.)
Do d r u g i e j  k a t e g o r y i  spraw, t. j .  tych, 

w których są w Sejmie zupełnie zasadnicze ró
żnice, należy przedewszystkiem sprawa p o ł ą 
c z e n i a  g m i n y  z d w o r e m .  Mówca objął ją 
swym programem z r. 1880, żądając n ie  gmi
ny okręgowej, a tem mniej policyjnego okręgu, 
ale p o ł ą c z e n i a  u dołu. Rozdział dzisiejszy 
jest i niedorzeczny i szkodliwy. Kiedy w r. 1881 
była w Sejmie sprawa reformy gminnej i Roma- 
nowicz szczegółowo swą myśl uzasadniał, spotkał 
się tylko z szyderstwem. Mówiono o małżeń
stwie przymusowem, w którem obie strony chy
ba przez żandarma do ołtarza zaprowadzićbj7 
można i t. p. Mówca przekonał s ię , że w tej 
sprawie trzeba przedewszystkiem —  cierpliwości. 
Sprzeciwiał się zawsze okręgom policyjnym. Nie 
walczył przeciw gminom zbiorowym, choć się 
z niemi nie zgadzał, be wiedział, że się te pro
jektu nie utrzymają, a są one propagandą idei 
połączenia, chociaż w innej formie. Teraz sądzi, 
że zwycięstwo tej idei jest bliższem. Jedną z naj
ważniejszych przeszkód była sprawa prestacyj 
ohszaru dworskiego a gminy, które musiałyby 
być zrównane, gdyby nastąpiło połączenie. Otóż 
ten interes, przemawiający przeciw połączeniu, 
został już w najważniejszej swej części osłabio
ny"— prestacye szkolne są już zrównane. Po- 
wtóre: postępująca coraz bardziej parcelacya, 
drobnienie obszarów dworskich, z każdym dniem 
zmniejsza możność dalszego utrzymania admini
stracyjnej ich odrębności. Nakoniec: administra- 
cya rządową, wobec coraz mnożących się jej 
zadań, musi coraz dotkliwiej uczuwać utrudnie
nia, płynące z istnienia obszarów, jako jedno
stek administracyjnych. Każda sprawa, każde 
polecenie, musi iść i do gminy i do obszaru 
dworskiego —  relacya potem dwojaka wraca do 
starostwa —  cała praca zatem zdwojona. Prze
łożony obszaru dworskiego, którym jest właści
ciel lub jego pełnomocnik, ma nakazać właści
cielowi obszaru, a więc albo samemu sobie, albo 
swemu panu, ażeby coś wykonał —  a gdy nie 
usłucha, ma siebie samego albo swego pana 
obłożyć grzywną, lub wsadzić do kozy, i na 
ioszt swój własny lub swego pana, polecenie 
wykonać. To są poprostu administracyjne non- 
sensa , których znaczenie wzrasta w miarę, jak 
mnożą się funkeye administracyi. Owoż wpły
wy, które przyspieszają połączenie. I mam pod
stawy do mniemania, że jeżeli w najbliższej 
przyszłości sami tej reformy nie uchwalimy, to 
p r z y j d z i e  o n a  do  S e j m u  j a k o  p r o j e k t  
r z ą d o w y  i u c h w a l i m y  j ą  p o d  p r z y m u 
sem.  I będzie znowu to, co już bywało, że akt 
sprawiedliwości i naprawy zamiast żeby był do
browolnie spełniony i stał się n a s z ą  zasługą, 
będzie spełniony na rozkaz rządu. Tej więc 
sprawy pilnować będę i starać się o jej posta
wienie na porządku dziennym.

Drugą taką sprawą jest r e f o r m a  w y b o r 
cza .  Jestem tu w zupełnej zgodzie z Goldma-

lorze różowj m, trawa w jasnożółtym, cienie w 
zielonym i t. p., dopełnia wystawy, której urzą
dzeniem nie uczyniono wielkiej przysługi pa- 
mięei, bądź co bądź, zdolnego malarza. Mimo 
sztucznie narzuconych pęt, prawdziwy talent, 
dużo fantazyi i poetycznego poczucia biją w o- 
czy i każą żałować zmarnowanej karyery arty
stycznej.

Polska sztuka znajduje się w okresie stałego 
rozwoju. Luki, sprawione przez śmierć w szere
gach naszych malarzy, zapełniają nowe talenty. 
Z przyjemnością można zaznaczyć tym razem 
znów dwie wybitne prace: p. M e h o f f e r a  
„Część projektu dekoracyjnego malowania w ko
ściele Maryackim" i p. L. S. cykl, złożony z 
trzech obrazków, malowanych en grisaille „Przed 
ruinami kościoła św. Trójcy", „Uczczenie kon- 
stytucyi 3-go maja“ i „Przed pomnikiem Mała
chowskiego".

N. Marya Panna, jako królowa polska, jest 
treścią olbrzymiej akwareli p. M. Szeroki a sty
lowy układ kompozycyi w połączeniu z pewną 
szlachetną prostotą robią bardzo korzystne wra
żenie, które spotęgowałoby się oczywiście, gdy
byśmy mogli oglądać tę majestatyczną postać 
w tej odległości, w jakiej ona w rzeczywistości 
znajdować się będzie od oka widza. Piękna 
harmonia barw, jakkolwiek jaskrawych, a je 
dnak skutkiem umiejętnego zestawienia nie ra
żących, zasługuje także na uznanie. Niektóre 
usterki, jak n. p. za duża korona i ręce, lub 
zbyt naiwnie traktowane kwiaty w doniczkach 
o dołu obrazu, znikną zapewne w razie wyko
nania tego projektu sposobem al freseo, czy in
nym, na muraeh starej Odrowążowskiej świątnicy. 
Można śmiało panu M., który nawet zagranicą 
zyskał już uznanie, jako laureat, powinszować 
ostatniej pracy.

Wiekopomna rocznica ogłoszenia konstytucyi 
3-go maja obudziła znaczny ruch w piśmien
nictwie, do twórczości jednak na polu sztuk 
plastycznych przyczyniła się tylko w bardzo ma
łej mierze, oprócz obrazu bowiem mistrza Ma
tejki, który, nawiasem mówiąc, jednem z jego 
arcydzieł nie był, dopiero teraz przychodzi nam 
zanotować poważną pracę, powstałą pod wpły
wem wspomnień z r. 1791-go.

Jak wyżej nadmieniliśmy, cykl, którego twór
ca ukrywa się, dla łatwych do zrozumienia po
wodów, pod znakiem liter L. S., składa się z 
trzech obrazków. Dwa z nich, t. j. „Przed mi-

nem. Nie zgadzam się na powszechne głosowa
nie tak pojęte, żeby każdy pełnoletni miał pra
wo wyborcze. Zresztą chłopi sami tego nie chcą 
(krzyki: oho! to nie prawda!). Jestem dalej 
przeciwny tworzeniu nowych ku ryj (brawa — 
ale i sykania). Prawdziwa demokracya dążyć 
powinna do usunięcia kuryj, bo to zabytek ka
stowy. Ale gdy to niemożliwe na razie -— to 
przynajmniej nie mnóżmy złego, przez wprowa
dzanie nowych kuryj. W kraju analfabetów nie* 
mogę sie entuzyazmować do tajnego głosowania 
(protesty) chociaż zasadniczym tego przeciwni
kiem nie jestem.

Pragnę zaś i będę się domagał:
1) Rozszerzenia prawa wyborczego na wszy

stkich, którzy uczynili zadość obowiązkowi szkol
nemu, chociażby żadnego podatku nie opłacali, 
tak, żeby oprócz dzisiejszych wyborców i oni 
glosowali.

2) Bezpośredniego głosowania w gminach. 
Sprawa ta była przedmiotem licznych narad w 
klubie lewicy. Była większość w nim dla moje
go wniosku bardzo słaba, brakło 15 podpisów 
na wniosku. Konferowałem bezskutecznie z Kra- 
marczykiem i Potoczkiem. (Śmiech z pewnej 
strony i wołanie: a! z tymi!). A z jakimiż mia
łem konferować, skoro innych chłopów w Sej
mie nie było ? Tak więc nie dało się zebrać dla 
tego wniosku 15 podpisów. (Głos: hańba!). A le  
c i ,  k t ó r z y  s i ę  t e m u  s p r z e c i w i a l i  —  to 
l u d z i e ,  k t ó r z y  d l a  s p r a w y  d e m o k r a  
c y i  p o l s k i e j  z r o b i l i  i r o b i ą  d a l e k o  
w i ę c e j ,  n i ż  c i ,  k t ó r z y  s i ę  tu o d z y w a 
j ą  z a p o ż y c z o n y m  od  C z e c h ó w  o k r z y 
k i e m:  h a ń b a !  (Brawa — długotrwałe oklaśki). 
A jeden z najpoważniejszych powiedział: Jestem 
bliski grobu —  słyszę od posłów ze w si, że 
wybory bezpośrednie są niebezpieczne dla spra
wy narodowej, toż nie mogę brać na siebie od
powiedzialności. (Śmiechy z galeryi). Gdybym 
nazwisko tego posła wymienił —  toby się tu 
nikt nie śmiał. A chociaż byłem i jestem inne
go zdania, muszę uszanować zdanie przeciwni
ków, płynące z głębokiego, uczciwego i patryo- 
tycznego przekonania. (Huczne oklaski). Trwam 
jednak przy mojem zdaniu, że bezpośrednie wy
bory w gminach zaprowadzić trzeba i będę dą
żył do przeprowadzenia tej myśli, bo z całego 
kompleksu spraw objętych mianem reformy wy
borczej, to jedno jest niewątpliwie głosem ludu, 
wyraźnie wypowiedzianem żądaniem włościań- 
stwa polskiego i ruskiego.

Wreszcie 3) jestem za wydatnem powiększe
niem liczby posłów z miast.

Oto sprawy, które stawiam na porządku dzien
nym najbliższej przyszłości, do których podnie
sienia i obrony wobec was się obowiązuję.

„A teraz jeszcze jedno.
„Słyszę często, że ci, którzy idą obraną przez 

nasz klub drogą, sumiennej, energicznej, konse
kwentnej pracy, drogą przekonywania przeciwni
ków, drogą poważnej propagandy —  że ci f  cl rai 
d z a j ą  d e m o k r a c y ę ,  bu demokracya tylko 
przez w a l k ę  k l a s  zwyciężyć może. I mnie 
juz nawet ten zarzut spotkał. Otóż oświadczam, 
że jeżeli istota, demokracyi ma być „walka 
klas", rzucanie pogardy na całe klasy społe
czne, ciągłe jątrzenie —  to ja  w tem znaczeniu 
nigdy demokratą nie byłem i nie będę. Jestem 
demokratą innej, starej szkoły, która wierzy, że 
sprawiedliwość zwyciężyć może i musi pracą, 
rozumem, przekodowaniem, miłością, ale nie nie
nawiścią ,— tej szkoły, której zarzucają nieuctwo 
dla tego, że formułki „walka klas" nie chce 
przyjąć za sztandar. Pod sztandarem tej walki 
i nienawiści mnie nie znajdziecie nigdy. Jestem 
nieukiem w rozumieniu owych ludzi —  bo nie 
mogę przyjąć i nie przyjmę nigdy formułki, że 
„społeczeństwo musi się zróżniczkować, aby się 
mogło zcałkować" -— bo ilekroć formułkę tę sły
szę, to mi się bardzo boleśnie przypomina, jak 
strasznie nas wrogowie nasi „zróżniczkowali". 
To nie dla nas, nie na nasze stosunki, nie na

nami kościoła św. Trójcy" i „Przed pomnikiem 
Małachowskiego^,' zdradzają w młodym, o ile 
można się domyśleć, malarzu pierwszorzędny 
talent.

Jest wiele z Grottgera, przeniesionego w na
sze czasy, w tych niewielkich kompozycyach, 
nie będących przecież prostem naśladownictwem 
jego nieśmiertelnych utworów. Na pierwszym 
obrazku widzimy rodzinę złożoną z ojca, zape
wne uczestnika walk z r. 18(i3-go, z jego żony, 
syna ubranego w mundur uniwersytecki, córki 
i wnuczki, małej dziewczynki, kładącej wieniec 
na ruinach fundamentów nigdy niezbudowanego 
kościoła. -— Wszyscy stoją w skupieniu ducha, 
ciężka dola Ojczyzny odbija się pa ich posęp
nych twarzach, a wzruszenie, wywołane u ucze
stników tej sceny wspomnieniem wielkiej rocz
nicy, udziela się także widzowi. —  Na drugim 
znów obrazku widzimy u stóp pomnika Mała
chowskiego kilka postaci wieśniaczych, składa
jących, podobnie jak na poprzednim klasa śre
dnia, za pośrednictwem dwojga dzieci, wieniec 
na grobowcu wielkiego patryoty i „przyjaciela 
ludu". I tu również twarze są pełne glębol iego 
uczucia. Nie ma nic teatralnego w ruchach i 
ekspresyi; artysta widocznie odczuwał sceny, 
które przeniósł na płótno, patrząc na nie przez 
pryzmat własnego patryotyzmu i niepospolitego 
uzdolnienia.

Najsłabszym utworem w cyklu jest „Uczcze
nie konstytucyi 3-go maja", przedstawiające 
szlachcica w kontuszu, używanym po teatrach, 
w chwili, gdy podaje rękę chłopu. Rzecz ta 
jest tak dalece banalnie skomponowaną (n. p. 
małe portreciki wybitniejszych twórców konsty
tucyi, okalające scenę środkową), że artysta po
winien ją jak najprędzej wycofać z wystawy, 
aby nie zepsuł podniosłeg > wrażenia, wywoła
nego przez dwie inne kompozycye. Panu L.j/Sh’ 
już teraz przepowiedzieć można piękną przy
szłość, choćby dla tego, żc wstępując w ślady 
Grottgera, potrafił ustrzedz sie tuzinkowej czu- 
łostkowości, będącej zwykle udziałem naśladow
ców genialnego mistrza, a przejął się jego siłą, 
oraz głęboką poezyą.

W dziale obrazów rodzajowych mamy do za
notowania —  między inuemi—  p. D u l ę b i a n -  
k i  „Koncerty kilkoro dzieci gra: jedno na cy
trze, drugie na piszczałce, trzecie na gitarze, 
czwarte bębni i t. d. Można sobie wystawić, co 
za kocia muzyka stąd powstaje. Pomysł sam

nasze polityczne położenie! Gdzie jak u.nas mo
żna trafić do sumienia, do rozumu, do pat ryo -  
t y z m u przedewszystkiem — a dowodem tego 
zrównanie prestacyj szkolnych —  tam odrzucam 
walkę na zawiści i na nienawiści.

„Tym przekonaniom zawsze hołdowałem i dziś 
hołduję —  i od nich odstąpić nie mogę. Kto 
wierzy w przyszłoś*) tylko przez walkę klas i 
pragnie, aby wasz poseł pod tym szedł sztan
darem , niech mi głosu nie daje, bo dozna za
wodu. Kto wierzy w rozsądną, spokojną, ale 
energiczną i wytrwałą pracę dla demokracyi 
polskiej, może mi głos oddać w przekonaniu, że 
tej demokracyi nie zdradzę nigdy. Takim byłem 
całe życie i takim mnie zaniesiecie do grobu “

(Ten końcowy ustęp mowy przerywany był 
przez pewną część wyborców śmiechami i szy- 
derczemi okrzykami, przez wielką większość 
zgromadzenia hucznemi, przeeiągłemi oklaskami).

Ruch w y b o r c z y .
Otrzymujemy następującą odezwę:
Do szanownych członków krakowskiego To

warzystwa technicznego. Gdy wobec zbliżających 
się wyborów do Sejmu byłoby nader pożąda 
nem, ażeby technicy zajęli jasno określone sta
nowisko i wystąpili solidarnie, mam zaszczyt 
zaprosić szanownych członków na zgromadzenie, 
które odbędzie się w lokalu Towarzystwa przy 
Rynku gł. pod 1. 8 II piętro w poniedziałek 
dnia 16 września b. r. o godzinie 7 wieczór.

Na porządku dziennym: omówienie sprawy 
kandydatury technika na posła do Sejmu — 
ewentualnie wybór kandydata.

Ponieważ sprawa ta zarówno wszystkich te
chników obchodzi, przeto i szanowni koledzy 
nieczłonkowie Towarzystwa mile na zgromadze
niu widziani będą. Kraków, 12 września 1895 
roku. Karol Z arem baprezes krak. Towarzystwa 
technicznego.

Ze L w o w a  otrzymujemy następujące uwagi: 
Sprawozdanie MS Reformy (Nr. 209}* z lwow

skiego sejmiku relacyjnego z dn. 10 hm., wy
maga w kilku punktach sprostowania i uzupeł
nienia.

W ustępie, którym p. Romanowicz, odpo
wiadając drowi Małachowskiemu, mówi o ugru
powaniu stronnictw w Sejmie, czytamy: „dalej 
jest nad z wy* zaj sympatyczna i postępowa nie
jednokrotnie tak zwana „grupa" pięciu włościan 
ze „Związku chłopskiego, mało znaczących, ale 
idących luzem". Zdawałoby się, że mowa tu o 
jednej grupie poselskiej —  tymczasem p. Rom. 
mówił naprzód o tak zwanej /grupie", w któ
rej zasiadają posłowie, reprezentujący obecnie 
rzeczywisty środek Sejmu, postępowa szlachta; 
z którą —  jak wyraźnie zaznaczył —  lewica 
niejednokrotnie doszła do porozumienia —  oso
bno zaś mówił o klubie włościańskim z pięciu 
posłów, „mało licznym, a jednak zazwyczaj idą
cym osobno, na własną rękę".

Następnie sprostować należy oświadczenie 
Romanowicza co do odpowiedzi na interpelacyę 
p. Tuszyńskiego. Rom. nie odmówił mu odpo
wiedzi w o g ó l e  z powodu, że jest funkeyona- 
ryuszem Wydziału krajowego —  odmówił odpo
wiedzi specyalnie w sprawie solnej z powodu, 
że p. Tuszyński jest w te j  s p r a w i e  funkeyo- 
naryuszem i i n t e r e s a n t e m  Wydziału krajo
wego. A to przecież byłoby niemożliwem. żeby 
członek Wydziału krajowego na zgromadzeniu 
wyborców dawał odpowiedzi interesantom na 
sprawy, w których są interesowani.

Zupełnie niezrozumiałą jest w sprawozdaniu 
kontrowersya między p Dołżyckim a p. Roma- 
nowiezem w sprawie „solidarności Sejmu z Ko
łem polskiem". Pierwszy zarzucił: skoro —  jak 
jest w odezwie komitetu centralnego, na której

jest dość zabawny, lecz jego wykonanie jest 
bardzo słabe —  niepodobna na tem płótnie od- 
naleść śladów pędzla wytrawnej malarki.

P. 0 1 e s i ń s k i dał w intencyach niezły o- 
brazek, zatytułowany „W  maju". Szkoda, że 
jakaś niepewność w malowaniu nie pozwoliła 
mu wyzyskać należycie tematu.

Wyrobiwszy sobie specyalność w malowaniu 
eleganckiego świata w kostyumach z rozmai
tych epok, znajduje się p. W o d z i ń s k i  w 
swoim żywiole, gdy przychodzi mu namalować 
np. taką j,Grę w krokieta"/ lub obrazek „W  
chowanego", gdzie młoda panienka kryje się 
za pień drzewa przed malutką siostrzyczką. Pe
wna finezya w wykończeniu drobnych postaci 
i widoczne obycie się w sferach, które z upo
dobaniem maluje, czynią z p. W. malarza mię
dzynarodowego lnami mondmi.'7

Dyrektor F a ł a t  raczy nas jedynie fragmen
tami swej bogatej artystycznej działalności. — 
Akwarelki „Z  Zakopanego" i „Hucuł" pozwą - 
łają domyślać się, że byłyby małemi arcydzie
łami, gdyby artysta uważał za stosowne je wy
kończyć.

Wielu naszych znakomitych malarzy, osiadł 
szy na stałe zagranicą,- zbiera tam laury i „mo
netę". Skutkiem tego często rozluźniają się ich 
artystyczne stosunki z krajem, — nieraz dopie
ro z dzienników dowiadujemy się o ich praeach 
i powodzeniu. Prof. K. P c c h w a l s k i  przez 
dłuższy czas nie nadsyłał nic do Krakowa, 
z tem większem więc zadowoleniem powitaliśmy 
„Portret własny artysty", przeznaczony do zbio
rów hr. M. Wobec tak znakomitego malarza, 
jakim jest prof. P., byłoby nie na miejscu wy
dawanie konwencyonalncgo sądu o jednym z je 
go portretów —  otwarcie tedy wyznać trzeba, 
że na widok „Własnego portretu" doznaje się 
pewnego rodzaju rozczarowania. Ani rysunek, 
ani malowanie nie dostrajają się w tym Utwo
rze do tej miary, jaką zwykliśmy przykładać 
do dzieł znakomitego portrecisty. Rzecz prosta, 
że wizerunek ten, poza ujemnemi stronami, po
siada jeszcze dużo zalet, które widziane w prą
ci innego malarza, musialybj- dlań sąd pochle
bny wywołać. Zmalowane w wielu miejscach 
tło i ubranie nie przyczyniają się także do wy
wołania korzystnego wrażenia.

„Odpoczynek" prof. G e r s o n a  przedstawia 
w zupełnym negliżu niewiastę, leżącą, w pozie 
mniej szczęśliwie pomyślauej, nad brzegiem stru

p. Rom. jest podpisany —  solidarność Koła pol
skiego z Sejmem jest-jedną z podstaw polityki 
krajowej —  to dlaczego lewica sejmowa pozwo
liła na to, aby Koło polskie, a szczególnie na
leżący doń posłowie z lewicy, głosowali za sta- 
uem wyjątkowym w Pradze £ Na to odpowie
dział Romanowicz, że solidarność Koła z Sej
mem odnosić się może tylko do spraw krajo
wych. do tego, że Koło polskie postępuje zgo
dnie z uchwałami Sejmu, stara się, by te uchwa
ły  Sejmu, które się o Wiedeń opierają, były 
wykonane, daje poparcie życzeniom Sejmu. Ale 
do spraw zakrajowych solidarność ta odnosić 
Się nie może, ani też Sejm nie może na Koło 
wpływać wtedy, gdy przed Kołem stanie jakaś 
nowa, uchwałami Sejmu nie objęti sprawa. Mu
siałby chyba Sejm siedzieć w Wiedniu! Tak sa
mo też i lewica sejmowa nie uiiie m*eć ciągłe
go wpływu na swe;cn przyjaciół, zasiadających 
w Wiedniu i nie może też za nich odpowiadać. 
Wierzę —  mówił Rom. —  w najlepsze, najszla
chetniejsze pobudki działania p. Szczepanow- 
skiego, ale muszę wyznać, że  j  e g o  p r z e m a 
w i a n i e  za s t a n e m  w y j ą t k o w y m  w P r a 
d z e  u w a ż a ł e m  i u w a ż a m  za k r o k b ł ę -  
d n y.

Nakomec, uzupełnić trzeba sprawozdanie cie
kawym bardzo epizodem końcowym Dr. G o 1 d- 
in a n odpowiadając ua zarzut, że posłowie z le
wicy należą do komitetu centialnego i że przez 
to stanęli w sprzeczności ze swym programem— 
powołał się na to, że należeli oni i dawniej do 
komitetu centralnego i że to się nie sprzeciwia 
programowi wiecu miast i miasteczek, na pod
stawie którego weszli oni do Sejmu. Df. Gold
man powiada, że w ustępie 6 uchwał y iecu 
wyraźnie postawione żądanie, aby każdy oddział 
komitetu centralnego powołał do swego grona
5-ciu członków komitetu wiecowego — więc na
leżenie do komitetu zgodnem jest z uthwałami 
wiecu. Na to p. Jaegermau zawołał tfce to nie 
prawda! a gdy dr. Goldman powtórrie stwier
dził, że tak jest i wyraził ubolewanie, że nie 
ma przy sonie uchwał wiecu, p. Jaepjerman od
powiada: ale ja mam ten dokument!! na żąda
nie daje gu drowi Goldmanowi. T ei po chwili 
szukaniX oświadcza: Pomyliłem się! *o nie szó
sty ale piąty punkt uchwał wiecu a odczy
tawszy ten punkt całkowicie, w tem samem 
brzmieniu, jak go pierwej z pamięć, powtórzył, 
energicznym giestem oddał dokumenf p. Jaeger- 
manowi wołając: Któż więc tu mówi łienrawde ?

Epizod ten, tak bardzo charakteryzujący spo
sób prowadzenia wTilki ze strony p Jaegerma- 
na, zrobił bardzo5 silne wrażenie i -  i dlatego 
zdawało mi się, iż uzupełnieni sprawozdania 
tym szczegółem, b^ło koniecznem dla schare 
kteryzowania przebiegu ostatniego zgrom adżenia.

Kiedy się odbędzie‘ dalszy ciąg pdokoficzenie 
sejmiku relacyjnego, me wiadomo prawdopo
dobnie nastąpi to w poniedziałek lub w środę.

Wskutek błędu w te legra m .ok ra d ła  się 
pomyłka w wykazie kanoyuattir ZŁoWrerdzonych 
przez sejmowy komitet centralny dl* GałiCji 
wschodniej, podajemy go zatem ponowie Korni" 
tet ten zatwierdził następujące Kandydatury 
z małej własności powiatu: Mbreckiego, o. W i
tolda NiezabitowsKiego, preześa Raly powiato
wej; borszczowskiego, p. Mieczysława hr. Bor
kowskiego, prezesa Rady powiatowej; buczac
kiego. P- Artura Zaremby Cieleckiego, prezesa 
podolskiego oddziału Towarzystwa gospodarcze
go; cieszanowskiego, Juliana kniazia °uzyńy, by
łego posła z tego powiatu; dbbromllskiego, p- 
Pawła Tyszkowskiego, prezesa Rapy powiato
wej; gródeckiego, Adolfa bar. BruniJkiego. pre
zesa. Rady powiatowej; horodeńskieg<i, p. Anto
niego Theodorowicza, naczelnika gniiny Żuko
wa; husiatyńskiego. Adama hr. GołucKowtkiego, 
prezesa Rady powiatowej; jarosławslh gc, Je
rzego księcia Czartoryskiego, prezes. Rudy 
powiatowej: jaworowskiego. Jana hrabiego

mienia. Postać ta pod względem malowanią nie 
odznacza się uiczem oryginalnem, a pfd wzglę
dom kompozycyi nie przedstawia żtdiPgo inte
resu. Trudno zrozumieć, co skłoniło tędziwego 
artystę, mającego w zupełnie innym tkleruuku 
wyrobions ronomę, do wystawienia tęgi piótna, 
będącego w najlepszym razie jednem z owych 
stuelyów, z jakiem! tak chętnie bard*' młodzi 
malarze lubią.się popisywać.

Krajobrazów, jak zwykle, jest dużo -p rzeczy 
wybitnych między niemi mała.

Mniej u nas znany p. D o r ę g o w s k i  wy
stawił cztery pejzaże, z których dwa: „Potok 
Ślączka" i „Z okolic Ustyanowa", nie pozba
wione są zalet.

P. G r u e z n e r a  (Niemca) „Droga ^ lesie“ 
i „krajobraz leśny" wykazuja mało oryginal
ności, lecz dużo rutyny malarskiej. —  Zgrabnie 
malowanemi są pp. Pc. p i e l ą  „Krąjo^rtz" i 
G r a m a t y k i  małe pejzażyki „Widok wiosen
ny" i „Poranek wiosenry-. P. P e ł c z y ń s k i e 
g o  zimowe krajobrazy odznaczają się ^iężką 
techniką i brakiem przejrzystości w kolorze.

Już pc zamknięciu zbiorowej wystawy prac 
ś. p. A . R o ż n i a t o w s k i e j nadeszły dwn naj
lepsze jej biusty „Kwiat lotosu" i „Wiosna".

Nowym i dobrze zapowiadającym się Talen
tem na niwie rzeźby jest p. D ą b r ó w k a ,  
która po raz pierwszy, jeśli się nie mylimy, 
wystawiła w Krakowie „Popiersie wieśniaczki 
z okolic Lwowa" i „Głowę murzyna".

Pisząc o krakowskim „ Ha l o n i e " ,  należą za
znaczyć korzystne zmiany, zaszłe w urządzeniu 
jego lokalu. Skutkiem wewnętrznych przeróbek 
powiększył się on o dwa pokoje. Jeden ź ńich 
przeznaczono wyłącznie dla Grottgerowskiąj >,Li- 
tuanii", co się jej odaawna już należało, Y dru
gim zaś zawieszono przeważnie akwarele, Kwa
szę i rysunki. Ulepszenia te. a między iu^eini 
odpowiednie urządzenie kancelaryi i s k ła d u  na 
obrazy nie wystawione, są w znacznej częśc za
sługą obecnego sekretarza Tov arzvstwa Przy
czyniły się one do podniesienia zewnętrz®1 go 
wyglądu wystawy, mogącej co do pom ierze
nia iść w zawody z każdą tego ro d z a ju  insty
tucją zagraniczną. '

' Józef Trepki-
——— ■   .
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Szeptyckiego, prezesa Kady powiatowej; ka- 
łuskiego, p Stanisława Komornickiego, prezesa 
Radv powiatowej; kossow skiego, p. Filipa Za
leskiego, prezesa Koła polskiego; liskiego p. 
Józef i Wiktora, byłego posła z tego powiatu; 
lwowskiego p. Teofila Merunowicza, byłego po
sła z tego powiatu; mościskiego, Stanisława kr. 
Stadnickiego, prezesa Rady powiatowej; prze- 
myślańskiego, Romana kr. Potockiego, byłego 
posła z tego okręgu; rawskiego, p. Franciszka 
Jędrzejowicza, prezesa Rady powiatowej; roha- 
tyńskiego, p. Mikołaja Torosiewicza, prezesa 
Rady powiatowej; rmleckiego. ara Leona Jakliń- 
skiegu, lekarza i burmistrza miasta komarna; 
Samborskiego, p. Feliksa Sozaóskiego, właści 
cielą realności z Hordynia; sanockiego. Jana 
Duklana Słoneckiego, członka Lady powiatowej; 
skałackiego, Szczęsnego kr. Koziebrodzkiego, 
prezesa Rady powiatowej; staromiejskiego, p. 
Kazimierza Bielańskiego, prezesa Rady powia
towej; stryjskiego, Karola hr. Dzieduszyckiego, 
prezesa Rady powiatowej; tarnopolskiego, Ju
liana kr. Korj towskiego, prezesa Rady powia
towej; trembowelskiego, dra Juliana Ołpióskie- 
go, burmistrza Trembowli; turczaóskiego, p. 
Bronisława Osuchowskiego, prezesa Rady po 
wiatowej, a żółkiewskiego p. Tadeusza Sta
rzyńskiego, prezesa Rady powiatowej.

Z Nowego Sącza. Mieszczaństwo naszego mia
sta i liczne grono tutejszej inteligencyi postępo
wej popierać będzie przy wyborze posła z No
wego Sącza, mimo silnej presyi naszych miej
scowych sfer rządzących, kandydaturę p. Feli
ksa R i 11 e r a, byłego sędziego, obecnie kupca w 
Nowym Sączu, wyznającego zasady szczerze de
mokratyczne i znanego nam dobrze, jako czło
wieka prawego i dzielnego patryotę.

Z Nowego Sącza p. L i p i ń s k i  nadsyła nam 
nieco późno sprostowanie, które zamieszczamy, 
powodowani chęcią wysłuchania stron obu, cho
ciaż sprostowanie p. Lipińskiego odnosi się do 
drobnego szozegółu. Sprostowanie opiewa:

„Umieszczona w numerze 206 Nowej Reformy 
z 8 września 18tó korespondeneya z Nowego 
Sącz* zawiera fakta i doniesienia z prawdą nie
zgodne, albowiem nie jest prawdą, jakobym zgro
madzenie przedwyborcze z d. 5 września, jako 
delegat komitetu centralnego, zawiadamiał o u- 
chwale tegoż, aby w Nowym Sączu nie wy
znaczano terminu do zgłaszania kandydatur i 
nie żądano wyznania wiary politycznej z powo
du, że komitet centralny chce mieć posłem z No
wego Sącza p. Juliana Dunajewskiego, że wobec 
togo należy powziąć uchwałę i prosić byłego 
ministra o przyjęcie mandatu poselskiego, tern 
hardziej nie jest to prawdą, że ile mi wiadomo, 
komitet centralny podobnej uchwały nie po
wziął, a wobec istniejącego regulaminu powziąć 
jej nie mógł, pozostawiając komitetom miejsco
wym najzupełniejszą swobodę w swej organiza- 
cyi, w całej akcyi wyborczej i w stawianiu kan
dydatur.

„Prawdziwy przebieg akcyi wyborczej w No
wym Sączu był, zgodnie z prawdą, następujący: 
Komitet centralny krakowski zamianowął 10 
mężów zaufania i wezwał, aby zwołać zgroma
dzenie przedwyborcze, celem wybrania komitetu 
przedwyborczego z grona wyborców, wskutek 
czego na pierwszem zgromadzeniu przedwybor- 
ezem ustanowiono komitet z 21 członków i tych 
na prcpozycyę, przedłożoną przez osobno wy
braną komisyę z 3, wybrano, przyjmując naj
przód wybór mężów zaufania, a następnie gło
sując nad każdym dalszym członkiem z osobna 
w ten sposób, że na 10 wybranych przedsta 
wiono przeszło 30 kandydatów.

„Komitet ten ukonstytuował się, wybierając 
mnie przewodniczącym, a propozycya, postawio
na w łonie komitetu, aby zwołać walne zgro
madzenie i zamiast wzywania kandy da to w do 
zgłaszania się, jak to instrukcja przepisuje, po
stawić wprost ze względu na dotychczasowe za
sługi dla miasta, kandydaturę Jego Excelencyi 
p. Dunajewskiego.

„Wskutek tego zwołałem drugie zgromadze
nie przedwyborcze na dzień 5 września i na 
zgromadzeniu tern w wykonaniu jednogłośnej 
uchwały komitetu rzecz prze4stawiłem, zawia
damiając wyborców o dotychczasowym przebie
gu akcyi wyborczej.

Po tein zagajeniu zabrał głos rzeczywiście p. 
Józef Gutów cl i o treści do ogłoszonej w kore- 
spondencyi podobnej, atoli całe nieszczęście, że 
na pierwszem zgromadzeniu przedwyborczem o- 
beenym nie był, o dotychczasowej akcyi wcale 
się me poinformował i widocznie treści zagaje
nia mojego nie słuchał.

„To też natychmiast rzecz publicznie wyja
śniłem, zaznaczając dosadnie stanowisko korni 
tetu centralnego, objaśniłem go o wyborze ko
mitetu miejscowego i jego zupełnej samodziel
ności, nadto wykazałem szkodliwość postępowa
nia, wykraczającego przeciw solidarności miast, 
uchwalonej na wiecu, jakiej się Rzeszów i kilka 
innych miast dopuściło.

„Wreszcie nie jest prawdą, jakohy postano
wiono zapytać p. Dunajewskiego, czy kandydo
wać będzie, lecz jego kandydaturę uchwalono.

„O uchwale tej zawiadomiłem telegraficznie 
Jego Ekscelencyę i tą drogą otrzymałem odpo
wiedź, że kandydaturę przyjmuje.

„W końcu nie jest prawdą, jakoby ktokolwiek 
z członków miejscowego komitetu przedwybor
czego lub też ktokolwiek z mężów zaufania 
mandat złożył, gdyż ani do mnie, jako przewo
dniczącego. ani do komitetu podobna wiadomość 
nie nadeszła “ .

Chrzanów. W dn.u 12 b. m. odbyło się w 
Chrzanowie, w sali Rady powiatowej, posiedze
nie komitetu przedwyborczego dla wyboru posła 
do Sejmu z kuryi mniejszych posiadłości.

Obecnych było około 200 osób, przeważnie 
włościan. Przewodniczący hr. Antoni Wodzicki 
zagaił posiedzenie oświadczając, iż dla ważnych 
powodów kandydatury w powiecie chrzanow
skim ponownie postafwić nie może, i że ją w po
wiecie limanowskim zgłosił. Następnie bardzo 
gorącemi słowy polecił zgromadzeniu jako kan
dydata Andrzeja P o t o c k i e  go, który następnie 
wygłosił mowę kandydacka.

Po interpelacyach przystąpiono do głosowania, 
w ktorem uchwalono kandydaturę hr. Andrzeja 
Potockiego.

Z Sękowy pod Gorlicami piszą nam: Staro
stwo w Gorlicach oznaczyło dzień 12 września 
na prawybory w gminie Siary i Sękowy, na 
które miał zjechać wydelegowany komisarz. — 
Stosując się do wydanego rozporządzenia, wy
borcy /gromadzili się tak w jednej, jak j dru
giej gminie na oznaczone miejsce i oczekiwali 
przy bycia komisarza. Zjawił się w oznaczonej 
godzinie w gminie Siary komisarz i oznajmił 
zebranym, że dzisiaj nie będzie przeprowadzał 
wyborów, bo jest chory —  i pojechał do dalej 
położonej gminy Rycnwara i tam przeprowa
dzał wybory. Zebrani w Siarach musieli się ro
zejść do domów, a w gminie Sękowy zgroma
dzeni licznie, nie wiedząc o chorobie komisarza, 
czekali daremnie od rana do godziny 10 wie
czór. Co to za choroba pana komisarza, w któ
rej dalsza kamienista droga miała być skute- 
cznem lekarstwem ?

Drohobycz, 11 września. Dopiero tego tygo
dnia sprawa wyborów sejmowych z miasta Dro
hobycza i kuryi mniejszych posiadłości okręgu 
Drohobycz-Podbuż przybrała jaśniejszą postać, 
a wszelkie dotychczasowe wiadomości i doniesie
nia były tylko domysłem.

Mężowie zaufania komitetu centralnego pp.: 
Leonard Wiśniewski, ks. Roman Hanczakowski 
i kooptowany przez tychże dwóch burmistrz 
Ksenofon Ochrymowicz, zwołali komitet z kil
kunastu mężów, którzy natychmiast na pierw
szem posiedzeniu złożyli obszerny komitet z kil
kudziesięciu osób wszystkich warstw społeczeń
stwa drohobyckiego bez różnicy wyznania. Ko
mitet ten wybrał delegatem na zjazd członków 
komitetu centralnego we Lwowie burmistrza 
Ochrymowicza.

Nadto wezwał komitet miejscowy kandyda
tów, chcących się ubiegać o mandat poselski z 
miasta Drohobycza, by do 10-go b. m. zgłosili 
pisemnie swe kandydatury na ręce burmistrza, 
jako przewodniczącego komitetu.

Kandydatury zgłosili pp.: dr. Gustaw Rosz
kowski. profesor wszechnicy lwowskiej i poseł 
do Rady państwa z naszego miasta, p. Leonard 
Wiśniewski, propinator i pełnomocnik galicyjsk. 
Banku kredytowego w przedsiębiorstwie kopalń 
borysławskie.h, i Dmytro Leśków, radny miasta, 
chłop z przedmieścia.

O szansach powyższych kandydatur nie tru
dno już dziś dyskutować.

Zwycięscą w walce wyborczej będzie p. dr. 
Roszkowski, poseł zasłużony około naszego mia
sta, szczery liberał i demokrata. Popierać go 
będzie cała inteligeneya miasta, a w szczególno
ści władze polityczne, sądowe, górnicze i t. d., 
„Sokół", część inteligencyi żydowskiej i wszy
scy Rusini.

Pan Leonard Wiśniewski, znany ze swej ucz
ciwości obywatel, wspierający liczne rodziny ży
dowskie w Rorysławiu, liczy na poparcie spółki 
propinacyjnej pp. Gartenbergów, Schreierów 
i t. p., z którymi stoi w interesach handlo
wych.

Pan L e ś k ó w  ma najsłabsze szanse, to też 
kandydatury jego na seryo brać nie możemy.

Z gmin mniejszych okręgu Drohobycz-Podbuż 
kandyduje dotychczasowy poseł b u r m i s t r z
0  ch r y rn o w i c z , który przed kilku dniami 
zdawał sprawę ze swych czynności poselskich
1 uzyskał wotum ufności. —  Jest to kandydat 
rządowy, dla którego władze tutejsze wszj stko 
gotowe poświęcić, byle nie dopuścić „twardego" 
Rusina Iwana Kiszki, włościanina z Kołpca.

Prawybory odbywają się pod temi auspieya- 
mi i żywiołów niechętnych kandydatowi rządo
wemu dotąd nie wybrano.

Zgromadzenie przedwyborcze w Krakowie.
Zwołane wczoraj na godzinę 6 wieczorem do 

sali Rady miejskiej przez grono wyborców, zgro
madzenie przedwyborcze, rozpoczęło się dopiero 
o godz. 7. Spóźnienie nastąpiło po części z te
go powodu, że napływ uczestników był bardzo 
powolny i słaby, powtóre, że w myśl polecenia 
prezydenta miasta urzędnicy magistratu wpu
szczali do sali tylko wyborców, zapisując ich 
zarazem z imienia i nazwiska, każdemu zaś. kto 
nie był w rozłożonych na stoie listach wybor
ców zamieszczony, wzbraniali wstępu. Skutkiem 
interwencyi kdku zapraszających ustało następ
nie zapisywanie, sprawdzano jednak dalej „cha
rakter" każdego przybysza. Komisarz magistratu 
p. Górski gorliwość swoją posunął nawet do te
go stopnia, że chciał wyprosić z sali p. D a
s z y ń s k i e g o ,  który przybył jako sprawozdaw
ca Naprzodu i wyraźnie zaznaczył, że przema
wiać nie myśli. Ostatecznie wytiomaczono ko
misarzowi całą niestosowność jego postępowania, 
które nigdzie zresztą nie jest praktykowane.

Całe zgromadzenie liczyło z górą stu człon
ków, między nimi także niewyborców. Przebieg 
obrad był dość chaotyczny.

Zagaił je  imieniem grona zaprasząiących p, 
Stanisław Woyneko T o m k i e w i c z ,  prosząc o 
wybór przewodniczącego. Zaproponowano p. Bar
toszewicza, który się jednak wymówił, oświad
czając, że przybył jedynie w charakterze spra
wozdawcy. Wobec tego wybrano przewodniczą
cym zebrania ara Juliusza B a n d r o w s k i e g o ,  
zastępcą jego p. W e r n e r a .  Przewodniczący 
powołał na sekretarzy pp. Danielaka i Miko
łajskiego.

Z kolei zabrał głos p. T o m k i e w i c z ,  tło- 
macząc najpierw sprawę wycofania kilku pod
pisów, zamieszczonych na odezwie zapraszają
cej. Mówca zapewnia, że ci, którzy oświadczyli 
w dziennikach, że z zebraniem tern nic nie ma
ją wspólnego, pierwotnie objawili gotowość na
leżenia do jego inieyatorów. Jeden z nich na
wet (p. Lermer) własnoręcznie na odezwie się 
podpisał, potem zaś, nie wiadomo, z jakiego po
wodu, podpis cotnął. Celem zgromadzenia jest, 
zdaniem mawcy, pogawędka o wyborach, kogo 
wybierać i czego żądać od kandydatów. Komi
tety centralne są tak dobrze samowolne i uzur- 
patorskie, jak wszelkie inne komitety, ale ko
mitet centralny ukróca prawa wyborcze, co jest 
niesłusznem. Dpozycya jest potrzebna, bo wy
twarza siłę, która jest obroną własnych praw. 
Następnie przechodzi mówca do demokracyi; za
rzuca jej, że w swych przewodnikach u nas 
stała się niewyraźną, że podlega pewnej oligar

chii, która narzuca jej swoje wskazówki, kieru
nek, a kryje pod tern osobiste ambieye i mało
stkowość, na którą demokratyczne sfery w ca
łym kraju i w Krakowie zgodzić się nie mogą. 
P. Tomkiewicz oznajmia, że nie wygłasza mo
wy kandydackiej, bo kandydować nie myśli 
(wesołość w sali), dlatego nie będ: ie mówił am 
o regulacyi rzek, ani o ciężarach podatkowych. 
Sejm niewątpliwie zrobił niemało dobrego, ale 
lewica sejmowa zrobiła mniej, niż mogła, i w 
niejednero dała się wyprzedzić uczciwym i roz
sądnym konserwatystom. Mnidat poselski nie 
powinien być nagrodą dla zasłużonych wetera
nów. Wybrać trzeba człowieka, który ma czas 
wolny i chęć przestrzegania ścisłej łączności 
z wyborcami, w danym razie nawet nodczas se- 
syi. Następnie wbrew przyrzeczeniu wspomina 
mówca o niesprawiedliwym wymiarze podatku, 
domaga się zniesienia fasyj czynszowych, zmia
ny prowizorycznego statutu m. Krakowa z re
ku 1866, zaprowadzenia w szkołach obowiązko
wej nauki historyi polskiej, podniesienia prze 
mysłu, wreszcie zbadania i usunięcia przyczyn 
kwestyi socyalnej.

Konc. adw. dr. B a b k a  prosi, żeby nie wy
bierać do Sejmu kandydata, który już jest po
słem do parlamentu, lub inną godność piastuje.

P. C h o m i ń s k i  wylicza cały szereg postu
latów: sprawę regulacyi rzek, rozszerzenia sieci 
kolejowej, przymusowepo ubezpieczenia od ognia, 
opieki nad przemysłem krajowym, powiększenia 
liczby szkól średnich , zwłaszcza realnych , za
prowadzenia języka polskiego jako urzędowego 
w służbie wewnętrznej na kolei, przy poczcie i 
telegrafie, założenia generalnej dyrekcji kolei 
we Lwowie. Mówca porusza dalej sprawę do
staw dla wojska , i domaga się między inneroi, 
ażeby wojsko nawet w broń zaopatrywało się 
w kraju, bo „żelaza mamy dosyć i fabryki rao- 
żnaby pozakładać". (Wesołość, oklaskiy W koń
cu żąda p. Ch. powiększenia liczby lekarzy 
okręgowych i podwyższenia płac nauczycieli lu
dowych.

Dr. J. B a n d r o w s k i  przypomina zasługi 
ś. p. Ottona Hausnera i lewicy sejmowej. Mała 
liczbą, była dzielną w czynach i programie. Ko*i- 
wersya długów krajowych jest niewątpliwie 
dziełem lewicy. Stronnictwo demokratyczne po
winno postarać się najpierw o zniesienie jawne
go głosowania przy wyborach. Komitety cen
tralne nie dały wyborcom żadnej dyrektywy. 
Posłowie nasi z lewicy nie wyjaśnili nam do
tąd, dlaczego utopi li się w tych komitetach. Być 
może, że to było koniecznością polityczną, ale 
w takim razie powinni się byli wpierw odwo
łać do wyborców Demokratyczne mieszczaństwo 
Krakowskie powinno więc zaznaczyć, że to był 
błąd polityczny i żądać, żeby się podobne błę
dy na przyszłość nie powtarzały, lecz żeby po
słowie demokratyczni pracowali dalty w kierun
ku programu lewicy ogłoszonego przed pięciu 
laty, gdyż program ten odpowiadał wszystkim 
naszym potrzebom. W przyszłym Sejmie lewica 
może się także wzmocnić liczebnie, jeśli przy
garnie do siebie posłów stronnictwa ludowego, 
z którem ma i powinna mieć dużo punktów sty
cznych. Od kandydatów naszych Zadamy bezwa
runkowa, żeby co rok nam z czynności swych 
zdawali sprawę. (Oklaski).

P. D a n i - e l a k  podnosi ważność wyborów. 
Poseł powinien reprezentować nietylko Galicyę, 
ale i Polskę całą. Sejm nie powinien być biu
rem namiestnictwa. Wyborcy mają dać swym 
posłom jasną i wyraźną dyrektywę. Mówca 
przypomina sprawę wyrzucenia ze szkół gali
cyjskich mapy Polski i historyi Chociszewskie
go, zarzuca, że Sejm uchwalił 300.000 złr. na 
budowę teatru we Lwowie, a nie chciał ko
sztem i 00.000 polepszyć płac nauczycielom lu
dowym, przypomina, że 2000 gmin w kraju nie 
ma budynków szkolnych, wspomina o nędzy lu
du, która go gna za morze, porusza sprawę par- 
celacyi, przymusowej asekuracyi ogniowej, regu
lacyi rzek, żąda załatwienia reformy wyborczej 
w Sejmie. Wychodząc dalej z zasady, że mie
szczaństwo powinno do Sejmu wysłać mieszcza
nina i wskazując pod tym względem na przy
kład Lwowa , mówca zaleca na kandydatów 
z Krakowa pp. Stanisława R e h m a n a i dr? 
Wawrzyńca S t y c z n i a .  Co dc trzeciego kan
dydata , mówca otwarcie przyznaje, że grono 
aranżerów zgromadzenia jeszcze się nie namy
śliło.

Przewodniczący poddał obie kandydatury pod 
głosowanie. Za pierwszą oświadczyła się prze
ważna część obecnych, za drugą znacznie mniej. 
Przewodniczący jednak w y ja ś n ił, że tu chodzi 
tylko o zalecenie kandydatów komitetowi.

P. C h o m i ń s k i  zabrał głos powtórnie nad
mieniając, że w. pierwszem swem przemówieniu 
zapomniał żądać, aby wybory do Rady państwa 
odbywały się jak dawniej pośrednio przez Sejm. 
Byłoby to, zdaniem mówcy, lepsze, bo wyborcy 
nie traciliby czasu na podwójną agitacyę wy
borczą i posłowie krakowscy o to w Sejmie sta
rać się powinni.

P. G o r e c k i na trzeciego kandydata propo
nuje dyrektora szkoły przemysłowej p. Jana 
R o t t e r a ,  którego również zalecono komitetowi.

Ponieważ mimo wzywań przewodniczącego 
nikt już głosu nie chciał zabierać, przewodni
czący zamknął obrady, prosząc o wybranie ko
mitetu przedwyborczego. Na sali jedna tylko 
była lista, zawierająca 140 nazwisk. Ta praw
dopodobnie „zwyciężyła". Skrutatorów żadnych 
nie było.

Przegląd polityczoy.
K r a k ó w ,  14 września.

Od wczoraj hr. B a d e n i  bawi w Wiedniu. 
O jego pobycie w stolicy donosi Wiener Allg. 
Ztg następujące szczegóły. Pierwszą wizytą, 
jaką przyszły premier złożył, były odwiedziny 
u bawiącego w Wiedniu ks. Enstachego S a n 
g u s z k i ,  który, według tego dziennika, zdecy
dował się przyjąć urząd namiestnika Galicyi. 
Następnh hr. Badeni konferował z hr. Ki e l -  
m a n s e g g i e r n ,  potem razem z ks. Sanguszką 
odwiedził ministra spraw zagranicznych, hr. 
G o ł u c h o w s k i e g o .  Po południu odbyła się 
konfereneya z p. C h l u m e c k y m .

Zjednoczona lewica obradowała do 3-ciej go
dziny po południu. Omawiano sytuacyę; uchwa

ła nie zapadła jednak żadna. Lewica zamierza 
wyczekiwać oświadczeń hr. Badeniego. Wysła
no jednak p Chlumecky'ego do hrabiego Bade
niego.

Wiener Allg. Ztg donosi wreszcie, że skład 
gabinetu z wyjątkiem ministerstwa spawiedli- 
wości, jest rzeczą dokonaną. P. B i l i ń s k i  ma 
objąć tekę ministerstwa skarbu, a nie minister
stwo handlu. P o s a d a  m i n i s t r a  d l a  G a l i 
c y i  n i e  b ę d z i e  — według tego dziennika— 
w c a l e  o b s a d z o n ą ,  a n a w e t  ma b y ć  
raz na z a w s z e  z w i n i ę t ą .  Hr. Badeni ma 
mieć dziś posłucnanie u cesarza i przedłożyć 
gotową listę ministerstwa.

Przedwczoraj ukończono wybory do Sejmu 
dalinatyńskiego. W nowym Sejmie zasiadać bę
dzie 26 Chorwatów, 9 Serbów i sześciu Włochów. 
Co do stronnictw, to 22 posłów należy do 
umiarkowanego chorwackiego, 3 do radykalne
go chorwackiego, 9 do serbskiego, 6 do wło
skiego autonomicznego, a 1 nie należy do żadnego 
stronnictwa. Wskutek śmierci Conte V o ; n o -  
v i c a zachodzi potrzeba mianowania marszałka 
krajowego. Prawdopodobnie zostanie nim poseł 
K 1 a i c.

Z  Ru-ni/ee i z pod zaboru pruskrmo.
Wczoraj doniósł nam telegram o wyniku wy

borów uzupełniających na. G ó r n y m  Ś l ą s k u ,  
gdzie upadł kandydat polski, a zwyciężyło cen 
trum. W sprawie tej donoszą dzienniki poznań
skie:

Rezultat odbytych w Ż o r a c h  wyborów po
sła do sejmu z okręgu pszczyusko-rybniokiego 
jast dla ludu górnośląskiego niepomyślny. Wy
brany został p. rektor L a t a c z  i to znaczną 
większością, bo otrzymał 362 głosów, kandydat 
ludu polskiego p. R a d w a ń s k i  zaś tylko 40 
głosów. Na kandydata -ządowców, landrata z 
Pszczyny, padło 177 głosów.

Gazda. Opolska pisze o wyborze tym, co na
stępuje:

„Zaznaczyć wypada że wybierali jeszcze sta
rzy wyborcy, których wybierano pod hasłem 
niemiecko-katolickiego centrum; chodziło wten
czas o zachowanie mandatu Dosłowi Conradowi, 
znanemu przyjacielowi i obrońcy Polaków. Pomi
mo to mamy 40 wyborców, jak się pokazuje, 
stanowczo naszych. Jest to wprawdzie liczba 
niepokażna, ale też z góry zaznaczyliśmy w 
Gaz. Opal., że od okręgu pszczyńsko-rybnickie- 
go wiele tymczasem spodziewać się nie możemy. 
Gdy nadejdzie czas ogólnych wyborów, wtenczas 
się dopiero policzymy na prawdę, a spodziewa
my się, że rezultat będzie dobry, odpowiednio 
do ducha, jaki się objawił na zeb-aniu niedziel- 
nem. Wyborcy teraźniejsi w Pszczyńsko-Rybnic- 
kiem nie mogą być uważani w obecnem poło
żeniu za przedstawicieli woli ludności całego 
okręgu. Co ludność myśli, dowiemy się dopiero 
z wyniku zbliżających się uzupełniających wy
borów do parlamentu, które, jak wiadomo od
bywają się tajnie, za pomocą kartek."

Socjalistyczny Yoruiirts ogłasza nowy, „taj
ny" dokument. Wiadomo, jak wielkiej wrzawy 
narobiły w całych Niemczech wiadomości o 
znęcaniu się podoficerów nad żołnierzami w ar
mii niemieckiej. Aby zapobiedz na przyszłość 
brutalnemu obchodzeniu się z żołnierzami, wy
dali niektórzy komendanci rozkaz, że żołnierze 
pod karą o b o w i ą z a n i  są zgłosić każdy 
wypadek czynnego icb znieważenia przez prze
łożonych. Otóż Yoruiirts ogłasza najnowsze roz
porządzenie ministra wojny B r o n s a r t a ,  wy
dane, jak to w nim ppwiedziano, „za zezwole
niem cesarza", że żołnierzowi w o l n o  wpra
wdzie zgłaszać zażalenia na swoich przełożo
nych, lecz nie można mu tego n a k a z y w a ć .  
Należy więc cofnąć wydane w tym kierunku 
rozkazy.

Konserwatywna prasa niemiecka zajęta jest 
jeszcze wyrmyślaniem różnych ..tormentów “ na 
socyalistów. Wolnokonse watywny organ, J)em- 
sches Woiheidilatt, godzi się nawet na zamach 
st anu.  Obowiązkiem cesarza jest —  pisze tęui 
dziennik —  pizeszkoazić podkopywaniu panu
jącego porządku przez socyalistów. Jeżeli ptzy- 
tem prawodawstwo okaże się bezsilnem, to ns 
stępuje położenie, wymagajace praw doraźnych 
(Nothgesetz), do których ustanowienia nie upra
wnia wprawdzie cesarza i rady związkowej 
brzm’enie, ale d u c h  konstytucyi.

Na ten temat toczy się bardzo zajmujaca dys- 
kusya w prasie niemieckiej. Tylko konserwa 
tyści nie liczą się z tern, że bat, który ukręcić 
chcą na socyalistów, smagać ńioże kiedyś także 
ich grzbiety.

Seweryna Duchińska.
Dochodzi nas wiadomość, że jutro przybyć ma 

do Krakowa niewiasta, która pieśniami swemi wy
chowała już kilka pokoleń polskich dziewic i ma
tek. S e w e r y n a  z Ż o c b o w s k i c h  p. v. Pr u
szak o w a sec. Du c h i ń s k a ,  znakomita autorka 
„Rejtana", „Unii", „Królów polskich" i długiego 
szeregu cennych prac literackich, pisanych proza i 
wierszem, światła wdowa po niezapomnianym Ki- 
jowianinie, historyku i etnografie Franciszku Du- 
c h i ń s k i m,  — z tułactwa swego, na którem już 
od trzydziestu lat z górą wiedzie pracowity swój 
żywot, zapragnęła przybyć na ekwilę do kraju, 
napoić się widokiem ukochanych stron ojczystych, 
swojskiem odetchnąć powietrzem i wśród serc przy
jaznych zaczerpnąć świeżych sił i zapału do dal
szej, chlubnej walki o wolność, światło i prawdę.

Pół wieku niebawem minie od chwili, kiedy w 
„Album Literackiem" Kaz. Wł. W ó j c i c k i e g o  
ukazały się drobne powieści prozaiczne (Ojciec 8a- 
lezy, Fantazya, Dwie niewiasty), noszące podpis 
Seweryna Z. Był to pierwszy, nieśmiały zrazu 
krok na drodze literackiego zawodu auto.ki, która 
przychylnie przez krytykę przywitana, gorąco przez 
ówczesnych koryfeuszów literatury do dalsze.1 za
chęcona pracy, rozwijała odtąd nieustannie swój 
talent, obejmowała nim .coraz szersze kręgi i z bie
giem lat przysparzając piśmiennictwu polskiemu bo
gate, zdrowe plony, zajęła w licznym zastępie ko
biet w Polsce piszących miejsce jedno z najpierw- 
szych.

Rozległą, wszechstronną i niewyczerpaną jest li
teracka działalność Seweryny Duchińskiej. Ogromna 
ilość wybornych przekładów z języków słowiańskich 
i innych, francuskiego, angielskiego, hiszpańskiego, 
węgierskiego, niemieckiego na język polski, odzna

czających się bogactwem samodzielnych uwag, po
równań i poglądów, wiąże się z niemniejszą liczbą 
oryginalnych utworów, natchnionych gorącą miło
ścią Ojczyzny, młodzieży i zwłaszcza ludu, w któ
rym czcigodna autorka widzi i uznaje oddawna 
najsilniejszą podwalinę wolnej przyszłości narodu. 
Jakkolwiek nie dany jej geniusz Mickiewiczów, Sło
wackich i Krasińskich, niemniej talent poetyczny 
Seweryny DuchińsKiej, zarówno w języku i stylu, 
jak w idei oryginalny, przedstawia niezwykłe zja
wisko. Badawcza bystrość rozumu obol żywego 
polotu wyobraźni, naukowa ścisłość obok poety
cznego natchnienia, głęboka uczoność i wi idza ce
chuje ją obok przedziwnej wrażliwości, wyższym 
naturom właściwej. Archeologia i powieść, etnogra
fia i poezya, historya i estetyka , -wszystko to ra
zem pochwycą swym niewyczerpanym talentem, 
wszystkiego szczęśliwie się dotyka, każdej swej 
pracy pie-wszorzędną nadaje wa-tość, we wszyst- 
kiem do doskonałości się wznosi. Jeden z kryty
ków literatnry pisze o S. Duchińskiej, że „równo
cześnie rozum nauce, uczucie i wyobraźnię poświę
ca poezyi. Mamy do czynienia z jedną osobą, a 
z dwoma autorami: z uczonym i poetą." Jest w 
tern treściwa i prawdziwa charakterystyka talentn, 
który pomimo sędziwego dziś wiekn antorki, zawsze 
wybitny, silny i żywy, nie doszedł jeszcze bynaj
mniej do kresu swegc rozwoju, przeciwnie rozwija 
się ciągle i doskonali w nieustannej, niezmordowa
nej żarliwej dla narodu służbie.

Wszystko, co wychodzi z pod jej pióra, tak pię
knym wyrażone języ kiem, zaleca się tak wy
twornym, artystycznym układem, że jeden z poe
tów warszawskich, ś. p. Odyniec, wyraził się, iż 
„każda korespondeneya pani Duchińskiej jest poe
matem", a największy historyk nasi, Joachim Le
lewel , o jednym z utworów Seweryny Duchińskiej 
takie wyrzekł zdanie: „Lrok wiersza mnie przejął 
i słodyczą napoił, w strapieniach żywota pociechą 
się stał".

Nie' mamy ani zamiaru, ani kusimy się o to, 
ażeby w tej pobieżnej sylwetce dać przejrzysty 
bodaj obraz wielkich zasług autorki, lub wyczer
pująco przedstawić doniosły jej w piśmiennictwie 
polskiem współudział. Pragniemy jodynie przypo
mnieć społeczeństwu niewiastę, która cały swój 
żywot, półwiekową pracę, uczynki, myśli i słowa 
z całem poświęceniem Ojczyźnie oaóała. A z  losa
mi, z nieszczęściami i niewolą narodu losy i koleje 
jej życia ściśle się splotły.

Wydany przed dwoma iaty we Lwowie „Pamię
tnik Seweryny Duchińskiej" i w ślad za ten ogło
szone w Paryżu „Wspomnienia z 29-letni<go poży
cia z mężem moim", uzupełniając “ię wzajemnie, 
tworzą wierny obraz tego życia, pełbego tr<wk i 
zawodów, kolcami i cierniami najeżonego. .Pamię
tnik", to skarbnica wspomnień, odnoszący Mi się do 
lat dziecinnych i młodych znakomitej autorki. W nim 
jak w kalejdoskopie przesuwają się, wybitne, dro
gie polskiemu sercu postacie ludzi, którzy znaczącą 
odegrali rolę w politycznem, społeoznem i umysło- 
wein życiu narudc, niewolą ujarzmionego. Zarówno 
badacz naszej porozbiorowej literatsry, iak i dzie- 
jopis martyrologii polskiej znajdzie tu wiele nie
znanych przedtem, niezmiernie ciekawyeb szczegó
łów, z któremi liczyć się będzie trzebi., czj to 
chcąc dokładnie ocenić wypadki listopadowego po 
wstania, które czcigodna autorka z dzieciństwa za
pamiętała, czy chcąc historycznie badać diinze po
rywy narodu do niepodległości, a głównie powsta
nie styczniowe, w którego orgenizacyi pani Prusza
ku wa czynny biała udział, roztaczając na czei pa- 
tryotycznych kobiet opiekę nad rodzinami tych, 
któizy na pole walki pospieszyli. Z największem za
jęciem czyta się również dalsze „Wspomnienia" pa-, 
tryotbi, która kreśli w nich swe dzieje tułacze, 
przebyte przy boku męża, zdals, od ukochanej Oj
czyzny. I tu również niezliczone mnóstwo szczegó
łów, ważnych i cennych do należytego ziozumienia 
bądź stosunków i życia polskiej emigracyi, badż 
wypadków politycznych szerszej, oeólno-enropejskiej 
doniosłości. Cześć i uwielbienie dla głębokiej wie
dzy męża, który oryginalnemi praearai swemi w 
dziedzinie etnografii, a zwłaszcza krytyki pochodzenie 
Moskal;, niespożyte pofożył zasługi. przejęcie sie 
jfcgo poglądami przebija tu na każdej karcie.

Seweryna Duchińska stała się znakomity wspói- 
ftaćowniczką uczonego Kijowianina, . z wielkiem po
wodzeniem jednała teoryom jego zwolenników wśiod 
swoich i obcycn, a gdy jedno z pi su petersbur
skich, chcąc w oczach świata zohydzić jej niezmor
dowaną pupagandę, streszczają ;ą się w wykazaniu 
niesłowiańskiego po- Lodzenia Moskali, na dwój spo
sób fmbiańskiem uraczył ją słowem . „niech sobie 
szczeka, jak p i e s my  na to nie zważamy", dziel
na niewiasta rzuciła mu bez namysłu odpowiedź 
w następującym wierszu:

Tak, psem ja będę, psem z owej sfory,
Jakich już Polska wydała moc,
Co zwietrzy wilka, gdy w arzwi obory 
Po łup się w czarną zakradnie noc.

Tak, psem ja będę, tym psem ze smyczy.
Co na dźwięk trąbki, trop w trop, bez tenu 
Goni kudłacza, skomli, skowyczy,
Aż łowiec oszczep w grzbiet utkwi mu.

Tak, psem ja bede, —  psem, Cu swych śmieci 
Pilnuje wiernie u progu chat,
Co pod kurzawą śnieżnych zamieci,
Zmrożon do kości, nie zejdzie z czat.
Tak, psem ja będę na swym barłogu,
Północ mi oczu nie zmroczy snem,
Wara złodziejom, —  wara od progu,
Bo zszarpię w kęsy, — ha! będę psem!

Pod ciosem zawodów i gromów, jakich w życiu 
niemało doznała, Seweryna Duchińska nie pada ani 
na chwilę: „Boleść mnie nie straszy —  pisze o so
bie, — bylebym czuła, że mi serce uderza". — 
Miejmy nadzieję, że patryotyczne seret tej wyją
tkowych zasług matrony silniejszem tętnem uderzy 
na widok Kopca Kościuszki, Wieży Maryackiej, Wa
welu, Zygmunta. Miejmy nadzieję, że Kraków ser
decznie ją przyjmie, że nie dozwoli jej wynieść z 
kraju wrażeń gorzkich lub cierpkich, lecz przeciw
nie otuchą ją napełni i głębokiem przeświadcze
niem, że kraj i ludzie w nim, mimo klęsk i zawo
dów, nie ustają w usilnej pracy nad lepsze przy
szłością Ojczyzny w myśl szczytnych haseł, wypo
wiedzianych w jednym z ulotnych wierszy naszej 
autorki:

Czy nai zima rmroz; lodem.
Czy skwar letni pierś przepali,
Z dzielną wolą — z sercem młoden 
Idźmy dalej! Idźmy dalej 1
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Cboć nam nieraz bratnie słowo 
Utkwi w piersi ostrzem stali,
Czerpiąc w Bogu siłę nową,
Idźmy dalej ' Idźmy dalej !
Niechaj piorun błyska w górze,
Niech stuletnie dęby wali,
My przez gromy i przez burze 
Idźmy dalej t Idźmy dalej !
Czy świat gorzkim jadem tryśnie,
Czy wyszydzi, czy pochwali,
Służąc B o g u  i O j c z y ź n i e ,
Idźmy dalej ! Idźmy dalej !
Ody nad Dnieprem i nad Wisłą 
Bracia z bolu skamieniali,
Choćby słońce nam nie błysło,
Idźmy dalej ! Idźmy dalej!
Bóg od wieków mnożył plony 
Tym, co w służbie wiernie trwali,
Niech On będzie pochwalony!
Idźmy dalej ! Idźmy dalej !

Z naszej strony z głęboką czcią witamy na zie 
mi polskiej jednę z najlepszych jej cór i obywate 
lek, witamy życzeniem: oby Bóg zachował ją
długo jeszcze w czerstwem, krzepkiem zdrowiu 
oby jej pozwolił wyśpiewać swemu narodowi wielką 
pieśń zmartwyeb powstania.

K R O N I K A .
K ra k ó w , 14 września 

Dla Tow. „Szkoły ludowej'1 nadesłał p. Piotr 
Bielewicz kwotę 2 złr. 53 ct., zebraną po posie
dzeniu komitetu ludowego w Żj wcu.

P. Maurycy Goldberger złożył 50 ct.
P. Michalik złożył 2 złr. od gości, zebranych 

na poświęceniu jego cukierni.
Panie z krakowskiego Koła Tow. „Szkoły ludo 

weju wybrały z puszek, umieszczonych w handlach 
u pp.: Hawełki 9 złr. 96 ct., Knorka 82 ct., Sza
błowskiego 18 ct., Gralewskiego 26 ct., Fiszera 
(linia A-B) 80 ct., Knowiakowskiego 3 złr. 12 ct., 
Turlińskiego 5 złr. 85* ct., i w hotelu Drezdeńskim 
u p. Majewskiego 3 złr.. razem 23 złr. 99 ct. 
Lcontyna Owczarkicwicz. skarbniczka Koła.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłił 
p. Stanisław Krokowski z Oświęcima 12 złr., ze
brane w lokalu Czytelni.

Stypendya dla gimnazyum polskiego w Cie
szynie. Członkowie krakowskiego „Sokoła11 zobo
wiązali się corocznie składkami zebrać pomiędzy 
sobą kwotę 100 złr. na stypendyum dla ucznia gi- 
muazyum polskiego w Cieszynie. Kwotę 50 złr., 
jako ratę stypendyum za pierwsze półrocze, ode
słano dziś do zarządu „Macierzy11.

Jedno stypendyum o 100 złr. ufundowała Rada 
miejska m. Jarosławia.

Stali goście w handlu p. Alberta Szkowrona we 
Lwowie utworzyli dwa stypendya po 100 złr., je 
dno na rok bieżący, drugie na rok szkolny 18 96'7.

Członkowie Czytelni polskiej w Oświęcimiu 
złożyli na ręce prezesa dra Ślósarczyka kwotę 156 
złr.. przeznaczając z niej 100 złr. na stypendyum 
dla ucznia gimnazyum cieszyńskiego, a 56 złr. na 
budowę szkoły polskiej w Biały.

Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolneju
Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 do 31 sier
pnia br. W miesiącu siurpniu wpłynęło do kasy 
Towarzystwa 1247 złr. 71 ct., wydatki zaś wy
nosiły 68 złr. 68 ct. Cały fundusz na utrzymanie 
gimnazyum polskiego w Cieszynie wynosi obecnie,
0 ile się da obliczyć z powodu cbwiejności kursu 
papierów państwowych, ókoło 92.000 złr.

W Cieszynie, dn. 10 września 1895.
Ks. Monsignore Swieży, prezes. Ks. Jozef 

Lfmdzin, sekretarz.
Wiadomości osobiste. P. Liberat Zajączkowski,' 

publicysta i prezes Towarzystwa dziennikarzy pol
skich, przybył do Krakowa.

Seweryna Duchińska, sędziwa poetka i niestru
dzona publicystka, przybywa jutro w niedzielę o 
godzinie 5 po południu na kilkudniowy pobyt do 
Krakowa.

Związek polskich gimnastycznych Towarzystw  
sokolich podaje niniejszem do wiadomości wszyst
kich Towarzystw sokolich, że z wielu ważnych po
wodów postanowił nie wysyłać delegata na uroczy
stość otwarcia gimnazyum w Cieszynie, wyznaczoną 
na dzień 18 b. m., i poprzestać na wysłaniu do
„Macierzy szkolneju dla Księstwa Cieszyńskiego pi
sma gratulacyjnego w dowód łączności z tą uro
czystością narodową, natomiast zaś posłać tejże
„ Macierzy“ z funduszów, pozostawionych Związkowi 
do dyspozycyi, kwotę 300 koron na w p r o w a 
d z e n i e  w g i m n a z y u m  c i e s z y ń s k i e m ,  w 
porozumieniu z tamtejszem Towarzystwem gimna- 
Stycznem „Sokółu, o b o w i ą z k o w e j  nauki  g i 
mna s t y k i .

Związek wyraża nadzieję, że wszystkie Towa
rzystwa sokole zaznaczą za jego przykładem udział 
swój w powyższej uroczystości wysłaniem pism lub 
telegramów gratulacyjnych, a pieniądze, lub przy
najmniej część pieniędzy, któreby wydać trzeba na 
wysłanie delegacyi, względnie możliwe składki
członków, przeznaczą na cel powyższy i nadeślą je 
na ręce Związku,

Ślub. Dnia 5 b. m. odbył się w kościele para
fialnym w Gdowie ślub panny Maryi Bończa To
maszewskiej, córki ś. p. Władysława i Leokadyi z 
Fihauserów Tomaszewskich, właścicielki Stadnik, z 
p. drem Józefem Rostafińskim. profesorem uniwer
sytetu Jagiellońskiego.

Wyścigi konne galicyjskiego klubu jazdy pa
nów w Krakowie odbędą się w dniach i (piątek)
1 6 (niedziela) października. Program wyścigów jest 
nadzwyczaj zajmujący zarówno dla znawców, jak 
szerokiej publiczności, albowiem na 13 biegów t| 1- 
ko 2 biegi będą płaskie, zaś 11 biegów z płotami 
i przeszkodami. We wszystkich biegach jeździć bę
dą Członkowie galicyjskiego klubu jazdy panów. 
Między innemi jako bardzo zajmujący wyróżnić na
leży szósty bieg w drugim dniu, mianowicie „Wiel
kie krakowskie steeple-chase11 z nagrodą G.000 ko
ron. — W dniu drugim będzie ostatnim bieg koni 
włościańskich i tym biegiem tegoroczny sezon wy- 
śeigowy krakowski zakończy się. Tor wyścigowy 
znajduje się w jak najlepszym stanie, spodziewać 
się w ięc należy, że w każdym biegu większa ilość 
koni udział weźmie.

Program wyścigów jest następujący: Dzień pierw
szy : I. Bieg otwarcia, nagroda 1000 koron. II. 
Bieg sprzedażny, nagroda 1000 koron. III. Steeple- 
chase koni wierzchowych, nagroda honorowa i 1500

koron. IV. Nagroda dam. Bieg z płotami, nagroda 
honorowa i 1000 koron. V. Nagroda rządowa 
Steeple-chase, nagroda 3500 koron. VI. Oficerskie 
Steeple-chase, nagroda honorowa i 1500 koron 
VII. Nadroda galicyjskiego klubu jazdy panów, na
groda honorowa i 1000 koron. Dzień drugi
I. Nagroda austryackiego „Jockey-Klubu“ , bieg 
z płotami, nagroda 2000 koron. II. Bieg spizeda- 
żry, nagroda 1000 koron. III. Nagroda zamku 
łańcuckiego, steeple-chase, nagroda honorowa 
2500 koron. IV. Nagroda rządowa, steeple-chase 
nagroda 2500 koron. V. Bieg sprzedażny, steeple 
chase, nagroda 1000 koron. VI. Wielkie krakow 
skie steeple-chase, nagroda 6000 koron. VII. Bieg 
włościański w strojach krakowskich, nagroda pierw 
szemu 150, koron w złocie, drugiemu 75 koron 
trzeciemu 50 kor., czwartemu 25 kor.

Zmarli. Auna z Kończyków N o w a k o w s k a  
przeżywszy lat 50, zmarła w Krakowie.

Zimowy rozkład jazdy. Z dniem 1 października 
zaprowadzony zostaje na kolei północnej cesarza 
Ferdynanda zimowy rozkład jazdy, z tego powodu 
zniesione zostają następujące, tylko w lecie kursu
jące pociągi:

Pociąg osobowy nr. 2227, odjazd z Kromieryża 
o godzinie 11 minut 5 w nocy, przyjazd do Hul- 
lein o godz. 11 min. 23 w nocy będzie dnia 30 
września r. b., zaś pociąg osobowy nr. 2228, od
jazd z Hullein o godz, 12 min. 55 w nocy, przy
jazd do Kromieryża o godz. 1 min. 13 w nocy, 
duia 1 października ostatni raz kursował. Pociąg 
mięszany nr. 1625, odjazd z K r a k o w a  o godz. 
4 min. 48 rano, przyjazd do P o d g ó r z a - B o -  
u ark i o godz. 5 min. 16 rano będzie dnia 30 
września ostatni raz kursował. Pociąg osobowy nr. 
1327 z D z i e d z i c  do Ż y w c a - Z ,  zatrzymywać 
się będzie na przystanku Czechowice codzień na 
iednę minutę.

Zresztą pozostaje nadal dotychczasowy rozkład 
jazdy z inałemi tylko zmianami, jak to ogłasza 
nowy rozkład jazdy, ważny od dnia 1 październi
ka b. r.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycie
lami w szkołach ludowych: Albertynę Serwinową 
starszą nauczycielką 4-klasowej szkoły żeńskiej w 
Bochni, Józefa Boryczkę starszym nauczycielem i 
Maryę Kubicką młodszą nauczycielką 4-klesowej 
szkoły w Wiśniczu Nowym, Ludwika Bittnera na
uczycielem kierującym 4-klasowej szkoły męskiej 
w Bochni, Jana Różańskiego nauczycielem kierują
cym 6-klasowej szkoły męskiej w Bochni, Maryana 
Kępę dyrektorem 8-klasowej szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Bochni, Wandę Konopnicką młodszą 
nauczycielką 4-klasowej szkoły w Wojniczu, Win
centego Wójcikiewicza nauczycielem w Skrzyszowie, 
Henrykę Chrzanowską młodszą nauczycielką 4-kla- 
sowej szkoły w Sędziszowie, Helenę Starczewską 
starszą nauczycielką i Annę Golińską młodszą nau
czycielką w VI szkole 5-klasowej żeńskiej w Kra
kowie, Onufrego Kurdydyka młodszym nauczycielem
6-klasowej szkoły męskiej w Kałuszu, Juliana Wi- 
niarza nauczycielem w Hołowiecku, Jakóba Petry- 
szaka nauczycielem kiarującym 4-klasowej szkoły 
w Cieszanowie, Józefa Woleńskiego nauczycielem 
kierującym 2-klesowej szkoły w Oleszycach Sta
rych, Władysława Dychdałę nauczycielem w So
koli, Mikołaja Koreckiego w Dziedziłowie, Grzeero 
rza Oleksowa w Nowicy, Bronisławę Androwiczową 
w Tarnowicy Leśnej, Marceliana Zalewskiego w 
Nowosynach, Aleksandra Hudymę w Lesienicach, 
Zofię Gronkową młodszą nauczycielką 2-klasowej 
szkoły w Dzikowcu, Stanisława Buczyńskiego nau
czycielem w Bojanowie, Wincentego Świtalskiego 
nauczycielem kierującym 5-klasowej szkoły męskiej 
w Mielcu, Józefa Wyczesanego nauczycielem kieru- 
ącym i Józefa Kłapę starszym nauczycielem 5-kla- 

sowej szkoły męskiej w Starym Sączu, Helenę Gla- 
szową młodszą nauczycielką 5-klasowej szk iły żeń 
skiej w Mielcu, Ferdynanda Dobrzańskiego nauczy
cielem w Brzostowej Górze, Jana Iwańskiego w 
Przyłęku, Stefana Róhrenschefa nauczycielem kie
rującym 2-klasowej szkoły w Kwaczale, Maryę 
Blarowską młodszą nauczycielką w Szeszerowicach, 
Stanisława Petryckiego nauczycielem w Bukowie, 
Bronisława Jaszczewskiego nauczycielem kierującym 
2-klasowej szkoły w Czerteżu, Stanisława Winiar
skiego starszym nauczycielem 5-klasowej szkoły w 
Horodence, Teodora Dumę nauczycielem kierującym 
2-klasowej szkoły w Rudnikach, Romualda Krzy
żanowskiego nauczycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły w Stulsku, Michała Migdała nauczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły w Grobli.

Wystawa W Poznaniu. Przeszło 60 wygranych 
loteryi wystawowej poznańskiej czeka na odbior
ców. Zwracamy uwagę, że wygrane przedmioty na
leży odebrać najpóźniej do dnia 21 b. m., jeżeli 
nie pragnie się przekazać tych przedmiotów na 
rzecz funduszu wystawowego. Wystawa zostanie 
zamkniętą dla publiczności w niedzielę wieczorem 
dnia 15 b. m.

Kara śmierci, w  Tarnopolu trybunał sądu przy
sięgłych skazał na karę śmierci przez powieszenie 
włościankę Maryę Demianow i jej kochanka Lukę 
Galana, którzy wspólnie udusili Iwana Demianowa, 
męża Maryi i następnie zwłoki do Dniestru wrzu
cili. Werdykt sędziów przysięgłych, orzekający wi
nę podsądnych, zapadł jednogłośnie. Obrońcy pod- 
sądnych dr. Landau i dr. Schwarz zgłosili zażale
nie nieważności.

Odpowiedź Niemcom cieszyńskim. Z powodu 
bliskiego terminu otwarcia igimnazyum cieszyńskie
go kolportują szowiniści niemieccy w Cieszynie na
stępujący wiersz:

„Geh, Bauer, hin, besuch’ das Land,
In dem die Polen wohnen!
Ein elend’, halb verhungert’ \ olk,
Millionen stolzer Drohuen!
So auch in Schlcsien wird es sein,
Leihst du dein Ohr den Polen.

Kochajmy się — wir lieben Euchu 
Weil hier noch was zu hoIen.u 

Otóż w odpowiedzi zamieszcza dziś Dzień. Polski 
nadesłaną mu trafną odpowiedź Polaka:

„Geh, Pole, hin — besuch’ das Land,
Wo deutscliem Bauche frohnen,
Ein eigensinnig Raubenolk,
Millionen Riłuberdrohnen.
So auch in Schlesien wars bis jetzt,
Im alten Piastenlande...
Kochajmy się i gnajmy fort 
Diese Raubritterbande.u

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  15 wrześuia: „Kościuszko pod 
Racławicami14, obraz historyczny w 7 odsłonach z 
muzyką, napisał A. W. Lasota.

T E A T R .

„Na bezdrożach “, sztuka w 5 aktach a, li odsło
nach Wacława Sawiczewslacgo.

Opinią sądu konkursowego lwowskiego odznaczę 
na sztuka p. Wacława Sawiczewskiego, która we 
czwartek po raz pierwszy ujrzała światło kinkie 
tów, jest niezaprzeczenie dziełem talentu, wkracza
jącego śmiało, choć utartym szlakiem nowoczesnych 
prądów, w dziedzinę scenicznej literatury.

Jestto obraz sceniczny jaskrawy i ponury w przepro 
wadzeniu, przepojony pessymizmem, zdradzający we 
wszystkich szczegółach zapatrzenie się autora na 
Sudermanua i Ibsena. Tylko, że gdy obaj ci wielcy 
koryfeusze współczesnego teatru ogarniają z ściśle 
ujętym planem całość i konsekwentnie l-O/.wiązują 
fabułę w myśl prawideł dramaturgii, stopniując 
akcyę aż do kulminacyjnego punktu i ostatecznego 
rozwiązania , — młody nasz autor przeprowadza 
ją nieco chwiejnie, z planem, którego ściśle ująę Ć 
określić nie umie. Stąd całość zdradza niedojrzałość 
myśli twórczej obok pewnych błędów psychicznych 
i niekonsekwencyj, a rozwiązaniu brak siły, która- 
by podnosiła efekt końcowy.

Akcya sztuki rozgrywa się pomiędzy wsią a dwo
rem, wśród dwóch sfer skrajnie oddzielonych od 
siebie poziomem pojęć umysłowych i obyczajowych. 
Synowie włoa irza we wsi należącej do obywatela 
ziemskiego, p. Mileckiego., pracą i wykształceniem 
dobili się znaczniejszych stanowisk. Starszy Michał 
sprytem i zdolnością do operacyj finansowych dora
bia sią grosza i znaczenia, młodszy Józef wraca 
pod rodzinną strzechę z dyplomem doktora medy 
c} ny, a obaj, na zasadzie swych towarzyskich pozy 
cyj, znajdują wstęp do dworu p. Mileckiego. Jak 
zazwyczaj w podobnych razach bywa, młody lekarz 
zapałał miłością dla córki Mileckiego, Amalii, któ 
ra, odwzajemniając mu się, ośmiela go i zmusza 
prawie do czulszych wynurzeń. Na tę scenę nad 
chodzi stary Milecki i w niedwuznaczny sposób daje 
młodemu doktorowi do zrozumienia, że syn włoda 
rza nie powinien mieć nadziei ożenienia się z p. 
Milecką. Józef opuszcza zebranie i z goryczą w 
sercu postanawia po powrocie do chaty ojca, oże
nić się z Anusią, ubogą wychowanką w domu swo
ich rodziców, dziewką wiejską, o całe niebo od 
niego pojęciami oddaloną, która jednak od dzieciń
stwa bezgraniczna obdarza go miłością. Po gwał
townej sprzeczce z rodzicami, nie chcącymi dopuścić 
tego związku, Józef u wozi z domu rodziców Anu
się i żeni się z nią. Amalia Milecka, która Józefa 
pokochała całą namiętnością swego gwałtownego i 
nieokiełznanego temperamentu, postanawia wobec 
katastrofy zerwać z konwenansami towarzyskiemi i 
więzami krępującemi jej swobodę i rzucić się w 
wir świata. Ułatwia jej ten zamiar Michał Kamyk, 
który zastawszy Amalię w chwili rozgoryczenia i 
zdenerwowania, po gwałtownych wynurzeniach mi
łosnych, uwodzi ją, a następnie porzuca.

Trzeci akt sztuki, rozgrywający się w mieście, 
przenosi akcyę o półtrzecia roku później i przyuosi 
dalsze koleje losu obu rodzin. Józef w pożyciu 
z Anusią nie znalazł pożądanego szczęścia, które 
mąci mu ciągle jeszcze wspomnienie Amalii.

W stosunkach zaszły zmiany. Mileccy podupadli 
finansowo, zmuszeni przenieść się do miasta, tułają 
się na bruku, Amalia przepadła bez wieści, sąsie- 
dzi, pp. Pogorscy, również po subhaście majątku 
siedzą na bruku, dojadając resztek fortuny, a Mi
chał Kamyk, w modnego kawalera przedzierzgnięty, 
stara się o rękę panny Pogordkiej. Wstrząsającą 
swą dramatyczną siłą jest scena, w której stary 
Milecki z synkiem Władziem odwiedza Józefa, a 
trafiwszy na porę śniadania, z żarłocznością wy
próżnia talerze. Milecki błaga Józefa, aby mu do
pomógł w odszukaniu córki, której ślad zaginął. 
Józef spełnia życzenie i sprowadza pod swój dach 
Amalię w stanie naj większego upadku. Obecny 
przypadkowo Michał, dowiedziawszy się o obecno
ści Amalii, sromotnie ucieka, Upadek ten jest nie
stety nie do naprawienia, gdyż Amalia usłyszaw 
szy, że Józef ma zamiar oddać ją do klasztoru, 
ucieka z mieszkania jego, a ślad o niej ginie nie- 
powrotnie.

Taką jest w głównych zarysach osnowa sztuki 
„Na bezdrożach11. Fabuła ujęta zręcznie i zajmu
jąco , wprowadza nowe, niewyzyskane czynniki, 
jak np. sceny w domu starego włodarza, niezara
dność obywatela, rzuconego na bruk miejski itp. 
Sceny te, pełne życia i prawdy, znamionują niepo
wszednie błyski talentu. Nie brak też wad w kom- 
pozycyi i psychicznem przeprowadzeniu charakte
rów, jak np. upadek Amelii, która po zawodzie 
miłosnym oddaje się Michałowi, lub szybkie posta
nowienie Józefa, który kochając Amalię, decyduje 
się zaślubić Anusię, po to tylko, aby postawić na 
swojem i przygłuszyć boleść serca. Te usterki jed
nak nie osłabiają silnego wrażenia, jakie sztuka 
wywiera różnorodnością wrażeń i epizodów z wiel
ką oddanych plastyką.

Premierę przygotowano starannie i gdyby obsa
da kilku ról była trafniejszą, sztuka byłaby nie
wątpliwie wiele zyskała. Bohaterką, około której 
skupiała się cała akcya i interes sztuki, była p. 
S i e n n i c k a ,  która grała i >lę Amalii. Postać to 
jakby stworzona dla tej artystki, która rozporządzą 
rozległą skalą odcieni w przedstawianiu tego ro
dzaju scenicznych kreacyj. Sceny nerwowych wy
buchów, namiętnej, wykolejonej istoty p. Siennicka 
oddała z talentem i dobrze uchwyconym dramaty
cznym akcentem, zwłaszcza akty III i V należały 
do najlepiej opracowanych, natomiast w scenacli 
początkowych w rozmowie z Józefem, brakło ar
tystce szczerości w głosie i siły przekonania, — 
a wskutek tego cała rozmowa była sztuczną i wy
muszoną.

Bardzo dobrym partnerem Amalii był p. Gl i wi 
cki ,  który w roli Józefa z głębokiem uczuoiem 
rozwijał psychologiczną walkę uczucia z ohowią 
zkiem i stworzył postać zajmującą. 1*. T r a p s z o  
dał nam w roli Mileckiego wybornie opracowany 
typ obywatela, pełen artystycznych rysów w całości 

w szczegółach, typ, w którym znać było artystę 
dawnej szkoły, pełnego pietyzmu i poszanowania 
dla roli. P. R y g i  er bardzo trafnie odtworzył rolę 
Michała Kamyka, rubaszuego egoisty, uwydatniając 
z talentem wybitne rysy tej ujemnej postaci. Nie
porównanym w swej charakterystyce był pan 
Z b o i ń s k i  w roli włodarza. Mniej szczęśliwie wy
padła rola Janowej, w której p. S e n o w s k a  nie 
umiała uchwycić ani wr dykcyi, ani w całym tonie 
dosadnej charakterystyki włodarzowej. Nie złą by
łaby sylwetka guwernantki Mizi Majer, granej przez 
p. Ernę,  gdyby artystka była zachowała jednoli
tość wymowy cudzoziemskiej i nadała więcej ry
sów charakterystycznych tej roli. napisanej za sen

O s t a t n i e  l i a f l G i o s c i .
Wiadomość, że ks. Eustachy S a n g u s z k i )  

zdecydował się przyjąć urząd namiestnika Ga- 
licyi, powtarzają niemal wszystkie wiedeńskie 
dzienniki.

Po konferencyi hr. Ba d en  i e g o  z Uh lu 
nie c k y m odbyło się jeszcze wczoraj posiedze
nie komitetu wykonawczego zjednoczonej lewi
cy niemieckiej. Dyskusyi nie ukończono jednak 
i dziś ma się odbyć dalszy ciąg posiedzenia.

N. Fr. Prcssc lonosf, że w kołach zjednoczo
nej lewicy niemieckiej krąży następująca lista 
ministerstwa: hr. B a d e n i prezydyum i sprawy 
wewnętrzne; hr. G 1 e i s p a c h , obecnie prezy
dent trybunału apelacyjnego w Gracu, minister
stwo sprawiedliwości; hr. L e d e b u r  rolnictwo; 
baron Hugo G l a n z - E i c h a  handel; dr. B i 
l i ń s k i  finanse; bar. G a u t s c h  oświatę, a hr. 
W e l s e  r s h e i m b obronę krajowa. R ó w n i e ż  
w e d ł u g  t e g o  d z i e n n i k a  p o s a d a  mi  
n i s t r a  d l a  G a l i c y i  p o z o s t a ł  a by nie-  
o b s a d z o n ą .

„Natomiast półurzedowa Presse pisze: W róż 
nych pismach spotykamy doniesienia o składzie 
stałego ministerstwa, których wiarygodność cier
pi wskutek wzajemnej ^sprzeczności. Wspólne 
mają te doniesienia tylko to, że chociaż wydają 
się za zupełnie pewne, przecież są przedwcze 
snemi. Utworzenie gabinetu jest jeszcze w sta- 
dyum przygotowawczem i dopiero w paździer
niku zupełnie dojrzeje11.

Również półurzędowy Fremdcnbloti donosi, 
że hr. B a d e n i już dzisiaj na audyencyi przed
stawi cesarzowi listę ministrów. Mianowanie na
stąpi jednak dopiero w październiku, a hr. Ba- 
deni przesiedli się do Wiednia dnia 4 paździer
nika.

O składzie ministerstwa donosi tylko Frem- 
dcnhlatt, że żaden z ministrów nie należy do 
parlementu. Ministerstwo będzie zatem czysto 
urzędniezem. Z wyjątkiem hr. W e 1 s e r s h e i m- 
3 a nie będzie również zasiadał w niem żaden 
z obecnych ministrów.

Wreszcie Fremdenblatt potwierdza, że hr. Ba- 
d e n i nie konferował w Pradze z żadnem stron
nictwem i porozumiewał się tylko z hr. T b u- 
n e m ,  który pozostaje na dotyehezasowem sta
nowisku.

Hr. B a d e n i wraca do L w o w a  dopiero w 
poniedziałek.

tymentalnie przez autora. W mniejszych rolach ze 
zwykłą starannością wywiązali się z zadania pan 
S o l s k i ,  jako zblazowany Migatelski, i panna Za
wa d z k a  w roli Wandy Pogórskiej. Osobna po 
chwała należy się p. T r a p s z ó w n i e za trafnie 
uchwyconą i ładnie przeprowadzoną rolę Anusi.

Sztukę i wykonawców publiczność oklaskiwała 
bardzo życzliwie. Autorowi kilkakrotnie wywoły
wanemu wręczono po pierwszym akcie piękny wie
niec. W. P.

Telegramy „Nowej Reformy4'.
(Telegramy własne „N. Reformy1').

Cieszyn, 14 września. Z powodu zaszłych 
trudności będzie otwarcie polskiego gimnazyum 
w Cieszynie odroczone. Spodziewamy się, ie  
odroczenie to będzie tylko k''kudniowe.

Z  irząd „ Macierzy“ , 
Londyn, 14 września. Półurzędowy Standard 

sodnosi sprzeczność między zjazdem cesarza 
Wilhelma z cesarzem Franciszkiem Józefem i 
tsięciem Turynu w Szczecinie, jako reprezen
tantami trójprzymierza, skierowanego przeciwko 
łosyi, a równoczesnym pobytem kanclerza Ho- 
lenlohego ,/ Petersburgu, gdzie tenże przedsta

wił się carowi. Standard sądzi, że Niemcy roz
myślnie wysłały w tvm czasie kanclerza do 
Petersburga, aby osłabić wobec Rosy; znaczenie 
zjazdu szczecińskiego.

Belgrad, 14 września. Jutro odbędzie się zjazd 
członków stronnictwa liberalnego, na którym 
eksregent R i s t i c z wygłosić ma w dłuższem 
przemówieniu swój|polityczny program. R i s t i c z 
lędzie prawdopodobnie proklamowany przywód
cą liberalnego stronnictwa, jakkolwiek sam nie 
chce być wybrany prezydentem centralnego ko
mitetu. Krążą tu pogłoski, że pod egidą Risticza 
nastąpi zlanie stronnictw liberalnego i radykal
nego, a przynajmniej w.ększe zbliżenie się ich 
wzajemne.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 14 września. Cesarz przybywa dzi

siaj bezpośrednio z Schónbrunn do burgu i przyj
mie podobno hr. Badcniego jesźcze dzisiaj przed 
południem.

Wiedeń, 14 września. Hr. B a d  en i objął, po 
dzisiejszem posłuchaniu u cesarza, m i s y ę  u- 

w o r ż e n i a  n o w e g o  g a b ' u e t u.
Doniesienia niektórych dzienników, o sposobie 

utworzenia nowego gabinetu, są przedwczesne.
Wiedeń, 14 września. Auóyencya B a d e n i e -  

g o  u cesarza trwała półtrzeciej godziny. W po- 
udnie przyjmował cesarz ministra G o l u c h o w -  

s k i e g o .
Wiedeń, 14 września. Urzędowo ogłoszono p 

smo odręczne cesarza Franciszka Józefa do ce- 
carza Wilhelma, w którem podniesiono znacze
nie zjazdu obu cesarzów w Szczecinie i cesarzo
wi Wilhelmowi, jako właścicielowi dwóch puł
ków austryackicb, nadano prawo noszenia mun
duru generała kawaleryi.

Wiedeń, 14 września. Minister sprawiedliwo
ści wdrożył śledztwo z powodu zajść karygo
dnych, jakie miały miejsce na zgromadzeniach 
przedwyborczych w mieście. Prokuratorya pań
stwa otrzymała rozkaz działania z urzędu.

Budapeszt, 14 września. Poster Lloyd podnosi 
wysokie polityczne znaczenie odręcznego pisma 
cesarza Franciszka Józefa do cesarza niemiec
kiego, przez co serdeczne stosunki obu armij 

jeszcze bardziej się zacieśnią, i wyraża życze
nie, aby wszystkie ludy Austro-Węgier przejęły 
pismo cesarskie z radosną zgodą, gdyż pismo 
to jest wzrastającą gwarancyą utrzymania po
koju.

Berlin, 14 września. Krmz Ztg. donosi, że

cesarz Wilhelm przed paradą w Szczecinie zwró
cił się wobec woiska do cesarza Franciszka Jó
zefa, wyrażając mu podziękowanie za udział 
w manewrach i oświadczając symnatyę armii 
niemieckiej dla niego, potem wniósł okrzyk 
Roch! na cześć cesarza austryackiego, który 
dziękując mu znowu za przyjęcie odwzajemnił 
się okrzykiem na cześć cesarza Wilhelma.

Madryt, 14 września. Przy zderzeniu się po
ciągów kolejowych pod stacyą A 1 o v a na linii 
Madryt-Malaga, odniosło rany 10 osób.

Londyn, 14 września. Biuro Jirutcra oświad
cza wobec doniesień Nowosti, że różnice zdań 
rosyjskich i angielskich komisarzów w k w e 
s t y  i p a m i r s k i e j ,  po wezwaniu odnośnych 
rządów, usunięto.

Petersburg, 14 września. Kanclerz H o h e n- 
1 o h e wyjeżdża stąd jeszcze do swej posiadło
ści W erki, gdzie zabawi kilka dni i dopiero 
z początkiem przyszłego tygodnia przybędzie 
znowu do Berlina.

Hawanna, 14 września. Rokoszanie wysadzili 
dynamitem w powietrze twierdzę Managnita \ 
natarli na pozycye hiszpańskie pod RaBf I l eg ,  
gdzie załoga hiszpańska z bohaterstwem się bro
niła.

San Francisco, 14 września. Wedle viad°iflo- 
ści z H o n o l u l u  ułaskawioną została królowa 
Lilino-Kalani, skazana za udział w ostatnim 
spisku rojalistów na 15 lat więzienia, a wszy
stkim jej wspólnikom pozwolono na poWrl,t 
kraju, z wyjątkiem braci Aschord.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i i j f f j i M j .

Wiedeń, dnia 14 września 1895.

.gurs w wi,|. 
»r«tr.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . .
4 % aust-yacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro węgierskiego
Akcye kredytow e...........................
LondyD .
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 marek . . . .
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łoskie...........................
Dukaty austryackie . . .

Wiedeń, 14 września Ruble 129-37. Cena 
ty HrOO. Spirytus gotowy 15• 70. Żyto n? W1°- 
snę 5‘99. Pszenica na wiosnę 6'60. 0^ ieS ha 
wiosnę 5'96.

Wiedeń, 14 września. 4% oblig. p°*, Kr8̂ o^ 
z 1891 97-90; 4% oblig. poż. krajo*- f J . 88® 
98-10; 4% galic. fund propinacyjnegń .,''3  
4% listy banku krajowego 98-25; 4 Y » » . lsv  
banku kraj 100-50; 5 4 obligi bank! 
go 102-— ; 4% list kred. ziemsk. 50-let-  ̂ 7°; 
Akcye Karola Ludwika 223-— ; Akcy* ° 'ei 
lwowsko-czern. 324-— ; Losy z 1854 n a  *59 złr. 
15U25; losy z 1860 na 500 złr. 154’6°5 
z roku 1860 na 100 złr. 159-25; losy 1 r: 
za 100 złr. 196-50; akcye zakładu V ** 
handlu i przemysłu 40.3-25; akcye g ^ r- 
hip. na 200 złr. 435-— ; Lhndeibank na 
złr. 285"30; akcye austro-węg. bunkn na 500 
złr. 1062.

Berlin, ć. 14 września. Godzina S minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 251-60 m"k. Ans rya- 
cka złota renta 103 40 mrk. Austryacka  
renta 10U20 mrk. Węgierska złota renŁ 
mrk. Węgierska renta koronowa 99 )8 0  mrk; 
Austryackie banknoty 169 65 mrk. Akcye ^,ei 
lwowsko - czeruiowieckiej — —  mrk. ^ u p j e 
220-10 mrk. h% listy zastawne Królestwa Pol. 
skiego — •—  mrk. 4% listy likw. Królestwa ol.
skiego — •—  mrk.

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi ^  
dakcyi, która te i żadnej oapowiedzialno^01 
nią nie przyjmuje.

Odnowijdziamy Redaktor:'
M i c h a ł  K o n o f i l A s I - 1*

Wydawca
Dr. Lesław BoroAskl.

NA DE SŁANE.

Trwały skutek leczniczy: W wyp*J^s®K bo
lesnego reumatyzmu w krzyżach, w członk*® , ' 8t»■ 
wach. t odagry — nacierania francuską *1 i 
solą Molla wywierają zbawienuy skutek. f eDa Ha- 
fzki 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem poo*t°Wl ™ _ A, 
Moll, aptekarz i c„ k. nadworny dosta^08- 'e~ 
deń, Tuehlauben Nr 9. IJpiasza sic *  1 a. ach 
materyałów. w a teRacn i handlach ua pr®w*neyj 
żądać wyraźnie wyrouow Mol.u ze zna*u®ni 
chronnym i podpisem. Główne składy *  ko~ 
wie znajdują się u firm podany h w ogł°szeniu na 
oetitniej stronicy dzisiejszego numeru.

Dr. Rosclszewskl
po w r ó c i ł  i ordynuje jak dawniej Przy ulicy 
2066 Basztowej, 26.

Hotel Erzherzog Carl
Kartnerstrasse, Wien, 1. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elek^T" 
cznem wspaniałe sale restauracyjne i jadalń U 
„cbambres partieulieres", kąpiele, telefon, ca ê 
urządzenie z wszelkim komfortem.

P o k o je  o d  1 - 5 0  z ł r .  » y i e j „  

Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 
wina w najlepszych gatunkach, szweehacki1 pd- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko
wanych cenach. 2091 1
Odwiedzany o s o b liw ie  przez to w a rz y s tw o  p o ls k ie .

RUDOLF HERLICZKA ^  K S E| M A G A Z Y N  T O W A R Ó W  G A L A N T E R Y J N Y C H
poleca świeżo nadeszłe w y r o b y  s k ó r k o w e ,  ja k o to :

A lb u m *  n a  fo to g p a fie r P a m ię tn ik i, P o rtfe le  n a  b a n k n o ty , c y g a r n  i p a p ie ro s y , W iz y tó w k i, P o rtm o n e tk i, Woreoski, 
N e c e a e ry  p o d ró ż n e  i t . p . p o  o e n a o h  n a d e r  u m l a r l £ o w a x i y o b . _________________
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K r a j o w e  T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

w Krakowie, Rynet główny L. 26 (róg ulicy WlślneJ)
p o leca :  ^  P ł ó t n a  K o r o z y ń s k i e  i  z a g r a n i c z n e ,

B I E L I Z N Ę  d a m s l c ą ,  m ę s k ą ,  d z i e c i n n ą  1  s t o ł o w ą ,  
flpŁPr B I 3 L I Z J N T Ę  P r o f .  J A G I E R A ,  " W
S z y r t y n g l ,  O s f o r d y ,  d r e l i c h y ,  k r e ł o n y ,  b a t y s t y ,  b a r c h a n y ,  f l a n e l e ,
K a s a n y ,  T Ł a m g n r n y ,  p o ł s u k l e n k a  1  t .  p . ,  
j y  W Y P R A W Y  Ś L U B K  E ,
K O Ł D R Y  W E Ł N I A N E  1  J E D W  A B N E ,

poleca: * ^ 8 |  A ^ L e l l s i i  w y b ó r :  bluzek i szlafroczków sezonowych, matinee i pegnoiry, 
E C a l k l  j e d w a b n e ,  w e ł n i a n e  1  l c r e t o n o w e ,
D C  k o n p e k c y e  d z i e c i n n e ,
i c  G O R S E T Y  ^  W  W I E L K I M  W Y B O R Z E ,
S z a l i k i ,  C h u s t e o z k l  sznelowe i jedwabne, C b u s t k l  na szyje męskie i damskie, 
S k a r p e t k i  1  P o n  o z o o h y  d l a  d o r o s ł y c h  1  d z i e c i ,  
P a r a s o l e  1  P a r a s o l k i ,  S z e l k i ,  K r a w a t y  1  t .  p . ,

wszystko wyborowe, a po możSiw-e n a j n i ż s z y  e h . c e n a c h .
Przyjmuje subskrypcyę na udziały pięćdziesięcio-korouowe, tudzież okładki oszczędności na U°|©

za zwykłem wypowiedzeniem. 188, 8,
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Wydział krajowy królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Ksiąsiwem Krakowskiem rozpisuje 
niniejszom konkurs w celu obsa
dzenia p o s a d . y  n a u c z y c i e l a  
z w y c z a j n e g o  p r z y  k r a j o 
w e j  ś r e d n i e j  s z k o l e  r o l n i 
c z e j  w  C z e r ń - c h o w i e  d o  
w y k ł a d u  c h e m i i ,  t e c h n  -  
l o g i i  c h e m i c z n e j  i  m i n e 
r a l o g i i .

Z posada tą połąe/.ona jest oprócz 
wuluego poiuieszi ania, yla™ roc/.na 
w kwocie 1 100 /IV. w. a. doda
tek aktywalny w kwocie 140 zlr. 
i dodatek pięcioletni w kwocie -00  
zlr. w. a.

N a u c z y c i e l e  zwyczajni szkoły 
czernichowskiej są urzędnikami kra 
jowyini i jako tacy mają prawa i 
obowiązki określone ustawą służby 
krajowej z d n u  23 m arc i  1806, 
o ile W do nich może być  zasio- 
sowaną.

Szczegółowe określenia praw i 
obowiązków nauczyciela, inieszc//ą 
w sobie logularnina szkoły.

Chcący jjjo ubiegać o posadę po
wyższą. winni wykazać dokładną 
znajomość języka polskiego, a nadto 
przedłożyć W ydziałowi krajowemu:

1. metryko urodzenia;
2. krótki życ iorys ;
8. świadectwo udowadniające 

kwalifikacye do zajmowania posady, 
o którą kompetują.

Podania wnieść należy do W y 
działu krajowego n a j d a l e j  d o  
2 0  w r z e ś n i a  1 H 9 5 .  m a  i  u 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W iel- 

kiem księstwem Krakowskiem.
L w ó w , 23 sierpnia 1895 r.

G r o t t .

Ostrzeżenie.
Franciszka Chri- 

8toph’a lakier poły
skowy do posadzek,
który ostatni' tui cza
sy by a a cz to gę- 
sto p odrab ; jty i fał
szowany, : .  rzedaji? 
się wyłącz > e w 
-WC takich 
“W l  flaszkach. 
Trzeba na to zwra
cać u w a g ę ! 79$ 18 !9 

W K r a k o w i e  ma 
ria składzie tylko
Szarski i Syn

(St F.-intuclj) 
R y n e k  g ł., L . O.

W Brodach n Witkowskiego i Sp., w Dro" 
hobyczu u J.ikóba Fipcla, Jarosław iu u A. 
Zabłotncgo . w Kołomyi u St. Romnnowiuz.ii, 
we Lw ow ie u A. Hubnera, w Mielcu t Ur.iml- 
nianna, w Nowym Sączu n Minde Tcichseii, 
w Przem yślu u M Begliicktera. w Rzeszowie  
u A. Herbsta, w Sam borze u B. Zubnwskicgo, 
w Sanoku w Narodn j Torbowi , w Skoczo
w ie u C Sohlieli, w S tan isław ow ie u Teofila 
Kwiatkowskiego, w Tarnopolu u E. Franka, 
w 1 arnow ie u Tadeusza Seharfia, w U stroniu  
u S. Flacha, w Żywcu u Joaeli. J. banko.

Kamienica 2 piętrowa
,6  ubikacyucii przy u l .  S i e m i r a d z k i e g o ,

10 lat od podatku wolna, b. dobrze zhudo- 
,na, jest z powodu zmiany itosunków z wolnej 

ręk. do sprzedania za dopłatą 8.000 złr. 
Bliższa wiadomość M . F i a ł e k  i i l i e a  
i ś t k a ,  L .  3 .  2069’ 4 7

Rutynowany kncRnilstrz
P ^ s z a k i w a n y  p r z e z  Z a r z ą d  H o i e l n  
G e o r g e  w e  L w o w i e  do samoistnego pro
wadzenia kuchni na własny rachunek. Odnośne 
zgłoszenia przy dołączeniu świadectw przyjmuje 
Z i r z ą d  H o t e l u  G e o r g e  w e  L w o w i e  
d o  t s  w r z e ś n i a  1 8 0 5 .  2021 8 8

W *  B A Z E S
w Krakowie, Rynek glów iij, |»o<l L. 35 ,

(Krzyaztolor y)

Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego rodzaju 
flaszek „Akcyjnego Tow. dia przemysłu szkła dawn ej Fried. 

Siemens" w fteusattl-Elbogen i Dreźnie,
poleca swój bogato zaopatrzony skład lamp, świeczników i pająków z pierw szo
rzędnych ttrni zagraniczny h. szczególnie zas wielki zapas i wybór obecnie tal ulubionych 
lamp stojących <S t u m l . - i i t H t p i r A )  i słupowych z palnikami najlepszej konstrukcyi tai.- 

szych niemal o ó u ^ ^ n iż  z wiedeńskich fabryk.

Tow ary majol kowe i bronzow e i t p. od najtańszych drobnostek do n a jozdo- 
1 bniejszycli przedm iotów ; oprócz tow arów  powyżej określonych, Magazyn posiada wielki 

zapas towarów służących do codziennego użytku, któro sprzedaje po  cenacłi możliwie 
najniższych i lak n. p

S M - - 5 4 C . ]  112
I s z k l  
■ k o  sz l i fo -

n o ż y k ó w  z trzon 
kami majolik . 9 0 c . |  | l2 ™ “ 6 0 c . |

I Garnitur stołowy z fajan
su franens. rlbo porcelany,

i ™ " ! r ’ 40sz:u 14 zł,
Garnitur do mycia z fajansu 
francuskiego albo drezdeń
skiego . . . .  złr, 3*20

r arnitur z szkła czystego z cbwódką ma
tową, zawierający:

12 szklanek do wody.
1 2  kielNz kow do wina,

1  knrafitę na wodę,
1  kanjpję do  rum u, m l  D iOH
2  kieliszki do wódki, L\i w ZUl

Garnitur stołowy porcelanowy 
z deseniem niezmywającym

S ie j zaw ieriuacy : 
talerzy płytkich,

6  * głębokich,
6  „ deserowych
1  półmisek długi 
1  . okrągły,
1  su lid e tk ę .
1  kompot ii rkęt

I w a i r  złr. 6-40.

P2
p r o f l t e k
gładkich 36 c. Umywalnia żelazna z gar

niturcm fajansowym fran
cuskim z ł r .  7 . 5 0 .

1 0  m u s z l i  p r a w d  z i -
U - , . h  a. gg Ci
pasztecikA ,

112 ̂ X eckh^: 4 -8 0 1
1 0  rzniętych podsta-
i L  wek p. noże 70 c.
i widelce

Garnitur porcelanowy do her
baty z ładnym deseniem, za- 

, w ierający:
6 filiżanek,
1 cukfernlczkę,
1 miecznik, ‘ 7 t, 0|Qn
1 czajnik, LW. L  dU

T a l e r z e  p o r c e l a n o w e  z deseniami 
gustownemi nie zm ywającem i się : 

płyt!'i 12  e t .  głęboki 1 3  e t .
deseiTiwy 9  e t .

12  f i l i ż a n e k  d o  h e r h a -  
t .y , z prawdziwego fajansu fra ii- j 
cuskiego niezrówiiiinej trwa-, 

łości * ł r .  2 * 6 4 .

Urządzenie kuchenne zawierąjące I O  
sztuk, między inncm l:

1 m łotek porcelanowy,
1 wałek ,,

• -  złr. 3*80
^  P rzy zakupnie wypraw oraz urządzeń hotellourych I restaura

cyjnych odstępuję rabat; również udzielam na wypłaty osobom 
mnie znanym bez doliczenia nadwyżki. git, *  40
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^ n j w i ę k s z y  w y b ó r  l a m p  p o  c e n a e l i  b e z  k o n k u r e n c y i  t a n i c h .

Ważne dla Gospodyń!
Prawdziwa bursztynowa połyskowa ,

I 1 R B 1  do 8*01IŁ.OK
z fabryki lakierów firmy

,?C h r i s t «  p fi H c h r a m  m 66
jest, jak  to uznano, najlepszą do zapuszczania pod łóg  ł ,k nowych jak i starych, 
do  lakierowania sprzętów kuchennych i gospodarskich każdego rodzaju : dre

wnianych, blaszanych i ż.claznv<"
Ostrzeżenie I W o b e c  lic nych a lichych uaśladownictw trzeba pilnie 

uważać, ;czy na każdej puszto znajduje się nazwisko
, , C ł i r I s t o p ł i  S o ł i r a m m “

naśladownictw nie przyjmować bezwarunkowo. 11,70 l i  16
Fabryki: Wiedbń, Offenbach n. M. i Berlin. Rok założenia 1837. 

W y ł ą c z n y  s k ł a d  f a b r y c z n y  d la  K r a k o w a  i o k o l i c y  11 lirmy S z a r 
a k i  i S y n  dawniej S t a n i s ł a w  F e i n t u c h  w  K r a k o w i e .

~  «  o s t  s t  k  e ż  E a r i  k .  5
Niektórzy spekulanci sprzedają m a s ę  pod ro/.maiłemi n a z w isk a m i jako „ E x s i e -  
c a ^ o r 44 —  O s t r z e g a m  P T. kupujących hv się mieli na baczności 
przy nabywaniu „ E x s i c c a t o r a 44. Żądać rachunków z li -rbem państwa i zna

kiem fabrycznym, bu inaczej można się narazić na straty

£ x s i c c a t o r
niszczy raz na zawsze grzybek drzewny i usuwa wilgoć.

100.000 świadectw. Braszury bezpłatnie. 710 ta o
K a n t o r :  W i e d e ń ,  T V . ,  H a n p t s t r 3 i s s o ,  L .  3 0 .  

Sprzedaż w K ra k o w ie  u p. F r .  L en e rta , we L w ow ie u p. H u b n e r a .

TylŁto 6 złr.
kosztuje nowo wynaleziony optyi-zno-aetiroinutyczny

fotograficzny przyrząd „ E d i s o n ^
i i n j i>ioz. 4 w o d u ie jN 7 .y .  n a j p r o s t s z y  i n i t j c e n n i e j s r . y  ze

wszystkii.-h dotnd znanych 'systemów 
F H i f i A f l ^  c' a-*e n;1jl 'ewniejS7-? rękojmię za znakomite funkc-yono- 

| )W  < U 9 U I I  wanie i najlepsze wyniki. Każdy bez. poprzednich wia- 
nomośc-i może tyra przyrządem fotografować znakomicie Wobec sumien
nego poręczenia fo to g ra fia  musi się udać. 2005 8 3

F l i i « n n U  nadnjp się ilo zdjęć momentalnych i czasowych, jest przeto niezbędnym dla 
turystów, malarzy, miłośników przyrody, jaku też dla przebywających na 

ws1. p rzy rzą d  sk ład any w eleganckiej kasetce wraz z płytami, papierem do kopiowania, cie
mną latarnią, maszyną do kopiowania, kąpielami i wszystkiemi przy horami lotograficznemi 

kosztuje ru7.eui O 7,łr ,  z dokładną, łatwą do pojęcia wskazówka

P l i o t o g r a p h i s c l i e  M a n u f a k t u r  A l f r e d  F 1 i  « c l i  e r ,
Tl l e d t ‘ 11, 1.% A <llcrję«iSH C  1 2 . — Prospekty za dartno. Wysyłka za /.uliczką.

Ogłoszenie.
( olem oddania w przedsiouior- 

stwo b u d o w y  g m a c h u  s ą d o 
w e g o  w' D ą b r o w i e  przepro
wadzona bodzie w Urzodzie gmin-U V- c ~
nyin rozprawa ofertowa w terminie 
2o 20 września b. r. godziny 12 
w południe.

Cena kosztorysowa 2 9 .0 6 "  zlr. 
51 et. Wadyuiu lO f'/0-

Rliżs/.o warunki w Urzędzie gm in
nym. 2078 3 3

Dąnrowa. 6 września 1895.
Dr. Zaręba, burmistrz.

Nowa

murowana, cynkiem kryta, otoczo
na ogródkiem , stanowiaca bardzo 
wyg.idna mieszkanie dla większej 
rodziny, oddalona o kilkanście mi
nut od śródmieśc-ia. jest z wolnej 
ręki <lo sp rz e d a n ia  lub w y
n a ję c ia  wzglłdnie WYfir.ier■ 
ż h * i ';n ia . Wiadomości udziela 
P IV. K a ja , właś'-iciol praco
wni Ślusarskiej, u lic a  Z w ie 
r z y n ie c k a , IO , K r a k ó w .

2011 7 0

Paryż 188fl złoty medal.

500 koron wzlocie!
jeżeli p a s t a  G k - r c l l o b . a  nie usu- j
i nie ws/.elkićb nieczystości skórnych jak piegi, t 

I plamy wątrobiane, opalenie od słońca, trą-« 
ty. d/, ki. czerwoność nosa i t. d. i nie uirsyma' 

cery lśniąco białej i młodzieńczo świeżej ażj 
do późnych lat. To nie szm inaa' Oena 60 

I  et. Żądać wyraźnie „P asty  G ro lieh a ,
'* o d zn a czon ej u a g  o d ą ," są bowiem 

liche naśkdownictwa.
S a v o n  -  G ś r o L . c ł i ,  mydło dop  

tego przynależne, 40 ct.
G t r o l l o i i i  p a s t a  najlepszy śro- 

| dek przeciw łaskom, 60 ct.
G ł r o l l o ł i a  świeżo ulepszony, ołowiu 

Anie zawierający H a y r  M I I K o m  ,
’* bardzo prosty środek do farbowania włosów 
l« 1 złr. i 2 złr
})) S k ła d  K łć w n y : J . G R O L IC H , 

B e r n o , do nabycia w każdej większej aptece 
ri drogueryi. J "3H 1 i 2U

V  K r a k o w ie  : w aptece W. Redyka, 
K. Wiszniewskiego i drogueryi Q Otowskiego.

Wyborne, słodkie
winogrona górskie
najlepsze, stołowe , mieszane, 3  z łr ., najlepsze  
m uskatow e tylko 3 złr., wysyła się w 5-kg. ko
szykach. opłatnie do każdej staeyi pocztowej za 

zaliczką lub po otrzymaniu należytości.

A L E K S .  A D A M O Y I C H  ,
właściciel szkółek winnych latorośli i winnic w

Neusatz nad Dunajem (W ęgry).
NB. Interesentom posyła się na żądan.e opła

tnie katalog, odnoszący się do amerykańskich i 
uszlachetnionych latorośli winnych przeszło w 
650 najszlachetniejszych gatunkach 1848 10 15

Pomocnik
handlu korzennego, po wy-
stfipiouiu z wojska, poszu

kuje p o s a d y .  
Łaskawe listy uprasza a- 

dresować: „Handlowiec" po
ste restante Kenty. 2105 2 3

Win Siedmiogrodzkich-
górskich, naturalnych i najszlachetniejszych!

Szampana M i o r t z f e  i Śliwowicy 1
dostarcza firma 1565 12 i:

S Józef B. Teutsch, Sch&ssburg (Siedmiogród)
Generalny zastępca dla Galicyi i Bukowiny

Farbiamia ’ 47 78
i p raln ia  chemiczna 

Piotra UtelsUego
w Krakov.ie ulica Karmelicka, L. 17,
przyjmuje do farbowania, prania lub odczyszcza- 
nia wszelkie in ą terye  je d w a b n e , w eł
n ia n e , b a w e łn ia n e , a k sa m it} ', k o 
r o n k i, d y w a n , fira n k i , k a p y , o r 
n a ty , o b r a n ia  m ę sk ie  i  d a m sk ie , 
u n iform y w ojsk ow e, p o k ry c ia  m e 

b low e itp w całości lub poprute.

P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

:| St L m a i M ii
"W1. Z a c b a r ia a ie w ic z ,  L w ó w , ulica Akademicka, 3. w Krakowie, ulica Grodzka. L. 4 0 ,

poleca swe wyroby pp kupcom  i pry
watnym osobom  650 ~ 5  15o



Nr. 212. N O W A  R E F O R M A . Kraków, lf> Września 1895

K. Zieliński
m e c h a n ik  i o p ty k  w K r a k o w ie ,

Rynek główny, Linia A— B, 39, m ios o
poleca

in stru m en ty  m ie r n ic z e , 
lo rn e tk i te a tra ln e  i p o 
ło w ę . o k u la r y , o w ik iery , 
c ie p ło m ie rz e  pokojowe, lekar
skie i do eelów chemicznych. — 
A p a ra ty  e le k try c zn e  le
karskie, b atery e  lekarskie z prą
dem stałym, b aro m etry , a n e - 

id y  i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie

nia wykonuje bezzwłocznie.

W ł a ś c i c i e l e  w l u n l c  1  w l n l a r z e

B K  A  C I  A  L E \ ' 6 A U E B

pierwszy połud.-węgierski wyrób koniaku, Yersecz (Węgry).
Rok założenia 1875. 1695 9 0

C O G N A C  -ws
(pod kontrolą rzqdu. Liczba rozporz. 4185.)

w y s y ł k a  p o c z t ą  
do Niemiec, Austro-W ęgier opłatnie do każdej stacyi pcoztowej,

*  * *  * * *  * * * *  kw ia t.
1 flaszka zawier. około 4 litry złr. 7.10, 7.70, 9.60, 13.— , 17.— , 21.—
1 skrzynka 3 wie*W flaszki złr. 4.80, 5.50, 7.— , 9.80, 12.80, 15.80
1 skrzynka 5 małych flaszek złr. 4.18, 5.— , 6.20. — ' —

do  otrzym aniu n ale iyto ści lub za zaliczką .
Cenniki win i k oninku opłatnie i za, darmo.

n  s  a  c  y  ę
wywołują nowo wynalezione 

o r j k l r a l n e  g e n e w s k l u

złocone zegarki remontoar
<Navonelei z antymagnetycznym jak najdokładniej wykonanym 
werkiem. — Zegarków tych wskutek ich doskonałości i eleganckiego 
wykonania nawet znawcy nie potrafią odróżnićyod prawdziwie zło
tych. Ślicznie cyzelowane koperty pozostają raz na zawsze upełnie 
jednakowe, a za dobry chód udziela się 3 -le tn ią  pisem ną gw ara cvę.
 C e n a  as  E t  s z t u k ę  8  z ł r .

Prawdziwy z ł o c i s t y  ł a ó c u u z t  k  z karabinierem bezpieczeń
stwa fason : S p o rt, M arquis iub pancerz. 1  złr 5 0  ct.

Do każdego z e g a rk a  darmo fu te ra ł skórkow y
Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej dokładności 

używane są przez znaczną liczbę urzędników kolei państwowych 
austryaekieh i węgierskich, a zamawiać je można wyłącznie przez 
centralny skład

Alfreda Fischera, Wten, L, Adlergasse, 12.
P r z e s y ł k a  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m .  1834 6 6

A g i  I F 7 A 7 A l l i p  I  nie8awna sprzedają rozmaite firmy liche naśladownictwa powyż- 
A v A w U I v  ■ Rzyeh jedynie prawdziwych złocistych zegarków, przez co rozgłos, 

jakim się cieszą nasze wyroby uznane za znakomite, jest na szw ink narażony. Ostrzegamy przeto 
każdego jak najusilniej przed kupowaniem lichych, nieużytecznych naśladownietw i oświadczamy 
niniejszem publicznie, ż° prawdziwe, oryginalne, genewskie zegarki remontoar nabywać można 
jak dawniej tylko u p. A lfre d a  F ischera, W iedrń, I., A d lerg asse 12, a zresztą nigdzie więcej.

P oszu k u je sit

w s p ó l n i k a
do w iększego interesu fabrycz
nego — Potrzebny kapitał do spółki 
6 do 8.000 złr. Udział w czynnościach 
fabrycznych pożądany. 2035 6 6

Adres właściciela fabryki poda Ad- 
ministracya „N. Reformy" pod 3 0 3 5 .

W monarchii austro-węgierskiej
poszukuje się̂  z ( o I n y c h O H Ó  t *  , 
które mają rozległe stosunki, do objęcia | 

małego, ła tw o  w oczy wpadającego 
zastępstwa.

Zgłoszenia opłacone pod „ V e rtre tu n g "  I 
przyjmuje ckspedycya ogłoszeń H Schal“k I 
Wiedeń, I. 1847 7 20

Zarząd dóbr Żurów
(powiat Rohatyn) poczta w miejscu, w zamiarze 
ro zp a rc e lo w a n ia  części sw ego o b 

szaru , poszukuje 2111 2 5

p o ś r e d n i k a
któryby się zajął skutecznie przeprowadzeniem 

tej czynności i sprowadzeniem kolonistów. 
Szczegółowe warunki, oraz wysokość wynagro

dzenia podaje się drogą koiespondencyi.

II
otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o 
w e g o  ,  zwanego „Gesiehtspomade", który usu
wa w przeciągu kilku dni p ie g i, lisza je , wi 
i w szelk ie w y rzu ty  skórne, czyniąc płeć pię 
białą —  Dostać można w pierw szym  składzie

w ągry
ękną,

aptecznym J. W iś n ie w s k ie g o  w  K ra  
k o w ie , ulica Stradom, L. 7.

S ło ik  6 0  ceutOw. 143 104 0

Najlepszym środ
kiem do zapuszcza
nia twardych posa
dzek jest 792 17 19

Christoplfa

Połysk zwierciadła ! 
Nie wiele pracy !

K rakó w : S zarak i i Syn,
Rynek gł., L. 6.

D o  w y d zie rża w ie n ia  lu b  sp rze d a 
n ia  za raz 2074 2 4

M  Ł .  Y
i 2 0  m orgów  p o la , w pobliżu Krakowa. 
Wiadomość B y  b ezj O ska, ul. św. Jana, L. 14, 

1 piętro, od 12 do 2 w południe.

Z  powodu zwinięcia interesu wysprzedaję

obawie męskie i damskie
p o  c e n a c h  z u i ż o n y c h .  2061 4 4

Franciszek Cembronowicz 
w Krakowie, ulica Floryafiska. L. 15, w podwórcu.

T e leton  Nr. 2 0 3 A P T W A  P 0 < *  z ł o t y m  S ł o n i e m p  U H T I U P An i  J k j I Y n .  w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Daminikańskeę,o. I j .  I l I i L i j I j R n
Te le fon  Nr. 2 0 3 .

1 główny spłaci materyałów aptecznycb. na Gallcyę zacłiodnlą,
utrzymuje na składzie i poleca wszystkie specyalności krajowe i zagraniczne: K sencyę łopianow ą, znakomPy środek na porost włosów; zawsze świeże 
liTody m ineraln e naturalne i sztuczne; P erfn m ery e , K o sm e ty k i, P rzyrządy chirurgiczne, maść na piegf, Z ió łk a  piersiow e prawdziwe

D r. W .  Seeburgt i a M y d ła , P roszk i do zębów, Pognać i znakomite swojego wyrobu.
Kompletuje i sprzedaje całe A p t e o z k l  h o m e o p a t y c z n e .  W  I n a  l e o m i o z e .

S l9~  I ty s y tM  n a  p r o w i n c y ę  z a ła tw ia  o d w r o tn ie .  N B  906 22 52

Filia l a p i  tutek
S. W. NIEM CJOW SKIEG O

odznaczona dwoma medalami,
poleca: 946 65 0

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K rak ów , Sukiennice, 2 8 .

yf,\ BLA/Vq o
Wi JOLZII 22ŁAZA »IEZNI£WWTN

LEONHARDIEGO ATRAMENTY
najlepaze. T y lk o  w tenczas są Jedynie praw dziw ym  w yrobem

wynalazcy Aug. Leonhardi ego, Bodenbach n. E.
gdy są opatrzone tym

i .-£ .(k  austr pat. Nr. 36.089

znakiem  ochronnym

węgicr. pat. Nr. 48.274.

A t r a u t e u t y  d o  p i s a n i a .
A nthrac t n niebiesko-czarny l r v .. . .
W yborny do ks iążek  ‘ Lekko spływ.iją®, najlepsze atramenty do pro-
t l iz a ry n  z.iel.-niebiesk.-ez.arny :
Galasowy , , I
P oczt /y W d * 0 CZlirn>' J

A t r a m e n t y  d o  k o p i o w a n i a .
A nthracen do k o p io w a ija  dają wyborne kopie ; zarazem nadają się do wpi-
A liza ryn  do pisania i kopiow ania L sów w księgi.
Fncre v io le tte  noire C om iru.ucative 1 Jedyne atramenty do korespondencyj handlo-
Fiołkow y da jący dwie kopie | Wyi li, z których jeszcze po miesiącach można
C zarny pocztow y kopiow y J mieć wyraźne kopie.
Non piJS u ltra , daje 4-^-6 kop,j. Ważna rzecz dla banków, towarzystw ubezpieezeń i za

morskich korespondencyj.
A tram e n ty  k o lo ro w e , a tra m e n ty  do au to g ra fó w , h e k to g ra fó w , rozpuszczone tusze dla 

inżynierów i rysowników: proszek atram ento w y i e k s tr a k t ,  fa rb y  do pieczęci, 
do kopiow ania czc io n ka m i, W yroby dd znaczenia bielizny; rozpuszczony kle j i 
g u m a ; klej ryb i , k le j z p o ły s k ie m ; w oda L auarraque do wywabiania plam atra
mentowych z papieru i bielizny. Lak, w osk itp. itp.

D o  n a b y c ia  p r a n ie  w e w szystkich  h a n d la c h  p rzyk orów  do  
p isa n ia  ta k  w k ra ju  Jak i za g ra n ic a . 236 6 13

wadzenia ksiąg. Pismo na dokumentach jest 
niezmiernie trwałe. — Wyrabianpwnoim paten

towanym sposobem.

UH

z r . i u  —
*L-

m w -tori AproDowane pr z i . i i i  
Al  d tiiią  netjfcwa 

kw Pary/u. adoptowane 
Iprzez Formularz ofil- 
clalny francuzki, sank- 
',łc .cwane pi :ez radę lsu  

X  Medyczną w Petersburgu. X
J  Posiadające równocześnie własności lodu 7  
9  i żelaza pigułki ta skutkują wyłącznie, we J  
B  wszystkich rodzajach cbor b, które w yw o- 9  
B  luje zarodek skrofuliczny ipuchliny. zatka- 9  
S  rrie kanałów, hum, ,"j, etc.) słabości, prze- B  
2  ciw  którym, zwykłe żelazo jest zupełnie X  
9  bezskutecznem; w  C blorozie  (bladaczce), •  
9  w L a u corrh ee  (białych upławach), w  Au e- 9  
B  n orrh eo  [zatrzymanie zupełne lub częicio- 9  
a  we rejuiarnościl, w  Suchotach , w  Syfilis b  
™ o r g a n ic z n e j etc. Ostatecznie podają o n e *  
0 lekarzom łruJek terapeutyczny, uadzwy- 9  
B  czaj silny, do podzyw ania organizmu i do B  
X  wzmacniaria koiistvtui yi limfatycznych ^  
5  słabych lub osłabionych.
9  N .B . —  Jod nieczystego lub zepsutego w  
9  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- V  

drzażniającem. Jako dow ód czystoSei i 
2  autentyczności prawdziwych P ig u łek  b  
9  B lancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 2  9 srebrz* i podpis nasz n S
9  niniejszy położony u spo- /? *
B  du zifJo; lej etykiety.

®  A p tek a rz  w P a ry  u, r u e  bonapa <te, 40 
9  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW * ,
• • • • • • • • • • • • • • • * * •

94 b7 0

Biuro nauczycielskie 
S te fa n ii S zu re k

Kraków, ul. Floryaneka, 25, II niętro,
poszukuje i poleca i 01 9 12

nauczycielki i bony różnej narouow.

M l e k a
s ł o d k i e g o ,  k w a ś n e g o ,  o r a *

śmietany
z obszaru dworskiego można dostać 
codzień od godziny 6 rano w sklepie

M aryi P a ry l
przy ulicy św. Jana, L. 30.

Litr mleka niezbferanego 8 cnt. Na 
mleko kwaśne i śmietanę przyjmuje się 
zamówienia. 1558 U  o

Adwokat Dr. Maiss w Bochni
przy jm ie  zaraz 2108 2 3

II

Każda próba p o tę g a  s ta łe  kupno! ■  
WŁADYSŁAW GONET ■

w K orczyn ie
poieea msdalem z isługi odznaczone na wy

stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby czysto lniane
w najlepszej jakości, a to :

T»J 6 liiii  bardzo trwałe, ap etowane i 
nieapretow ane, w wielkim wyborze, od gru
bych do najcieńszych web na koszule, prze- I 
scieradła bez * w a  wszelkiej szeroko^i, 

kalesony itp D relichy na iib ery°. 
R ęcznik i, chusteczki webowe i grubsze,, 
Dym y, Obrusy i S erw ety , P łó tna pótbie-1 
lone itp. wyroby p o  « eiia<‘h b a r 

dzo n i -  k i  oh. b!*d 22 30 
Cenniki i próbki żądanych gatunków  w y

s y ła  się darm o i op ła tn ie Za dobroć wy
robów poręcza się, a eoby się nie podobało, 
odmienia się lub zwraca należytośm]

Konkurs.
Dyrekcya powiatowej Ka

sy oszczędności w Bochni
podaj.i do wiadomości, że przyjmie 
od 1 października b. r. prow izory 
cznego a s y s t e n t a ,  buchaltery- 
cznie uzdolnionego, z miesięcznaO 7 L O
płacą 50 złr., pod następującemi 
w arunkam i:

1) kandydat winien się wykazać 
świadectwem złożonego egzaminu 
z rachunkowości pań stw ow e j:

2) prał tyką odbytą przy kasie 
oszczędności.

Podanie należycie udokumento
wane należy wnieść najdalej w  ter
minie do 25 września b. r. do 
Dyrekcyi powiatowej Kasy oszczę
dności w  Bochni. 2110 2 3

Bochnia . 11 września 1895 r.
2116 2 3Potrzebuje zaraz

s  u  h>j e k t a
rutynowanego bławatnika 
Kazimierz Niesiołowski.
Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25

^ nJ w jŻ 8 * e  o d z o n c i c n ln  nn jH ^rw^zy* li w .rm a w n rb  fiw ln io w y ćh  
o d  r o k u  1*167 l ą t M i j .

i i

a
Naieiy zawsze iąoać wyraźnie;

I L i e k l g
C o m p a n y

EKSTRAKT MIĘSNY

Ł i e b i g a  E k s tra k t  D iu w i]
służy do natycbi iRstowc.

przyrządzenia aoskon&łego 
r .s o ła  posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów ,bo.ow , 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo

darstwie domowem przy 
■ a le ly tJs użyciu, nietylk-i 
nar a y i a j i r i  w y g o d ę  
lecz takie w i e l b i 1- zao
szczędzenie. — W yciąg ten jest 

te j niemniej rnakomitym 
środkiem wzmacu.ająCTm dla 

wątłych j  chorych osób.

obok 
p od p is :W y c i a g t e i i j e r t w t e ^  ? £ * >

na etykiecie każ,lego ołoika w n ie b iesk ie j barwie się zaajdnjc.
Głpwnyskład Towar7yatwa LiebigafCompagnie Liebig) dla Austryi-Wępier:
Karol Berek, c.k. siustr. nad worn y dost a wca w W i t*d » I u.

I., W c llze ile  9
Do nabyeia we wszystkich więksiłeh handlach towarów korzenreh, łakoci i tow»ro- 

aptekarskich, tndz.ei vre wiisystkicb aptekach.

m Karoi
1  Do nabye

Wmm

Sr

N a J w jiN i«  o d U M i e s l a  n n  p l e r w i s j e h  w j ^ u w a r l i  A w ia t* .h  1 «•!» 
o d  r a k a  1867  p o f i ą w m j ,

l ^ e n t ó w
do sprzedaży loson  p raw n ie  d ozw o 
lo n y ch  na. raty w nyśl artykułu X X X 1 
ustawy z r 1883 przyjmuje się pod bardzo 
'664 korzystnymi warunkam1’ 27 40  
H auptstadtisehe W echselstuben G esellschaft, 

A d le r  A  C o m p ., b a ó a p e s t .

Dom piętrowy
(\,rilla) z oficyną, z obszernym placem, 
w Z a k o p a n e m ,  przy najcelniejszej 
n lity  K r u p ó w k i ,  Ł. 2 7 , przyno 
szary znaczny procent, jest z powodu 
familijnych interesów do sprzedania  

za um iark ow aną cenę. 
Bliższa wiadomość na miejscu u w ła 

ścicielki. 2008 7 10

KAMIENICA
I I  p i ę t r o w a ,  cynkiem kry
ta, o 6 oknach frontowych, 
z o g r o d e m  i p l a c e m  p o d  

b u d o w ę ,  w  bliskości Rynku 
g łow n ego  położona, dobrze się 
rentująca, z a r a z  d o  ! > p i  z e -  
d a n i a  za przystępną cenę. 

Na hipotece Bank krajowy. 
Bliższa w iadom ość w Adin. 

„N. R eform y". 2046 4 10

3— 5000 złr. w. a.
są do umieszczenia na p ierw szą  hi

potekę miejską w  K rakow ie.

Dr. Roman Ławrowski. 
2016 3 3 Dl. (G rodzka , 5*•

\ ó w y  d o  i d

jednopiętrowy, (południowa strono), 
z parcelą b u d ow lan a, ns^AlĄty 
się d la każdego pruiemy®*®*®*
jakoto: stolarza, ślusarza, blacha-za,
masarza; dla wyrobów b e to n o w y c h  etc, 
może być także ogród przed domem, 
pod korzystnemi warunkami do sprze
dania za dopłatą 7 000 złr l88,t 9 0 
Ulica Czysta L. 9, obok Dolnych młynów.

X auf«ycielfea
prowadząca nauki systemem szkolnym, 
oraz udzielająca p o c z ą t k ó w  języka fran- 
cuskiego i muzyki, poszukuje posady.

Łaskawe zgłoszenia pod TT* do 
A.dmin. „N. Reformy". 2081 3 3

Magister farmacyi
p o s z u k u j e  p o s a d y  I n b  s ł s t ę p s K a ,

Bliższa wiailoiuośt- w Afimin. „N. ń f jormJ * 
po,i s I O u  2 1 0 6 1 2

Z powoau wyjazdu są do s*Frze“ 
dania rozmaite m eble, a między in- 
nemi biu rko a n ty k . 2094 3 3

Ul. Siemiradzkiego, L 5, II p- U j

C  .  k .  a u s t r i a c k i e  k o l e j e  p a ś i t w o w e .

W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w a ż n e g o  o d  d n i a  1 - g o  m a j a  1 8 9 5  r o k n  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
4 48 rano pociąg mięsz. a Krakowa (p. Zwierz.))
  I d o  O A » M * c t m t a ,  ma tam po»ączenie5 0 3
5 1 0
5 1 6

ze Zwjerej ńca 
z Podgórza Płaszowa

do
Wiednia i Wrocławia.

fi-3J rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
6 3 8  „ ,  „ „ 3 z Podgórza Pł.

8 0 0  rano pociąg osob. 23 z Krakowa
8 1 3  „ „ „ 1014 z Podgórza Pł.
8 1 9  .  . „ g _  „ przystanku

8'37  rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8 49 „ « » ,r  „ „ „ z Podgóiza Pł.

8 45 rano pociąg mięszany z Kiakowa (p. Zw.J 
8 5 9  „ „ i  Zwierzyńća
9 05 przed poł. poc. osoh. z Podgórza Pł.
9-11 „ „ ,  „ „ przysimku

10 30 przed poł. poc. osob. N r. 13 z Krakowa 
10 42 „ „ „ „ r i  Podgórz;, Pł.

12 2U w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
12 35 po „ „ „Ł  „ z Podgórza Pł.

' 40 po połud. poc posp. Nr. 5 z Krakowa j

przystanku j
d o  P o d w o ł o c z y s k .  ma połączenie w Podg. 

P ł od Puchy. w Tarnowie do Nowego Zagórza 
i Nowego Sącza, a od 25 czerwca ó«  15 wrze
śnia i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i No
wego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i 
Nowego Zagórza.

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), R a b k i  i 
R w a n y  d o l n e j  bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

) d o  L w o w a ,  ma połączenia w Pr.Ig. Pł. od 
( Suehy, Kalwaryi i Wadowic, t Bierzanowie
( do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa
j i Nadbrzezia.
) d o  H n s l a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
( górz; ma p, .ąuzenia w kalwaryi do Wadowic
( i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia,
J w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

I d o  P o d w o l o c z y s i , ,  ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 

i Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu oo Sokala,
J w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

| d o  W i e ł K  z k i .

2 43 po poł. poc.
2 58 „ „ „
3 1 0  „ „ „
3 1 6  ,  „ „

mieszany z Krakowa (p. Z w.) 
„ z Zwierzyńca
„ z Podgórza Pł. i

„ „ przystanku

d o  L w o w a ;  ma połączenie we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy.

do O św ięcim ia .

6.35 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6-45 ,  „ „ „ z Podgórza Pł,

d o  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy, w Źierzanowie od Wie
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

6 51 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł.)  d o  N u c h y ;  ma połączenie w Podgórzu Pł.
6 57 „ .  „ „ z Podgórza przyst. i od poc. Nr. 17 z Krak iwa.

7 10 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa )
7 25 „ „ „ z Zwierzyńca ( d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz. N. Z f-
7-31 „ „ osoli. ?. Podgórza Pł. | górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
7 37 ,  „ „ przystanku J
8 1 0  wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa \ do W ie lic z k i, ma połączenie w Bierzanowie
8 23 „ „ „ z Podgórza P ł ) od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

, ) d o  P o d w o ł o c z y s k  I S lu c z a w y  p i r z e z
z Krakowa y L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do Ja-
z Podgórza Pł. | N Zagórza.

d o  P o d  w o ło czy sk , ma połączenia w Tar
nowie od 1 czerwca do Hi1 września do Orło
wa i Koszyc,' ja w żsi do Zagórza przez Stróże, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadlrzezia, w Rze
szowie do Jasła; w Jarosławiu d> Raw; ru
skiej, Sokfla i Bełżca, w Przemyślu do Cńy- 
rowa, Stanisławowa i Stiyja.

9 1 5  wieczór poc. posp. Nr. 1 
9 2 3  . „

10'55 w nocy 
11-05

poc. osob. Xr, .1 I z Krakowa 
z Podgórza Pł.

4 45 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł 
5 0 0  „ .  „ „ „ Krakowa

6 05 rano poc.
* 1 1  n l
6-22 B „
6 36 „ „

osobowy do Podgórza przyst. 
„ n Płasz.

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

mięsz any

6 52 rano pociąg posp.
7 00 „

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
a  P o d w o ło c z y sk , ma połą .nenia P™einJ- 

ślu od N. Zagórza, w PzLszowie < asł^ 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa, 

z R u d a e i l l  przez ChyTÓw, N . '
Sącz, Suchą, m< połączenie w N. Sączu w ;zasie 
od 1 Czerwca do 30 ł.Tześnia cd Ol*’® "a i 
Koszyc.

Nr. 2 do Podgórza P ł .)  c P o d w o ło czy sk  i bnczawT  
„ ,  „ Krakowa ) Lw ów .

) z S och y ;  ma połączenia: w Kalwaryi z Wa-
8 31 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.) dowie, a w Poagórzu Pł. do poc l 8 . ®. ,a*
8 37 ,  „ „ n r ,  n Płasz ) ko»a, jakoteż do poc. Nr. 16 do Wieliczki,

) Rozwadowa i Lwowa

8 43 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. l Ł tf e " ł o QW B’  ma ,W W e U c z k ?c.r.r. v A  F r in w »  i  Nowego Sąeza w Bierzanowie * w ieiiczg^
" " J a w  Podgórzu Pł. oć Sncby i V7»dowlc-

10 22 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
10 28 „ „ „ „ „ .  Płasz. A ś w l e e l m l R
10 36 „ „ „ „ „ Zwierzyńca Ł «8w tęcln»lm .
10 50 n „ „ „ „ Kiakowa (p. Zw.)

10 55 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.)  % W i e l i c z k i ,  ma połączenie w ^ • rMn°Wie
U  10 •M Krakowa

2 24 po pot. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa.

2 33 po poł. po", osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2 45 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa.

4 1 2  po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.
4 18 „ „ ,  „ Płasz.
4-28 „ ,  mięszany „ Zwierzyńca
4 42 „ .. „ „ Krakowa (p. Zw.)

6 27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6 45 „ „ „ „ „ „ Krakowa I
7 24 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7 3 9  „ „ „ Płasz.
7 42 ,  „ „ 2 ł  , Krakowa

8 05 wieczór poc. osob. Nr 16 do n oagórza P ł

do Lwowa.
ze Lwowa, mb połączenie we LwoW,e 1 Poo- 

nołoo-ysk, Suczawy. Stryja i Bołzoa ** Jaro- 
sławiu od Sokalf , w Dębicy od B®*^dowa 
i Nadbrzezia. w Tarnowie od Orłowa l Msza
ny dolnej.

z c  Lwowie ,  ma potąozi iie w Pi )(*■ I» od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od 8oke'»' w Rze
szowie od Jasła, w Dembiey od 3<>zy, «uowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od urło* 4 1 Mszp- 
ny dolnej.

z H u s i a t y n a  przez Stryj, 17. ZagórL N. s^ePi 
Sujhą; ma połaszenie: v Suchy J° "^w donia  
i Żywca.

z  W i e l i c z k i  ni» pola "lenie w B , 1‘,Łn®wie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie 3° “ “ hiaryi, 
Waaowie, Suchy. N. Sącza i N-

z H s ia r y  d o ln e j, C h abów k i iZakopa- 
neco) i R a b b  i bez zmicny wagonow, tylko 
oo 25 “zerw a do 16 wrzesnif • 
P e d w o k o c ł y ł k ,  m» połaes®1̂  '  r Prze- 

>wa, Stryja i 17 ■ Zagórr»myśiu od StaniMawowa 
Bierzanowie do W ieliczki.

órza,

8-53 wieczói poo mięsz. do 
8 5 9  n n n r
9 0 8  .....................................
9 2 2  „

9 28 w nocy poe. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9 35 „ „ „ „ Krakowa

Podgórza przyst.l z  O ś w i ę c i m i a  ma w 8kawi»ie Połączenie
n Płasz. 0(j g f j^ a iy  i Wadowic i B ał®j> a w p 0d-

S K f i z J  ^ *  , " m-
P o d w o ło c z y sk , ma połąfc?eQla ■ w Prze- 
myślu od StaniSkawowa Stryja pr: o2 (jhy- 
rów, w Jarosławiu oa BełMh i kawy
ruskiej w Rzeszowie od Jaa^- *  "ęb iey  od
Rozv idów , i Ntv., zezia, w A~®owie od 

, ,  Ko8,”ye, Orłów -  i  N . Zagórza-

Rozkłady jazdy w formaeie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt, a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich sta :yach c. k. 
u ko^dnktoiów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem bujaóskingo, w księgarni Krzyżanowskiego, w cuJ erni Mau » uanalu

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.
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materiattff Mafiami
Zastępstwo firm zagranicznych.

Hlle Eoaqnand
institutrise diplómee do langue tratfjpisa, K y >  
■ le k  j j h ,  3 3 ,  H  e i a g e ,  a riionneur dun- 
noneer* au.\ respeetables parents et proteet/urs 

tjuelle recommence sos leęons de franęiis.

H o W ied n ia
dla kształcenia się udająta panienka, znajdzie 
opiekę, utrzymanie, konwersacyę frano. i niem . 
oraz fortepian, u puls katoi. rodziny urzędniczej 
Adres: E .  S . F u g b a c l i g a s & e  i  O , T l i .  ? 8 .

& podejmuje sie wykonywania:

BID OW LI z B E T Ó W
J e  dy m y k a t o l i c k i

U

mianowicie: wszelkich budynków, mftgazynów i składów, fundamento
wali pod budowle i imiszyny, kanali/.acyj miejskich i domowych, wodociągów, 

zbiorników, wodotrysków, studni, stropów sklepień, mostów, objcklów przy 
budowlach wodnych i melioracyjnych, wież w< dnych, kominów fabrycznych itd.

Wykonuje i dostarcza wszelkich wyrobów cementowych i betonowych,
a w szczególe:

P o s a d z k i  i  p ł y t y  c e m e n t o w e
gładkie, żłobkowane (relief), wzorzyst* w rozmaitych barwach tak na podłogi, jak na chodniki, 

przejazdy i place publiczne, wyrabiane w sposób najnowszy i udoskonalony zapomocą pras o zna- 
cznem ciśnieniu, lepsze i tańsze od kamiennych i steingutowyćb. Wykonuje się także posadzki

według podanych wzorów i zadanych barw.

W Y R O B Y  B E T O \ O  W  E
mianowicie: kamienie sztuczne, kolumny, filary, płyty gzymsowe i cokołowe, ornamenty, pokrywy 
na ogrodzenia i kominy, podkłady pod konstrukeye żelazno, balkony ganki, balustrady, płyty 
gładkie i kasetonowe do stropów, stopnic zwykłe, polerowane z sztucznego piaskowca i marmuru, 
wazy przed studnio, płyty, opaski i rynny do chodników, miski pod rynny, kręgi i pokrywy 
studzienne, rury, kanały, studzienki (Gfully), wylewy kuchenne, żłoby i rynny do

Hotel ,Victoria
w P odgórzu , ul. W Jślno,

uzn an y  zar najtańszy  i najwygodnie jszy.
Za pokoje umeblowane i obsługę, liczy się cd 

40 et do złr. 1.80 na dobę — idą dogodności 
P. T. Publiczności urządziłem w hotelu r e -  
g t a u r a r y  e ,  w które, znajduje się bilard naj
nowszej konstrukeyi, fortepian itd

Dziękując P. T. Putdiczności za dotychazaso- 
we poparcie, polecam się i nadal łaskawej pamięci. 
2052 2 8 Z wysokiem poważaniem

T~> e n lc i e w 1 c z, 
właścic ie l  hotelu w Podgórzu.

Drugi rsz w życiu już nigdy
.'nie nadarzy się rzadka sposobnosc do naby

cia za 13-15 6 <j

tyl^o zlr. 4*25
, nasłęp. wspaniałych przedmiotów :

10 sztuk (?***%. 10 sztuk 
4  złr. 25 c. l i  i f l l iM  4  zlr. 25 c

stajen , s łu p y
20 o 2 2 10

studnio
kanały, studzienki (Gully), wylewy kuchenne, żłoby 

graniczne, kamienie kilometrowo itp.
F a b ry k a  d ostarcza  także w szelkich  m aterya łó w  i w y r o b ó w  b ud ow lanych  m ajac:

SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH.
g i  Terminowe wykonania iub dostawy, Cenniki na żądanie opłatnie.

a

p  y
wszelkiego rodzaju do celuw domowych. publicznych, 

gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu.
N n U / n Ć P '  pa,c,'h sposobu Bowcr-
IWUWUoO. Barff moulegającego oksydacyi

J2 Pom py ntcoŁsydujące
zabezpieczone od rd zy. 79 i 22 26

W GARVENS, Wien,

najnowszej, ulepszonej konstrukeyi.

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe
z drz wa i żelaza do celów handlowych, komuni
kacyjnych, fabrycznych , gospodarskich . i innych 
rękodzielniczy, !,. Wagi do oznaczenia ciężaru osób, 

wagi do domowego użytku, wagi bydlęce. 
T o w s r /y s lw o  k o m a n d y to w e  d ln  w y 

ro b u  p o m p  i m aszyn .

\ ł. Walfischgasse 14. K a t a lo g i
/ I. Schwarzenbergerstresse 6. d a rm o  i op la  tn ie. |

Są naśladownictwa

Bergi)iann’ii mydła liliowego.
Ylasz© mydło liliowe,

które uwalnia skórę od p Pfjów, plam wątrobianycfi i łusek , usuwa czer
woność z twarzy i r -k  oraz inne wadliwości, rna na sobie następujący znak

ochronny:

|j) 1 pierwszej jakości kotwicowy zegarek re-
inoutoar, dokładnie idący, z 3-lctnicm porę
czeniem ;

1 7, imit. złota pięlny łańcuszek peneerzo- j 
wy 7, pierścieniem i.ezpieez. i karabin rem ;

2 pierścienie z iinif. złota w najnowszym jj 
fasonie, wysadzane s tmrznyfu brylantem, fał
szywym turkusem i rubinami ;

2 spinki do mankietów 7, rzeszowskiego złtf M 
ta, z figurami i patentowaną mechaniką :

1 śliczna damska brosza, paryski fason;
3 z imit. złota spinki do gor-u.

T e  w a z j s l k l e  p r a k t y c z n a  p r z .e d -  
m iw t y  w  l i c z i i  e  1 0  k o s z t u j ą  r n -  

z "  111 t y l k o  4  z l r .  2 5  Ct a
Nadto o s o b n a  n i e s p o d z i a n k a  z a  

d a r m o ,  a to w celu aby moją firmę stale 
zachowano w pamięci.

Spieszyć się z zamówieniem, dopóki zapas 
starczy, gdyż podobna sposobność już się nie 
nie nadarzy nigdy.

Wysyła -ię każdemu za zaliczką.
Za niestosownezwro -a sic pieniądz*/ wszel

ką gotowością, kupujący w ięc nie naraża się <( 
na żadne ryzyko. — Do nabycia je lynie 1 1 
wyłącznie przez firmę zegarmistrzowską

Alfred msclier
U  l e n ,  I . ,  A d l e r g a s s e  1 3 .

Dwaj górnicy.
Na nazwę

Bergm ann’a mydło liliowe
i na znak ochronny: Dwaj gÓI*lticyf prosimy bai*dzO pilnie zwra
cać uwagę. 862 5 5

B e r g m « n n ’a  m y d ł o  l i l i o w e  po 40 ct. p r a w d z i w e  sprzedają:
w  K r a k o w i e :  skład główny aiteka Dód „złotą głową’1 Arnolda Reifera, Rynek, 13; apteka E Hellera, ul 
Grodzki; apteka Otowskirgo, Rvnek główny; ap cka W- Redykti, ul. M;koJ.ijska; apteka Wiszniewskiego, ul. 
Fioryańska; J. Hanak. droguerya; Fr. Znpoth, droguerya; Homan Drobner, plac Szczepański 3 ;  Rudolf Her- 
liczka, plac Maryaeki; w  B o c h n i :  Apti ka salinarna i tlroa u lrya Jana Michnika; w  G o r l i c a c h :  aptaka Ro- 
gaskiego ; w  N o w y m  S ą c z u :  apteka R. Jakubowskiego ; w  P o d g ó r z u :  apteka Skakalskiego; w  W i e 

l i c z c e :  J. Windakiewicz —  jakoteż prawie każda apteka, droguerya i skład perfum.

merańskie, mlauskis I badertskie
oraz wszelkie owoce połu
dniowe poleca handel win 

1 łakoć! i96t 5 o

Edwarda Fuchsa
w  K r a k o w i e .

Zamów ieiiii tfamiojseowe uskute
cznia sie odwrotnie.

W d o w a
w średnim wieku, z domu obywatelskiego, inte
ligentna, pilna, oszczędna i rzetelna, w dogląda
niu domowego gospodarstwa i zarządzie biegła, 
życzy sobie .drzyniać posadę jako zarządczym 
lub wyręczycielk* pani doinu, lub też miejsce 

gospodyni na plebanii 2088 2 2 
Adres: A. Z. Admin. „N . Beformy*.

Prawdziwe ołomunieckie

s e r k i
wysyła za zaliczką po 45, 55, 65, 80 

centów za kopę 1997 .4 30

fabryka serów 1  Ospald a v  M A m a c k
(Muglitz) pod Ołoniuncem.

Z a ł o ż o n o w  r .  1 8 3 5 .

I  ,  K A r n t n e r s t r a s s e ,  N r .  3 3  a ,
W y r o b y  s t o l a r s k i e  i  t a p l o e r s k l e .

Słynne a l b u m  m e b l i  wraz z cennikiem po złożeniu I złr. 50 centów. 751 12 24

Bardzo wielka ilość 
osób polepsrylj swoje zdrowie 

takowe utrzymuje prziz używanie

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono

miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusowae prawie we wszystkich chorobach chro-1 
nicznyi h jakoto • liszaje, reuntityzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
^trawieniu i powolnem lunkeyonowaniu żołądka

P I G U Ł K I  C A U  V IN  są do nabycia ne  
wszystkich większych aptekach świata,

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-Dcnis, 14 i

91 64 0

W. Stachowicz
k r a w i e c

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L. 3C,

poleca bogato zaopatrzony skład w s z e l 
k iego  rodzaju 2104 2 10

U N I F O R M Ó W
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. k . oii< serów, urzędników woj
skowych i cywilnych 

Oeny umiarkowane.

* * * * *  x x x x x x x x * ; r *  x x i * * * * * * * * * *
C. i k. wyłąi-zuie uprzy ilejowany

£ Zakład pierwszorzędny, farbiarnia i cne-J
X

X

miozna pralnia maszynowa 
g 1 m  u  n  t  F  1 v i
Kraków , Wiedeń, Berno, Praga, Lw ńw .

*
X
X

*  W Krakowie w domu Wgo Chmurskiego, ui. św. Krzyża, 7 . *
Pierws/e nagrody, nęjwyzsze uznania za dobrą robotę. II morowy krzyż w Brukseli, siedut f i  
wielkich mc lali : Dary/, BruksMa. St. tiilles, Beimo. Aassig, Ółumuniee, Wi-neeya 1894.

X  ! 3NT s l  sezon! X
B  wszelkie rodzaje mę^kieb i dam ski,-li snk>en farbuje s ię , czy- 
m  ści i-beniieznie 11 odnaw ia w eirłoSei bez prucia wraz z podszew- m  
ó  W», w atowaniem . P ołysk  z ubrań kam  garn owy eh usuwa się według 
mŁ własnego ebemieznogo postępowania (paient) — Doleeam dalej D. T. Publiczno ci moją X  
4 A  według najnowszych wyuiosów urząd/orą

| |  Pralnię chemiczną (Neticyage łranęais) #
^  oeliroiiii prze iw elioroboai ztkaZuyni, S

dla męskiej . damskiej i duce innej garderoby, ubrań uniformowy.-,b wojskow"ch i urzę- 
J^lduiAzych , to.lot sj.uii-erowych. n.aicryj na nn-bje. pstry li i haftowanych chustek, kołd.-r.

parasolek, krawatek i lambrekinów.

ZaRład do czyszczenia ||
| |  gobelinów, dywanów smyrneńskich, weiurowych i biukselskich, wet-rug a n g i e l - g  

skiego systemu cnemi zne czyszczenie firanek, portyer, koronek, | |
M Specjalna farbiarnia a ressort ^
ó  na suknie jedwabne . k;*zuiiry , plus/e, aksamity pu! wełniane, bawełniane, pasemen- 
j k  terye i materye dekoracyjne w najmodniejszych . najlepszych koioraeb : czj Azczcnie 
^  pińr s lruąicii. u
^  TVT1 ej Boa zamówień w większych miastacli. J

Skł.ld f iib ry czn y  dla Krakowa i okolicy ty lk o :  1855 3 10 ^

u l-  » w . K r z y ż a ,  7  (flom W g» (.'binurskiugo). ^ M l  5  
«* Pralnia maszynowra i parowa. o*

X X X X X X X X X X !X X X X X X X X  x x x x x x x x x x

$
5
IX

H. ffierzycki w T a n w ie
pole "a lott? 21 24

Przybory krawlacklo, Roboty 
ręczne, Potrzeby toaletowe, 
Papieiy i artykuły piśmienne.
Wysyła pocztą bez doliczenia opa

kowania.

S K Ł A D

i w y p o ży cza ln ia
dla Wiednia I prowincyi

A. Thierfelder
W iedeń, 7 /3 ,  Burggassc, Ni. 71.

N ajw iększy sk ład  fortepianów  
pianin i harm onij.

Sprzedaż za gotówkę i na wypłatę. Bardzo niskie 
ceny za wypozyezanie. b47 12 52

c. k. sekundaryusza D  *. S ch ip k a , uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką g l u o h o t ę  
(nie z urodzenia), u u m  w  u a s a o b ,  
s t r i y k a q l e  itp. usuwa zupełnie. Na
bywać można po 1 złr 5U cent. w aptekach : 
Wiktora Redyku w K r a k o w ie : Dra Kareta 
Mikolascha wdowy, Zygmunta Ruckera spadko
bierców we L w o w ie ; Pawłowskiego i Ocad- 
ca  w D zern io w ra rli; Adolfa Beilego w 
S t A i i i .  Iav o s  i e  ;  Adama blrzyżanowskiego 
W D ro h o b y c z u ; Edwarda Kahane w T a r 
n o p o lu ; Plebana, Stephansplatz, 8, w W ie 
d n iu . — T y lk o  praw dziw y we flako
nach z wyciśniętym na nich napisem: „K. k. 
Secundararzt D r. S eh ip ek , Wi* n . “ — Za 
poprzedniem nadesłaniem i  z łr . 70  cent. 
wysyła się op a  tik e do wszystkich 

Au^tro-Wegier.

W

JHolla Proszki Seidlickie.
Prawdziwci tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ
dego pndełka wy drukowany jest 

orzeł i firma A. M o ll.
T rwały i pewny SKUtek tych 

proszków w najuporezywszyeh 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądsa, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu  sto lca , w cier
pieniach wątroby, zasto jach , 
rwie i hemoroidach, w najroz
maitszy k chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie. 

f a łszywe wyroby Ledą sądownie ścigane, ' • t  
O n a  z a p l e c z ę M i W a n e g «  o r y g i n a l n e  g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w .  a .

O S T R Z E Ż E Ń  I E .

i
P r a t ir i7 iw c  łw lk n  wteiy. jeżeli k^żda flaszka opatrzona jest znakiem oenronnym A . M O L L  
rid n lif nC IjllkU i zamknięta plombą ołowianą „A. M O Ł Ł “.

41 A d k a  fr a n c u sk a  i sól M n l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i n e r w y .

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów

Główny skład wysyłek 0 A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn.. Wiedeń, Tuchlaube.
Uprasza się P .  T. FubliczaoAć wyraźnie iąilnć wyrobów M O L L  A l /i tylko te 

przyjm ować. Itóre opatrzone s ■ i m o i ut znakiem oehron.ttym t potlpinem.
Składy uti :ymu]ą w hrtAKOWIE aptekarze W Redyk. A. Siedlecki. Konstanty W isznie

wski, handel Stanisława Szarskjcgo i Syua.: j .511 50 52

K to  s i o  c h c e  o ż e n i ć
niec-li się zwróci z zaufaniem do Adrn.nistraeyi 

Kudapesizt. Rottenbliiergassi 1'
yjaśnienia pod dyskre-ya 

w zna.-z poczt. I 9 )7 7 20
Świetne partya

za 15 et

B  A g -  | n f l G d ^  składająca sie z pięknego p ir- W żftlllU a l; t-TOffogii domku mu- 
r o w i . u e e o  o i ubikacyach, d lajeinej rodziny, 
z ogió lkicui. prz-d domem pin do zabudowania, 
jest z w.dnej ręki do *przed»n'M. Bliższa 
wiadomość w Aduiin. „N . Reformy . 2028 6 6

mleise
90 8 24

Pomocnicy garncarscy 
do rodól szam otow ych

ziiiijdą
popłatne i .stałe zajęcie w 
e. k . uprzy w. fabryce farb  
cynkowych w I*etei swald,
poczta Orłów (Śląsk). 2093 3 3

U  przysiadem innych krajów popiarejmy orzentysł ro d z in if!

Gal. akc. Towarzystwa handlowego

Centralny Bazar krajowy
we Lwowie, ulica Karo!a Ludwika, L. 5, I piętro,

B a z a r  k r a j o w y
W  K ra k o w ie , róg ulica W isln ej I ńw. Anny,

Sukna

utrzym ują ca  składzie i polecają:
P ł ó t n a  i w e b y  czysto lniano, bieliznę stołowa, ręczniki, ścierki itp. 
F ł ó c i e n k a  k.durowe na suknie damskie z Andrychowa 
B a r c h a n y  białe i kolorowe.

na ubrania męskie 1 paletoty ostatniej modv. 
ną mundui ki szkolne . zatwierdzone uchwałą c. k. Rady szkol

nej krajowej,
na mundurki i płaszcze sokolski- polskie i ruskie, 
na burki kurtk’ , ubrania myśliwskie z widny wielbłądziej 

i owczej,
r 1 liberyo. habity i ubrania dla służby miejskiej itp ,

„ , d ’ w y b i j a n i a  p o k o i  m e b l i  i t p .
Botundy j Peleryny d a m s k i e  ( k r ó j  h i s z p a i j ^ i  i sł.wuekie. 
s u r l r i  m ę s k i , -  s t a w u  k i e  z  w e ł n y  w i e  M a d / , ,  j ( l a s  . n  u k r a i ń s k i  i p a l e t o t o w y j  
“ aP3 »•» l o z k a ,  s  rwety, b a s  liki. fartuszki lim u J s k i e

a l L B t y  z Lucja. / i .  tkane złuteu, i srebrem wyłaezna sprzedaż na Austrye). 
p  . y  n;l st‘ lan-v UP- 7' 0knił. ul ni«n' Tarnopola itp

Kos. ius/kówki. Guńki. Czapki. Paski dzie inne.
*, s r a a K ł  laęskie. damskie i i/ieeinne z At rem i bez futra.

Koronki z / a k n p - i n e g o .  K a n - z u g i .  P i e n i a k  B o b o w y  
Koce i d e r k i  ł ó ż k a  w ó z k i  i k o n i e  
Powrozy , pasy.
Kufry p i i d r . i / . n e  k o s /  i w e  n i e p r z e m  . k a l n e .

~ ® z e  ' l(l n i  M y ,  t a  k w i a t y ,  b o m  b a r i e r k i .  W ó z k i  J / i  
b a u d o i s o w e .  , U  „ w e .  b u k o w e  i z p r ,  . d a  ł o z i n y ,  

z e z b y  /  '/ . ' U l a n e m u ,  Kotomyi, H M j u m o w j i  jiji.
M a i o l i k i .  W y r o b y  p l a t e r o w a n e  sr e b r n e  i z e  

s t a l l  k u t e .  S z k ł o  itp.. itp. 1980 a t.

Ceny znacznie niżsre niż zagrani zne!
W iąkszym  odbiorcom  d&je się odpow iedni opust

i-einne itp.
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8 Nr. 212. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 15 Września 1895.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzydaego Kraków, Rynek gŁ, Ł. 13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż — Zimin: -  Wynajem przy odpowiodnfej gwarancyi na raty,

j  TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE.
 ̂ W niedzielę 15 września 1895\ Kościuszko

3 pod Racławicami, -j
^  Obraz historyczny w 7 odsłonach ^ 
J  W. Lassoty, ze śpiewami i muzyką. ^
A  P o c z ą te k  o g od z. 7 ' , K o n ie c  L 
® o god zin ie  1 0 . ^

do objęcia, nawet zaraz, u adwo
kata D ra Józefa K o rn a  

w W adow icach.
Pracownia kapeluszy, sukien 

i okryć damskich
_Fr. H olin kiew icz

Kraków, ul. Szpitalna, 3, I piętro,
wykonuje takowe podług ostatnich żur.iali pary
skich po cenach bardzo umiarkowanych. Poleca 
sic łaskawym względom Szan. Pań 2128 1 0 

Udziela lekcyj JłtoJu.

Ważne dla zdrowia.
P. T. Publiczność zawiadamia się, że

Piekarnia wląjska
przy ulicy Krowoderskiej, L  130,

wypieka czysty, prawdziwy

chleb Grahama czyli razowy
nznany za najzdrowsze pożywienie.

Dostać go można po 10 i 20 cent. 
w sklepach, gdzie są wywieszone na
pisy „piekarnia wiejska“ . Piekarnia ta 
wypieka również od lat wielu

chleb czysto żytni l pszeniczny,
Szanownej Publiczności bardzo dobrze 
znany, oraz powyższego pieczywa, które 
jest znaczone lit. K .  R  ,  dostarcza do 
rozmaitych zakładów. —  Polecając się 
Szanownej Publiczności, kreśli się 
2123 1 10 z poważaniem

Zarząd piekarni wiejskiej.
K r a k ó w , u lica  K ro w o d e rsk a , 13 0 .

R a m i o n i o a  Przi  Plantaeh położona,
1 R W » | | I H / I l l v a >  12 lat wolna od podatku, 
z wielkim komfortem i trWale budowana, jest 
do sp rze d a n ia . — Kapitał potrzebny do 
kupna 26.500 złr. — Bliższa wiadomość przy 
u lic y  P a ń s k ie j, Ł . 9 , II piątro od frontu, 
między godz. 1 a 3 po południu. 21L5 1 6

Pomocni] ta
poszukuje 2129 1 3

księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie.

P ortrety
naturalnej wielkości podług nadesłanej fotogrnlii, 

popiersia, po 5  z łr ., po wykonaniu. 
A ires : „P o r tr e c ik ib a “  poste restante 

Hzeazńw .

T an io  do sprzedania

zakład fryzyerski
wraz z całem urządzeniem przy ulicy  

S ł a w k o w s k i e j .  2133 l 2 
W ia d o m o ś ć : Gzarnawieś, L. <17.

L. 45 .292 .

i
Podaje sie do publicznej w iado

mości. że celem zapewnienia d o 
s t a w y  o w s a ,  s i a n a  i  s ł o m y  
d l a  p o c i ą g ó w  m i e j s k i c h ,  
oraz d o m y  d l a  a r e s z t ó w  
■ n i e j a k i c h ,  w  czasie od 1 paź
dziernika 1895 do BO września 
1896 r odbędzie sie w  Wydziale 
ekonomicznym Magistratu ( f i  pię
tro od strony klasztoru ks. Fran- 
e szk an ów ) pchliczna licytacya u- 
stna i za pom ocą ofert opieczęto
w anych dnia 27 września 1895 r. 
o godzmie 12 przed południem,

( iferty pisemne składać można 
w dniu licvtacyi do godziny 12 w 
południe na ręce Naczelnika W y 
działu I. Magistratu.

W adyum w y n o s i : 
u) na dostawę owsa . 800  złr.' o
b) na dos awę siana i s łom y 500 złr. 
a należy je  z łożyć w kasie inicjskiej.

Warunki licytacyjne można przej
rzeć w  W ydziale I. w  godzinach 
urzędow ych  od 11 przed południem 
do godz. 1 po południu, gdzie ró 
wnież otrzymać można formularze 
ofert. 2124 i
Magistrat stoł. król. miasta. 

Kraków, 9 września 1895.
F r i e - d l e i n .

> 3 3 3 0 0

K am ien ica
10 minut od Krakowa oddalona, za bardzo przy
stępną dopłatą jest d o  sprzedan ia , z po

wodu wyjazdu właściciela. 2197 i  2 
Zgłoszenia pod A. Z . poste rest. P o d g ó rze
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Pobyt mój w Krakowie jest krótki!

C y r k  6 2 .  S c h u m a n n a
w Krakowle przy ulicy Dietla. 

W niedzielę 15 września 1895 r.

Dwa W i e l k i e  P r z e d s t a w i e n i a .
Początek pierwszego przedstawienia o godzinie 4 po południu , dru

giego o 8 wieczór.
Na popołudniowe przedstawienie wolno każdemu, kto ma bilet na miejsce 
siedzące, wprowadzić b e z p ła tn ie  dziecko. — Na obydwóch przedstawieniach 
wykonany będzie vesoły taniec: „N a sz a  m ary n ark a** , układu dyrektora 
G. Schumanna. — Pierwszy występ słynnego angielskiego dżokeja Mr. J u le s .
Ceny miejsc znane. —  Kasa otwarta od godziny 1 0 — 1 w  południe, 

a od godziny 6 po południu bez przerwy. 2087 2
Bilety m ożna nabyw ać od godziny 10 rano do 6  w ieczorem  w głó 

wnej trafice W. Bujaćskiego p rzy  linii A — B.
W  poniedziałek 1 6  w rześnia W sp a n ia łe  Przedstaw ienie.

Z poważaniem GS-. S c ł i u m a n n .

Firma

EiBOL ( M i m .  jnb iler,.,
w  K r a n ó w i e

tylko przy placu Maryackim, I, K
„pod Murzynami" ^

poleca Szan. Publiczności swój »

Magazyn i Fabrykę^
W Y R O B Ó W  » » t f i

SREBRNYCH i ZŁOTYCH [*
odznaczającysb się gustem, oryginalnością, j  

trwałością i eleganckiem wykonaniem.
W szelkie obsta.unki i reparacje wykonywam jak  najsłaran- ] 

niej. puktualnie i po cenach umiarkowanych.
Z ło to , sreb ro  i d rogie  k a m ie n ie  z a 

k u p u ję  lu b  p rz y jm u ję  w z a m ia n .

—i,/T- u f e j t j

‘  ł ‘ < l

Wystawa nieustająca
ffy r o lid w sto la r s lc ic lija p ic e r sk ic liito lc a r sk ic li

Związku stolarzy krakowskich
przy ulicy FloryaAskiej (w pobliżu bramy), L. 57,

poleca
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salooow, do DOKOi sypialnych 

i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek itp.
Podejmujemy się ws/olkich u r z i | d z c ń  a p a r t a t i i e n l ó w  o d  i i a j w y k w i l n i e j -  

s z j ’c l i  d o  z u p e ł n i e  s k r o m n y e l i  u n i e h l o w a ń ,  również przyjmuje się wszelkie za
mówienia na roboty stolarskie, tapieerskie i tokarskie, ora/, reperaeye.

P o k r y c i a  m e I » l o w e  /  fabryk krajowych i zagranicznych.
Wszelkie wyroby m e b l i  g i ę t y c h  w y p l a t a n y c h  również fabrykacji tutejszej.
Przez, powiększenie obecnej Wystawy* składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli i umeblować zupełne wykończonych , tak , że wszelkie zamówione przedmioty 
mogą być dostarczone na czas oznaczony.

Za dokładne wykonanie udziela się poręczenie. 1716 5 6
Ceny nader przystępne.

Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy sięt 
Jej i mamy nadzieję, że i nadal P. T. Publiczność- poprze nasze usiłowania.

■ Zarząd, 
i u k le r n ia , ulica. F le r y riń gk a, I.. 15 K r a k ó w .

TT wladomlenle!
Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż olworzyłem

CUKIERNIĘ LWOWSKĄ
pod firmą

J a n  M  i  c  Ł l  a  1 i  k
ulica Floryańske, L. 45, Kraków.

Pracując w pierwszorzędnym zakładzie W go Hausera i Bionieckiego 
we L w o w ie ,  jakoteż w p erwszorzędnych zakładach w kraju j zagranicą, 
a zarazem zwiedziwszy w tym celu zagranicą ta k ow e , dołożyłem starań 
by zakład mój odszczególnił się tak doborow ym  towarem, jukoleż elegan- 
cyą i nowością , rzetelną i rychłą obsługą. 2103 5 4

Polecając się łaskawym względom  Szanownej P. T. Publiczności, 
kreślę się z głębokim szacunkiem J a n  M i c h a l i k .

C iik le ru ia , u lic a  F lo r ia ń s k a , I.. 15 K r  k i w .

Z E G A R M IS T R Z
w K r a k o w ie , u l. S *ew sk » N r. 7

• połowi Szanownej Publiczności  swój

Skład zegarów i zegarków
w s z e lk ie g o  ro d z a ju

7. najlepszy cli fabryk s/,\vajc-arskirdi i francuskich. 

Przyjm uje  także w szelk ie  nap raw y i wykonuje  je 
d oklaunie  za poręczeniem.

Ceny najprzystępniejsze, s c is H  dotrzymanie terminu oznaczonego przj powierzania roboty.
W « z e lk ie  z a m ia n y  i z a k u p n a  z e g a r ó w  s t a r y c h  u s k u te c z n ia m  w  h a n d lu . 

Z a m ó w ie n ia  u s k u te c z n ia m  powpir-wjtnie o d w ro tn ie .
najstosowniejsze na podarki, znaj

dują Się na s k ł a d z i e .Szkatułki grające melodye polskie

Barbera pastylki Cascara
z czekoladową powłoką , od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniajaey. Dostać można prawie w każdej aptece. Na znak prawdziwości opaska 

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „B arber** i znak ochronny.
C ena p u d e łk a  z 40 małeini lub 20 wielkiemi pastylkami 1 z łr . 2 0  c e u l.; 

e en a  p u d e łk a  n a  p ró b ę  3 5  een lów . 1191 52 75
Jedyne miejsce wyrobu i skład główny:

Apteka „zum  heil. Geist“ , WiefleA, I., Operngaaic 16.

Celem ochrony
r,d nailado ań i zafałszować uprasza się P. T . Odbiorców aż<*by wyraźnie

K RONDMf^HT
j d S i i u , t k t  J  L  I  Ne|,t“ n em

W 1- I 1 H  zawierał
Prifldaiąbloratwo tdrojćW* 
Kroidorf kolo KArtsbadu,

jakotóź żeby 
korek 

wypaloną markę

Główny skład na Galioyą posiada firma
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu „lica Karola Ludwika.

Miejsce sprzedaży T C r u l ł o w i e  u ET, W i s z n i  e w  •
S l c l G g O ,  aptekarza. — W zapasie jv składach wod mineralnych, reslau-

racyach, aptekach i t. p. 1530 6 26

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwą
HERBATĘ R O S Y J S K Ą

z tegoroczni go zbioru mujowego poleca ' l a u d e l

W .  A D A M O W I C Z A
" W  B r  o c f l  » G l X  128 105 n

1 funt „familijnej11 bardzo dobrej ..............z-łr i.40
1 funt . Melange de Moskau1' w orygina) opakowaniu złr. 2.50
1 funt „imperial" cesarskiej w orygfffft opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbnt kwiatowych złr. 1.20
Znakom ita  kaw a „Syriusz-1 frań'o 5 kilo . . . .  złr. 9 5 0

Z
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00

R. Ditm ar
fabryczny skład kamp

pulccn sio fjtsl.awoj pantmei

S u b j e k t
obeznany z nrowadzenism sk,epu korz nnego, 
połączonego z wyszynkiem trunków, znajdzie od 

i 5 października b. r. zajęcie.
Bliższych szczegółów udzieli Władj sław 

W y ż y  kowski w Strzyżowie nad Wi
słokiem. 2117 ] 3

1  R  n o r  ł J f *  j '’st za"az (Jo wypożyczenia,
'  . ale tylko na pierwszą
hipotekę majątku ziemskiego.

Wiadom.-śe u p. Jau Wotykl, in§pektorf 
gosp., w Nienstowie p. Cieszanów. 2125 1 Wl „

na re«U nraeyę lab k a-  
w ia n  i ę , przj ni. *łer- 
nardjński^J, Ł. § , pod
Zamkiem, składający się ze 

sklepu i kuku ubikacyj, oraz wldlkke| 
sa li bilardow ej, mający wielką przy
szłość przed sobą, tuaziez 2  pom ie
szkania, każde o 4 pokojach i przed
pokoju z balkonem , do wynąfęclR  
każdego c?.rsu. — WiadomtW *taiN 
u właściciela na 1 piętrze. 2149 l io

W niedzielę 8 września 1895 ?

M i  t i c e r l  •
muzyki wojskowej pułKu Nr, 70

pod osobistym kierunkiem p. kapelmąjłr/.a, 
w pięknej, elektrycznie oświetlonej kall 

restauracyjnej lu ouiirn
J. A. Johna Syitór v  kiaksme

ulica Lu b icz , 1&.
Wyborne piwo eksportowe, wina austjya- 
ck ie , węgierskie i zagraniczne ; potrawy 
zdrowe, smaczne, na świeżem maśle przy 

rządzone.
Faługa izybka ii r ie ie ln a
Przyjmuję też wszelkie zamówrani* na, 

in iu ia i  .a. i biaifi i kolarye 
w eselne .  oraz uczty zbiorowe 
w kĄ( N i rełtauracyjnej ^o eenaehJak i ,« ó-zyeh.

Polecając się łaskawym wzgljóoin Szan.
F .7 . Ptfblieznonei, nuzostaję t  (m cuflL em

F e l l k t  K u r a
2001 3 17 restaurator.

WieikófolaBin
egzam-nowany tłumacz sądowy, podejmuje się 
w ciągu 3 —4 mreeięcy każdego gruntownie na
uczyć ję z y k a  ni. L .e e k iC ir  W ynagio- 
dzenie podłng umowy. Tenże przyjm:e tei chę
tnie miejsce nauczyciela dom owego, udzielając 

takżo początków francuskiego i łaoiny.
Adres: S ylw ester W izu e .row lcz, ul. 

Floryańska , L. 19, 1 jtiętro, u .p . Stepl owskiej.

Kontrahenci /
w  celu zakupna stare j, nieużyte
cznej uprzęży, rynsztunku i 
innyrb lokrfrjtinycb przy- 
borów do fazdy konnej,
zechcą, przesłać swe oferty z poda
niem ceny, jaką zamierzają zapła
c ić  za cetuar metryczny, do l£ o -  
jn is jl  zarzailzsjąeej (V er-  ^ 
waltungs-Commission) c. i h- 13C 
pułku dragonów w K r a 

kowie. 2122 1

Kraków, ul. Gołębia, L  5 , 1 piętro,
Szkoła prywatna S - k la

nowa żeńska
Łncjri Żeleszkiewtcz

kurs nauki rozpocznie  10 września.
Zapis otwarty.- 2012 3 3

♦i o  to  w e
sukienki, ubrania, 

płaszczyki
< U a

bluzy | szlafroki
dla dam

drugi 4om t-W

Artur  A p r i l l *
{ N T  Zamówienia pr; yjinuję z mate- 

ryałów moich własnych lub dog.»rczonych.

1807 1 1 6 7 krabów, Rjraob gł„ Ł. 12.

Przy placu W W . Świętych, L. 8, w Kranówie,
naprzecie Magistratu.

W ypożyczaln ia  książek
J . Wjłnmplowiozoweji

zaleca aię -olbrzymim donorom dzieł beletrysty
cznych , naukowych i popularnych w rozmaitych 
językach. Wypożyczalnia posladf. wszystkie no
wości najgłośniejszych amorów, f e n u  ( b o -  
n a i i K - m u  p r z i N t ą p n i i ,  k r t u c y a  n i -  
- k a .  Wypozi czalnia znajduje się przy placu 
W W Świ ty ch , L. 8 , naprzeciw Magistratu. 
1(75 3 16 Z poważaniem

J .  tiuD.pbowiezowa*

L limkiirni Związkowej w Krakowie Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

Doroczna wysprzedaż

d u b l e t ó w
(roślin znajdujących się w  nadmiarze)

w Ogrodzie t>otanic7nvin w krekewle
o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  o d  1 A  września 
d ó  1 5  p a ż d z i e i m i l i  a  b .  r .  o d  g o 
d z in y  3 — 6  p o  p n łu d n .u  z w y ją ti ’ em  

s o b ó t  i n ie d z ie l . 2 11S 2 %

O d n o w i e d z i a l n Y  r z a d e a  d r u k a m i  A , S z v i e w s k i .


